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l BYDGOSZCZ, sobota dnia 13 listopada 1937 r. 


| Rok XXXI. 


Troski urzędnika. 


Zbliża się sesja budżetowa sejmu 
i senatu, na której — jak głoszą różne 
zapowiedzi — ma dojść do zmiany usta- 
wy uposażeniowej i emerytalnej, W ko- 
łach urzędniczych przyjmuje się te za- 
powiedzi z nieufnością, boć minister 
skarbu zapowiedział wniesienie nowe- 
li już dawno, premier gen. Sławoj- 
Składkowski obiecał organizacjom, że 
przed uchwałą organizacje otrzymają 
możność zaznajomienia się z projektem 
rządowym i zgłoszenia poprawek, ale 
jak dotąd żaden projekt światła dzien- 
nego nie ujrzał. 


Tymczasem los urzędników gwal- 
townie wymaga rewizji. W ubiegłym 
roku gospodarczym zaznaczyła się po- 
ważna zwyżka cen, która stanowi bar- 
dzo dotkliwą formę obniżki uposażeń 
służbowych, Jesień i związane z nią 
wydatki (wpisy szkolne, zakupy zimo- 
we) ograniczyły jeszcze bardziej środ- 
ki utrzymania, jakie urzędnikowi pozo- 
tają po różnych potrąceniach. Zuboże- 
nie warstwy urzędniczej coraz bardziej 
się pogłębia, a po stronie czynników 
miarodajnych nie widzi się niestety wy- 
raźnej chęci rychłego przeciwstawienia 
się temu zgubnemu procesowi drogą 
wydatnej pomocy, którą wzrastająca 
drożyzna czyni konieczną. 


Obowiązująca dziś ustawa uposaże- 
niowa, której ojcem duchówym był je- 
den z Jędrzejewiczów, jest — to przy- 
znają wszyścy — wadliwa, Ilość, usta- 
rowionych przez nią grup uposażenio- 
wych, w których mieszczą się także 
niżsi funkcjonariusze, jest zbyt szczu- 
pła. Rezultat tej ustawy jest niezwykły. 
$0% urzędników pobiera (na papierze) 


„od 100 do 260 zł miesięcznie i żyje w 


nędzy. Rozpiętość płac w grupach wyż- 
szych jest znów za wielka. Z jednej 
strony skreślono dodatki rodzinne, z 
drugiej ustalono wysokie dodatki funk- 
cyjne, z których korzystają tylko naj- 
wyższe grupy uposażeniowe. I tak ma- 
my w rezultacie z jednej strony biedu- 
jacych urzędników i funkcjonariuszy 
niższych stopni, a z drugiej ponad 
wszelkie potrzeby uposażonych urzęd- 
ników z grup najwyższych. 


Do tego 'doszło w roku 1935 jeszcze 
jedno nowe i dotkliwe obciążenie w po- 
staci bardzo wysokiego podatku spe- 
cjalnego. Podatek ten miał być daniną 
nadzwyczajną, przewidzianą na dwa 
lata, Na życzenie rządu jednak sejm 
przedłużył prawo do pobierania tego 
podatku do końca marca. 1938 r. W 
związku z uchwaleniem przez rząd pre- 
łiminarza budżetowego na rok 1938-39, 
Polska Agencja Telegraficzna doniosła, 
że podatek ten obowiązywać będzie i w 
nowym roku gospodarczym, chociaż w 
stosunku do niższych grup uposaże- 
niowych zostaje podobno zmieniony 
względnie obniżony. 


Jeżeli dodamy, że warstwy urzędni- 
cze do niedawna jeszcze niepokojone 
były ciągłymi redukcjami, przekonuje- 
my się, że położenie olbrzymiej więk- 
szości urzędników naprawdę jest cięż- 
kie. A to dla państwa nie jest pomy- 
ślne, Od urzędnika bowiem w dużym 
stopniu zależy dobre funkcjonowanie 
machiny państwowej, Chcąc zapewnić 
tej machinie należytą obsługę, należało 
dbać 6 to, byśmy mieli urzędnika do- 
brego, samodzielnego, o silnym poczu- 


(Ciąg dalszy na stronie £-ej). - 
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Wprowadzenie nowej konstytucji. 


Rio de Janeiro, 12. 11- (PAT). Zmiana 
ustroju w Brazylii jak donosi Havas, 
dokonana zostałą w sposób zupełnie spo- 
kojny. W godzinach porannych rząd 
odroczył izbę deputowanych i senat, wie- 
czorem ogłoszono nową konstytucję, 

We wstępie do dekretu 'ogłaszającego 


wienia nowej konstytucji są następują- 
ce: 1) utrzymanie organizacji federal- 
nej z obcym podziałem politycznym i te- 
rytorialnym, ©) forma rządu republi- 
kańska z prezydentem i przedstawi- 
cielstw narodowym, 3) władza . prawo- 
dawcza będzie składała się z £ izb: izby 


nową konstytucję, prezydent republiki 
brazylijskiej oświadcza, iż przy popar- 
ciu sił zbrojnych. i stosując się do ży- 
czenia opinii narodowej, postanowił 
wprowadzić .nową' konstytucję, która 


deputowanych, którzy będą wybierali 
w drodze głosowania pośredniego i rady 
federalnej, do której wejdą przedstawi- 
ciele zgromadzeń poszczególnych sta- 
nów oraz 10 członków, mianowanych 
republiki, 4) nowa 


niezwłocznie wchodzi w życie. Postano-! przez prezydenta 


Polski samolot komunikacyjny 
- uległ wypadkowi. 


W wypadku zoaimęły 4 osoby. 


Warszawa, 12. 11. (PAT) W dniu wczorajszym około godz, 16,40 pod wsią 
Mysidła w odległości trzech kilometrów od Piaseczna uległ wypadkowi samo- 
lot komunikacyjny polskich linii lotniczych „Lot“, lecący z Krakowa do War- 
'szawy. Wypadek nastąpił przy podchodzeniu do lądowania, przy słabej wi- 
doczności, z niewyjaśnionych dotąd przyczyn, których zbadaniem zajmuje się 
specjalna komisja, 

W wypadku zginęły 4 osoby Są to: Janina Kostanecka — żona profesora, b. 
rektora U. J.i b. prezesa Polskiej Akademii Umiejętności dr. Kazimierza Ko- 
staneckiego. 

Syn jej dr Jan Kostanecki — docent ekonomii na U. J. w Krakowie. 
gicznie zmarły stale mieszkał w Warszawie; dojeżdżając tylko na wykłady do 
Krakowa. Śp. zmarły ożeniony był z Amerykanką p. Adams. Jerzy Gablens 
— przemysłowiec z Krakowa, lat 50. Osierocił on żonę i 4 dzieci. Bergrin — 
obywatel szwedzki, przemysłowiec z firmy S. K F. 

Wśród rannych znajdują się: panna Pelagia Potocka, 
Krakowa, obywatel austriacki, współwłaściciel krakowskiej 
metalowych, Wilhelm Beer i jego żona, Kazimierz Pelczar, prof. patologii ogól- 
nej na U. S. B., inż. Braun z Krakowa, oraz członkowie załogi: pilot Witkow- 
ski i radiooperator, 
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Tra- 


Hans Tausing z 


fabryki wyrobów 


„Virtuti Militari” na sztandarze pułkowym. 


Zdjęcie przedstawia fragment z uroczystości wręczenia na placu Zamkowym sztan- 
daru wileńskiemu pulkowi artylerii Jekkiej Legionów, ufundowanego przez spoleczet- 


siwo m. Wilna Wręezenia dokonał, po poświęceniu go przez ks. biskupa polowego 
dra Gawlinę, Pan Prezydent Rzeczypospolitej prof. dr Ignacy Mościcki, zaś rodzicami 
chrzestnymi sztandaru byli: marszałek Śmigły-Rydz i p. marsz. Aleksandra Piłsudska. 


konstytucja przewiduje stworzenie rady 
gospodarstwa narodowego, 5) okres u- 
rzędowania prezydenta określony został 
na lat 6, 6) nowa konstytucja zostanie 
potwierdzona w drodze plebiscytu. Pre- 
zydent Vargas pozostanie u władzy do 
chwili zakończenia plebiscytu, 


Prezydent republiki będzie wybierany 
przez specjalne kolegium wyborcze. 
(Jest to zwycięstwo kierunku profaszy- 
stowskiego w wyniku walki z wzrasta- 
jacą falą komunistyczna — red.). 


W Paryżu 
o brazylijskim zamachu stanu. 


Paryż, 12, 11, (PAT), Zamach stanu w 
Brazylii wywołał duże wrażenie w tu- 
tejszych kołach politycznych, które o- 
bawiają się, aby te wydarzenia nie wy- 
wołały poważnego wpły..i na dalszy 
bieg wypadków polityki zagranicznej 
Brazylii, W kołach tych zachowują du- 
żą rezerwę, ponieważ dotychczas trudno 
sobie zdać sprawę z istotnego charakte- 
ru zemachu stanu uważają za prawdo- 
podobne, iż mógł on mieć nie tyle cha- 
rakter totalny ile raczej był próbą u- 
trzymania się przy władzy prezydenta 
Vargasa, 


W Paryżu nie przeczą, iż Komintern 
rozwijał 'w Brazylii dużą aktywność 
czego dowodem jest bunt wojska zorga-. 
nizowany. przez komunistów w roku 
1935, ale obawiają się, że wprowadzenie 
nowego ustroju może zbliżyć ten kraj do 
Włech, Niemiec i Japonii, 

Równocześnie, jak podkreśla „Le 
Temps“ w artykule wstępnym wypadki 
brazylijskie zagrażają poważnie polity4 
ce współpracy Stanów Zjednoczonych 
z państwami Ameryki Południowej. 
Zbliżenie Brazylii do Włoch, Niemiec i 
Japonii mogłoby pociągnąć za soba po- 
ważne następstwa dla rozwoju paname- 
rykanizmu. Dziennik uważa, że należy 
pilnie śledzić dalszy rozwój wypadków 
w Brazylii, gdyż wytworzona obecnie 
sytuacja posiada © wiele większe zna- 
czenie niż zwykłe przesilenia, 
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Czesi barykadują 
swe przejścia graniczne do Niemiec. 


Berlin, 12. 11. Pisma niemieckie do- 
noszą, że wszystkie przejścia graniczne 
między Czechosłowacją a Niemcami na 
przestrzeni Kiihberg-Oberwiesenthal 
oraz Weipert-Bóhmisch Wiesenthal zo- 
stały tak, jak zabarykadowane przez 
Czechosłowaków, pozostawiono bowiem 
tylko wąski pas, przez który z trudno- 
ścią może przejść pojedyńcza osoba z 
wózkiem ręcznym czy dziecinnym. 


Zapory zostały wykonane z betonu, 
a miejsca, przeznaczone do przejścia, 
zaryglowane żelaznymi kratami. Szereg 
przejść skasowano zupełnie, barykadu- 
jac je betonowymi zaporami. Na wą- 
skich mostkach pobudowano przeszko- 
dy w ten sposób, że z trudnością można 
się przecisnąć między nimi, 

Prasa niemiecka podkreśla, że ucierpi 
na tym tylko niemiecka ludność pogra- 
niezna, gdyż wojskowego znaczenia te- 
go rodzaju przeszkody mieć nie mogą, 


Troski urzędnika. 
(Ciąg dalszy), 


ciu odpowiedzialności, urzędnika o od- 
powiedniej pozycji socjalnej, wolnego 
dzięki dostatecznemu uposażeniu od 
trosk o byt własny i rodziny, 


O taką pozycję socjalną urzędnika 
jakoś mało w Polsce dbano. Na uspra- 
wiedliwienie zasłaniano się kryzysem, 
w którym obniżenie stopy życiowej na- 
szego urzędnika stało się rzekomo ko- 
niecznością. 


Ostatnio coraz częściej słyszymy 
twierdzenia, że kryzys minął. A zesta- 
wienia cyfrowe z dziedziny gospodarki 
budżetowej istotnie świadczą o wzro- 
ście tętna życia gospodarczego i wpły- 
wów skarbowych. W tych nowych 
warunkach, wywołanych poprawiającą 
się koniunkturą, należałoby się nare- 
szcie zabrać do gruntownej poprawy 
położenia naszych pracowników pań- 
stwowych, których los nie pozostaje bez 
wpływu na rozwój życia gospodarczego. 
Urzędników i niższych funkcjonariuszy 
mamy pół miliona, Wraz z rodzinami 
stanowi to blisko 2-milionową rzeszę, 
która przestała być aktywnym czynni- 
kiem w naszym życiu gospodarczym, a 
powinna się jak'najrychlej znów w ta- 
ki zamienić. W interesie gospodarki 
naszej urzędnik powinien się dzięki od- 
powiedniemu uposażeniu stać jak naj- 
rychlej odbiorcą produktów rolnych 
i przemysłowych, dobrym i dla każdego 
„wytwórcy i kupca pożądanym konsu- 
mentem, 


Nadto należałoby w nastrojach pra- 
cowników państwowych "ugruntować 
silnie nadwyrężone poczucie stałości. 
Urzędnik, nad którym wisi jak miecz 
Damoklesa groźba nagłego zwolnienia, 
wydatnie pracować nie może. 


Zdaje się, że rząd gen. Sławoj-Skład- 
kowskiego to zrozumiał, Z jego zarzą- 
dzeń wynika bowiem, że rząd nie chce 
w dalszym ciągu produkować „młodych 
emerytów“, przeciwnie, że przedwcze- 
śnie zemerytowanych urzędników, mo- 
gących jeszcze z pożytkiem pracować 
dla państwa, pragnie wciągnąć na no- 
wo do służby państwowej, 


W ten sposób jeden z postulatów or- 
ganizacji urzędniczych jest powoli rea- 
lizowany. Obecnie należałoby jeszcze, 
i to jak najrychlej, w miarę zwiększają- 
cych się możliwości Skarbu Państwa 
przystąpić do polepszenia bytu urzędni- 
ków, i to poczynając od najniżej i naj- 
gorzej uposażonych I przez dotychczas 
obowiązującą ustawę najbardziej po- 
krzywdzonych. 


Zapowiedziane awanse, o ile prze- 
prowadzone będą sprawiedliwie i nie 
utkną w centrali a trafią na prowincję, 
mogą niejedno zło złagodzić, ale go 
generalnie nie usuną, Dla usunięcia 
krzywdzących szeroki ogół urzędniczy 
postanowień ustawy, należałoby z grun- 
tu zmienić ustawę uposażeniową. 

(b) 


na O 


Igon Ramsay'a Mac Donalda 


Donosiliśmy już, że zmarł na pokładzie 
statku pasażerskiego w drodze do Amery- 
ki Południowej b. wieloletni premier an- 
gielski i członek obecnego rządu, Ramsay 
MacDonald, którego podobiznę reproduku- 
jemy (na mównicy parlamentu brytyj- 
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„DZIENNIK BYDGOSKI", 


Świeto Niepod 


sobota, dnia 13 listopada 1837 r. 


ECA 


Młodzież szkolna i akademicka maszerowała razem z armią. 


Warszawa, 12. 11. (Tel. wł.) Uroczy- 
stości 11 listopada odbyły się w stolicy 
z całą wspaniałością, Dnia tego mia- 
sło było szczególnie pięknie udekoro- 
wane i iluminowane, Udało się też or- 
ganizatorom wprowadzić wiele nowości 
przy przystrojeniu ulic śródmieścia 
i zerwać z dotychczasowym szablonem. 
Od samego rana pogoda była nieszcze- 
gólna. Było dżdżysto, często też padał 
deszcz. Jednak mieszkańcy stolicy wzię- 
li masowo udział w uroczystościach. 
Już od godz, 9 rano musiano wstrzymać 
całkowicie ruch tramwajowy i autobu- 
"sowy. Po nabożeństwie w katedrze św. 
Jana odbyła się wielka defilada na 
„Rozdrożu“, którą odbierał Marszałek 
Śmigły-Rydz. Byli obecni przedstawi- 
ciele rządu, sejmu i senatu i inni oraz 
przedstawiciele państw obcych w barw- 
nych mundurach. 

O defiladzie wojskowej niewiele no- 
wego można napisać, gdyż Bydgoszcz 
oglądała najwspanialszą defiladę, jaka 
w Polsce w ogóle się odbyła. Stolica wi- 
działa również już niejedną rewię woj- 
skową i niejako przyzwyczaiła się już 
do nich. Widzowie chętnie entuzjazmu- 
ją się nowymi oddziałami broni, bro- 
nią pancerną i nowym sprzętem wojen- 
nym. Z wielkim entuzjazmem np. wita- 
no kilkanaście ósemek spadochronia- 
rzy w pełnym uzbrojeniu. Oddział ten, 
występujący po raz pierwszy wzbudził 
wielki entuzjazm na całej trasie defila- 
dy. 


Młodzież defiluje przed naczelnym wodzem. 


Doskonale prezentowały 
szkolne (szkoły średni) pod bronią. W 
błocie stali już od godz. 6 rano na po- 
lu mokotowskim, ale minę i postawę 
mieli doskonałą i pełną fantazji. Mto- 
dzież akademicka była bardzo serdecz- 
nie witana przez tłumy publiczności, 

W godzinach popołudniowych na 
polu mokotowskim odbyła się uroczy- 
stość przekazania armii 20 samolotów, 
ufundowanych przez wojewódzki komi- 
tet zbiórki na F, O. N. Inne punkty pro- 
gramu zostały pomniejszone przez nie- 
pogodę. Wieczorem w Teatrze Wielkim 
odbyło się galowe przedstawienie. 

Szczególną uwagę zwrócili na siebie 
Kaszubi, którzy dnia tego przybyli do 
stolicy w liczbie powyżej 1000 osób, 


'Młodzież w szeregach. 


Czwartkowe uroczystości odbyły się 
pod hasłem: wojsko i młodzież, Z woli 
marszałka zapoczątkowana została no- 
wa polityka młodzieżowa.  Realizato- 
rem jej jest płk Koc, który uważa, że 
z opozycją starych zawsze można sobie 
dać radę, ale młodzież trzeba pozyskać, 
przekonać i do siebie przyciągnąć. Dla- 
tego też dnia tego tak forsowano hasła 
młodzieżowe; tymczasem i całe spole- 
czeństwo gotowe jest w każdej chwili 
stanąć przy armii w potrzebie i życie 
swe oddać w obronie niepodległości. 

Jakież owoce dały te usiłowania? 
Niech mówią cyfry. Młodzież endecka 


W defiladzie warszawskiej w dniu Święta niepodległości, brała udział młodzież, któ- 
ra chyliła swe sztandary — jak to widzimy na zdjęciu — przed naczelnym wodzem. 


m warcie gimnazjum polskiego w Rwidzyniu 


Kwidzyń, 11. 11. Dzień dzisiejszy pozo- 
stanie dla Polonii dniem historycznym; 
w Kwidzyniu poświęcono i otwarto drugie 
w Niemczech gimnazjum polskie. Bytom 
zachował 170 uczniów, podczas gdy Kwidzyń 
-liczy ich na razie 80, 

Uroczystość rozpoczęła się mszą Św. w 
miejscowym kościele katolickim. Mszę św. 
celebrował ks. d* Bolesław Domański z 
Zakrzewa w asyście ks. Wacława Osińskie- 
go oraz ks. Józefa Styp-Rekowskiego. W 
czasie mszy św. polskie pieśni kościelne 


Śpiewał chór ze Sztumu. Po nabożeństwie 
odbyła się w auli gimnazjalnej uroczystość 
otwarcia i poświęcenia nowej placówki nau- 


kowej. Im. rodziców kształescych swe dzieci | 


w nowym gimnazjum przemawiał p. Kazi- 
mierz Donimirski. Ks. Bolesław Domański 
wręczył klucze gimnazjum dyrektorowi Gę- 
bikowi. Po krótkiej przerwie odbyła się 
druga, oficjalna część uroczystości. W tej 
części wzięli udział przedstawiciele władz 
niemieckich. 


Czy bedzie zawieszenie broni 
w Hiszpanii? 


Paryż, 12. 11. (PAT) W politycznych ko- 
łach prawicowych Paryża obiegają pogło- 
ski, iż należy oczekiwać w najbliższych 
dniach dymisji hiszpańskiego rządu Negri- 
na, co pozostaje .w związku z czynionymi 
przez czerwony rząd Hiszpanii próbami na- 
wiązania rokowań z gen.Franco celem dopro- 
wadzenia do zawieszenia broni. Pogłoski te 
nadeszły do Paryża, jak się zdaje, z Rzymu. 
Potwierdza je jednak także korespondent 
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skiego, który twierdzi, iż minister wojny 
Prieto otrzymał alarmujące wiadomości od 
sztabów wojsk czerwonych co do sytuacji 
na froncie i dlatego zamierza wystąpić z 
propozycją zawarcia zawieszenia broni. Ko- 
ła lewicowe podkreślają jednak, iż wiado- 
mości te zostały zaprzeczone przez ambasa- 
dę hiszpańską w Londynie i rząd barce- 
loński. 


je Jour" w depeszy z pogranicza hiszpań- 
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"się hufce z wiadomych przyczyn wstrzymała się 


od współudziału, urządzając własne u- 
roczystości na cześć armii. Młodzież so- 
cjalistyczna nie przybyła; z różnych 
stron obawiano się skańdalu, że w ich 
szeregach znajdą się liczni żydzi. Ma- 
szerował jedynie oddział robotniczych 
klubów sportowych socjalistycznych. 
Publiczność przyjęła ich bardzo chłod- 
no i z dużą rezerwą, a młodzież naro- 
dowa, skupiona na chodnikach wznosi- 
ła nięmiłe dla nich okrzyki. Na tyle 
tysięcy młodzieży akademickiej masze- 
rowało 25 ósemek z Uniwersytetu i 15 
ósemek Koła Medyków. Politechnika 
wystawiła 70 ósemek. Korporanci SEM 
osobno, 

Bardzo mało było młodzieży z „Sie- 
wu“, gdyż około 600 osób (osobno ma- 
szerowała młodzież żeńska). Młodzieży. 
opozycyjnej z org. „Wici* było około 
300. Wskutek jakiegoś nieporozumie- 
nia młodzież z ONR wznosiła pod ich 
adresem okrzyki antyżydowskie. Nato- 
miast szkoły stawiły się w kompletach, 
Szczególnie licznie reprezentowane by- 
ły szkoły dokształcające zawodowe, 


Świetną postawą i liczebnością wya 
różnili się bardzo harcerze. Z niepoko- 
jem serdecznym spoglądano na 
nich, po ostatnim posunięciu wojewody 
Grażyńskiego. Mimo zimna i deszczu 
wystąpili ci najmilsi chłopcy w krót- 
kich spodenkach i z gołymi kolanami, 
i ich to właśnie chce się dziś wciągać 
do polityki. (Przy sposobności podkre- 
ślić należy, że konferencja p. Grażyń- 
skiego u p. marszałka trwała trzy go- 
dziny. Sprawa nie jest tak prosta, jak- 
by się zdawało, Zwrócić należy też u- 
wagę, że konferencja ta nastąpiła tak 
późno i to już po fakcie dokonanym). 


Wspaniale prezentowały się hufce 
Junaków (5 batalionów). Po raz AG 
szy widzieliśmy” oddział -spadóchronia- 
rzy (oddz. młodzieżowy). Zwracały u- 
wagę również hufce żeńskiego przyspo- 
sobienia gospodarczego, 

Takie jest pokłosie z uroczystości 
czwartkowych w Warszawie, Rys. 

X, 


Akademicy tworzą „Legie“. 


Przed gmachem politechniki war- 
szawskiej odbył się w dniu wczorajszym 
przy udziałe profesorów i kilku tysięcy 
akademików wiec, na którym uchwa- 
lono następującą rezolucję: 

Wychodząc z założenia, że państwo 
winno być organizacją zbrojną narodu, 
polska młodzież akademicka. ponieważ 
zwykła wcielać w czyn te idee i hasła, 
które jej przyświecają, postanawia od 
dnia dzisiejszego zdwoić swe wysiiki, 
nie szczędząc trudu i ofiar w sprawie 
czynnego udziału we wzmacnianiu siły, 
zbrojnej narodu polskiego. 

Uważając się za żołnierzy armii poł- 
skiej, polska młodzież akademicka wy- 
powiada się za ustawowym  zorganize- 
waniem Legii Akademickiej, obowiąz 
kowej dla wszystkich akademików Po- 
laków i przyjmuje na siebie obowiązek 
zorganizowania jej celem: a) uzupeł- 
niania swej wiedzy wojskowej, b) roz- 
winięcia sprawności fizycznej, potrzeb- 
nej w służhie wojskowej, c) uzupełnia- 
nia wiedzy fachowej i zawodowej wia- 
domeściami koniecznymi w pracy dia 
armii, czy to w czasię wojny, czy poko- 
ju, d) szerzenie wśród całego pokolenia 
polskiego zamiłowania do służby woj- 

skowej i zorganizowania przygotowania 
wojskowego wszędzie, we wszyśtkich 
warstwach społęcznych, 


Obchody za granicą. 


Z stolic nieomal wszystkich państw 
europejskich nadchodzą do Warszawy 
wiadomości o obchodach Święta Niepo- 
dległości Polski, bądź to przez Polaków, 
mieszkających w odnośnych krajach 
bądź też przez koła mieszane, np. pol- 
sko-francuskie w Paryżu, polsko-wło- 
skie w Rzymie itd. Obchody te wszę- 
dzie cechowały wielka życzliwość dla 
Polski, 
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Zajmowaliśmy się ostatnio kilkakrot- 
nie harcerstwem i to, niestety, w sposób 
przykry. Mając dla harcerstwa, jako dla 
zasłużonego ruchu młodzieży i jako dla 
świetnej metody wchowawczej, pełne u- 
znanie i szacunek, nie możemy nie od- 
nieść się krytcznie do sposobów postępe- 
wania aktualnych władz harcerskich. 


Wojewoda Grażyńsl.i użył harcerstwo 
jako argumentu w swojej grze politycz- 
nej, wprowadeił harcerstwo, z zasady i z 
konieczności apolityczne, na śliskie ma- 
mowce polityki partyjnej. Występując 
przeciwko wciągnięciu harcerstwa do po- 
lityki, krytykując wyczyny przewodni- 
czącego Z. H. P. wojewody Grażyńskie- 
go i idącej pod jego komendą Naczelnej 
Rady Harcerskiej, żądając wycofania 
Harcerstwa g współpracy ze Związkiem 
Strzeleckim — nie atakujemy bynajmniej 
harcerstwa. Uważamy, że jest naszym 
obowiązkiem właśnie bronić harcerstwa 
przed tymi, którzy je chcą od wewnątrz 
rożsadzić i wypaczyć jego charakter. A 
to już nie jest nasza wina, że w obecnych 
warunkach trzeba bronić harcerstwa 
akurat przed jego własnym przewodni- 
czącym. 


Krytyka wojewody Grażyńskiego nie 
zmienia ani trochę naszego stosunku do 
samego harcerstwa. Właśnie w tych 
trudnych warunkach nie możemy har- 
cerstwu odmówić swojego poparcia i naj- 
pełniejszej życzliwości. Tu życzliwość na- 
leży się przede wszystkim harcersitwu 
wielkopolskiemu, które jednolicie oparło 
się tendencjom wojewody Grażyńskiego 
i wypowiedziało się przeciw polityce w 
ruchu harcerskim. 


Harcerze nic nie są winni, że ich 
przewodniczący ma ambicje polityczne. 
I jesteśmy pewni, że harcerze pójdą swo- 
ją drogą, na której spotkają otwarte ser- 
ca całego społeczeństwa. Harcerze spot- 
kają się zawsze z pomocą i całkowitym 
uznaniem dla wej pracy, w której stale 
osiągają tak dużo: sukcesów. 


Z bagienka ZNP. 


Gdzie się podziało 11 tysięcy złotych? 


Agencja „Echo“ donosi: 

Jeszcze w 1936 r. dane były przez b. za- 
rząd ZNP weksle na sumę 46.000 zł firmie 
„Rattner* (fabryka chemiczna) do grzecz- 
nościowego dyskonta. 


Firma Rattner nie mogąc zdyskonto- 
wać całej sumy, zwróciła weksle na sumę 
13.000 zł. Weksli tych b. zarząd kuratoro- 
wi Musiołowi nie przekazał. Na pozostałe 
33.000 zł firma Rattner posiada pokwitowa- 
nie od członków b. zarządu ZNP, że sumę 
tę zwróciła. 


Zaś w kasie ZNP znajduje się z tego ty- 
tułu zaledwie 22.000 zł. 


Co się stało z 11.000 złotych nie wiado- 
mo — nie wpłynęły one bowiem do kasy 
ZNP, chociaż przez firmę Rattner b. zarzą- 
dowi ZNP zostały zwrócone. 


Sprawę oddano do prokuratora. Prze- 
ciw winnym wszczęte jest już dochodzenie. 


Uczcie się młodzi... 


Prasa warszawska opisuje taką, bar- 
dzo pouczającą scenę: 

Do przepełnionego tramwaju wsiada 
dymisjonowany generał i staje w przej- 
Śściu między ławkami. Na ławce siedzi 
weteran 1863 roku, siwowłosy staruszek, 
Zobaczywszy stojącego generała z tru- 
dnością podnosi się z miejsca i drżą- 
cym głosem prosi go, by zajął jego miej- 
sce. Generał oczywiście broni się, dzię- 
kując: wówczas weteran: 

„Ależ panie generale, porucznik nie 
może siedzieć, kiedy generał stoi“. 

Na to generał wzruszonym głosem: 
„Generał rozkazuje porucznikowi, by 
usiadl“, 

Powszechna radość, 
miejsce generałowi. 


Ktoś ustępuje 


Ujęcie więźnia-uciekiniera. 


Starogard (jw.) Więzień Hieronim Sa- 
sin z więzienia starogardzkiego, który u- 
ciekł z pociągu Kościerzyna — Starogard o 
czym donosiliśmy przed kilkunastu dnia- 
mi — został ujęty przez policję w Wejhe- 
rowie, skąd zostanie przetransportowany 
do Starogardu. Sasin. który był członkiem 
groźnej szajki włamywaczy, nie cieszył się 
długo wolnością. : 


` DZIENNIK BYDGOSKI 


Niechaj świat robotniczy zrozun 


że 


jo komuniści oszuka! 


Rok XXXI. Nr 261. 
Trzecia strona. 
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Mona książka Andre Gidea o Sowietach. 


Bardzo złą notę zdobył sobie u sympaty- 
ków sowieckiej Rosji znany pisarz komuni- 
styczny Andrć Gide, ogłaszając słynny swój 
„Powrót z ZSSR“. Po ukazaniu się tej książ- 
ki, cała prasa komunistyczna z moskiewską 
„Prawdą na czele ostro zaatakowała da- 
wnego entuzjastę ustroju sowieckiego, od- 
sądzając go od czci i wiary. Andrć Gide 
poczuł się dotkniętym tymi atakami na czy- 
stość swych radykalnych przekonań spo- 
łecznych i uznał za wskazane poprzednią 
swą opinię o życiu w Sowietach uzupełnić, 
„podretuszowując' pewne szczegóły. Dla- 
tego nowa książka Andrć Gide'a, „Retou- 


ches á mon retour de URSS“ zawiera kry- 
tyke Sowietów jeszcze ostrzejszą od zawar- 


tej w „Powrocie“. Dla przykładu wyjmuje- 
my z niej kilka ciekawych zdań. 

„Skoro wciąż żąda się od nas, byśmy po- 
równali Rosję dawną z nową, zmuszeni je- 
steśmy stwierdzić — pisze Gide (str. 24) — 
że w bardzo wielu dziedzinach położenie 
warstw pokrzywdzonych dalekim jest od 
poprawy”. 

W Sowietach nie ma ani wolności pracy 
ani wolności przekonań. „Robotnik sowiec- 
ki jest przykuty do swej fabryki, jak pra- 
cownik rolny do swego kołchozu albo sow- 
chozu, jak Ixion do swego koła.. Jeśli z 
jakichkolwiek powodów pomyśli, że gdzie 
indziej było by mu może lepiej (albo nie tak 


źle), jeżeli zapragnie zmiany, niechaj się 
strzeże: jako rekrut pójdzie w niewolę, zo- 
stanie zdeklasowany, zaknebluje mu się usta 
i nigdzie już nie będzie przyjęty” (str. 30). 

Robotnik, nawet należący do partii, jest 
strasznie eksploatowany i wyzyskiwany. 
„Niedostateczne wynagrodzenie jednych po- 
zwala na niepomiernie wysokie uposażenie 
innych. Z pracy swej, najwyższego wysił- 
ku, korzysta nie robotnik, lecz ludzie fawo- 
ryzowani, dobrze widziani, nakarmieni, $y- 
ci. Tym dochody miesięczne zaokrągla się 
kosztem nędzy wyrobników do dziesięciu 
tysięcy rubli i wyżej“ (str. 38). 

Kłamstwem jest twierdzenie, że w Sowie- 
tach panuje równość. Powstała nowa kla- 
sa uprzywilejowana. A „ta nowa burżua- 
zja, która się tam tworzy, posiada wszyst- 
kie grzechy naszej burżuazji. Ledwie wy- 
szła z nędzy, już pogardza biedotą! Czyż 
to naprawdę ci sami ludzie, którzy dokonali 
rewolucji? Nie, to ci, co ją eksploatują! 
Mogą być zapisani do partii, ale w sercach 
mimo to nie mają nic komunistycznego 
(str. 61). 

W Sowietach kwitnie natomiast donosi- 
cielstwo. „Aby zabezpieczyć się przed de- 
nuncjacją, najlepszym sposobem jest de- 
nuncjację uprzedzić własnym donosem. 
Zresztą, więzieniem i zesłaniem karze się 
wszystkich, którzy usłyszą byle jakieś sło- 
wa lub gadaniny, w których zabrzmi złośli- 
wość, a zaraz o tym nie doniosą. Na podło- 
ści opiera się siłę społeczeństwa. Przyzwy- 
czaja się do niej od najwcześniejszej młodo- 
ści. Dziecku, które donosi, składa się go- 
rące powinszowania!* (str. 33) 

Wobec takich warunków nic dziwnego, 
że robotnik rosyjski wraca do religii „Przy 
tak nieszczęsnym, zahukanym bycie, na 


który dziś skazany został robotnik sowiee- 
ki, o ile nie znalazł się wśród tych, których 
się faworyzuje, robotnik zagłodzony, w 
łachmanach, przybity, nie ośmielający się 
już nie tylko protestować, ale nawet pod- 
nieść głosu, czyż dziwnym jest, że ten nę- 
d ırz odnajduje z powrotem Boga i szuka 
pociechy w modlitwie? Do czegoż ludzkie- 
go mógłby się on odwołać?“ (str. 34-35). 


Nowa konstytucja sowiecka jest bezezel- 
nym pogwałceniem resztek wolności obywa-« 
telskiej. „Proletariat nie ma już możności 
wybierania swoich przedstawicieli, którzy 
broniliby jego interesów. Głosowanie ludo- 
we? Ależ to bolesny żart, oszustwo: wszyst- 
kie nominacje naprzód już zdecydowane, 
wszystkie — od góry do dołu. Lud ma pra- 
wo wybierania jedynie tych, którzy już z 
góry zostali wyznaczeni“ (str. 45). 


A nad tym wszystkim dyktatura. 
„Stalin nie znosi sprzeciwu, wymaga tylko 
pochwał. Kto nie daje poklasku, uważany 
jest za wroga państwa.. W ten sposób nie- 
bawem zostaną przy nim jedynie ci, co nie 
mają siły krytykowania go, bo nie posiada- 
ją w ogóle idei. To jest istota despotyzmu — 
otacza się nie ludźmi wartościowymi lecz 
sługusami* (str. 65). 


„Zapewniam was pisze dalej Gide 
(str. 59—60) — że awantura sowiecka — to 
tragedia. Jako entuzjastyczny sympatyk, 
jako człowiek przekonany, pojechałem tam, 
by podziwiać nowy świat, a oni tam wysi- 
lali się, by mię przekonać do tego, czym po- 
gardzałem i co mię mierziło w świecie sta- 
rym. 

„Niechaj świat robotniczy zrozumie, że 
go komuniści oszukali, jak i tamtych z ko- 
lei oszukała Moskwa“ (str. 54). 
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Weterani armii polskiej na ulicach Nowego Jorku. 


'Defiladę w dniu „święta Pułaskiego” ode brał ambasador R. P. Jerzy hr. Potocki w 


towarzystwie gubernatora Ilerberta Lehma na i burmistrza Nowego Jorku La Guardia. 
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Dorocznym zwyczajem na dzień 11 listo- 
pada odznaczeni zostali przez P. Prezydenta 
Rzplitej orderem *„Odrodzenia Polski“: 

Wielką wstęgą za wybitne zasługi na po- 
lu pracy społecznej: ks. Romuałd Jałbrzy- 
kowski, arcybiskup metropolita wileński, p. 
marszałkowa Aleksandra Piłsudska. 

Krzyż komandorski z gwiazdą za wyhit- 
ne zasługi na polu pracy społecznej: dr. 
Stanisław Henryk Badeni, rolnik w Radzie- 
chowie woj. tarnopolskiego; ks. dr. Franci- 
szek Burda, biskup ordynariusz przemyski; 
ks. Karol Mieczysław Radoński, biskup or- 
dynariusz w Włocławku; Stefan Skierski, 
superintendent Kościoła Ewangelicko-Re- 
formowanego w Warszawie. 

Za wybitne zasługi na polu pracy nau- 
kowej i społecznej: ks. dr. Antoni Szlagow- 
ski, biskup, profesor honorowy Uniwecsyte- 
tu Józefa Piłsudskiego. 

Za wybitne zasługi na polu sądownictwa 
administracyjnego: Jan Kopczyński, prezes 
Najwyższego Trybunału Administracyjnego; 
dr. Roman Moraczewski. prezes Najwyższe- 
go Trybunału Administracy jnego. 

Za wybitne zasługi w służbie państwo- 


aerem, Odrodzenia POISKI 


wej: Józef Lipski, ambasador Rzplitej w 
Berlinie; Kajetan Józef Dzierżykraj-Moraw- 
ski, podsekretarz stanu w ministerstwie 
skarbu; dr. Edwaru Raczyński, ambasador 
Rzplitej w Londynie. 

Za wybitne zasługi w służbie wojskowej: 
gen. dyw. Kazimierz Fabrycy; Tadeusz, 
Ludwik Piskor. 

Za wybitne zasługi na polu pracy w ban- 
kowości: dr. Henryk Gruber, prezes Poczto- 
wej Kasy Oszczędności. 

Za wybitne zasługi na polu sztuki i pro- 
pagandy polskiej za granicą: Józef Mehoffer 
profesor Akademii Sztuk Pięknych w Kra- 
kowie. 

Krzyż komandorski otrzymało kilkudzie- 
sięciu profesorów uniwersytetów. 

Za zasługi na polu literatury: Maria Ro» 
dziewiczówna. 

Za zasługi na polu pracy społecznej m. 
in. Mieczysław Chłapowski, rolnik w Kopa- 
szewie, pow. kościańskiego, dr. Zygmunt 
Głowacki, senator z Poznania, ks. Ksawery 
Ruciński-Nagórny, prałat infułat w Pozna- 
niu; major Edwin Wagner, poseł na sejm; 
Melchior Wańkowicz, literat. 


Krzyż oficerski za zasługi na polu pracy 
kulturalno-oświatowej: ks. J. Wilkans, 
dziekan katolicki Okręgu Korpusu nr. VIII 
i ks. H. Zborowski. 


Za zasługi w zakresie pomocy i opieki 
nad bezrobotnymi m. in.: W, Śosiński i po- 
seł Urbański. 


Zą zasługi na polu sztuki: A, Augusty- 


| nowicz, artysta malarz. 


Za zasługi na polu literatury: Zofia Kos- 
sak-Szczucka, dr. Stanisław Wasylewski. 


(Dalszy ciąg podamy jutro) 


* *. * 


Wśród kilku tysięcy osób odznaczonych 
w dniu 11 listopada znajdują się również 
następujące nazwiska: 


Za zasługi na polu pracy naukowej o- 
trzymał krzyż oficerski dr. Bogucki, kierow- 
nik stacji morskiej na Helu. Za zasługi na 
polu pracy zawodowej otrzymali krzyż ofi- 
cerski: dr. Szarski i Wegner z Wydawni- 
ctwa Polskiego w Poznaniu i A. Wróblew- 
ski, dyrektor ogrodów kurnickich. Za za- 
sługi w służbie państwowej tenże krzyż o- 
trzymał p. Szczepański, wicewojewoda po- 
morski. W sądownictwie odznaczony został 
krzyżem oficerskim prokurator s. o. w Po- 
znaniu, p. Lipsz i E. Przybylski, prokurator 
s. o. Z Torunia. 


Krzyż kawalerski otrzymał sędzia Ra- 
dłowski z Torunia i poseł Marchlewski z 
Grudziądza. 

Poza tym odznaczeni zostali: redaktor 
Piotr Paliński, emer. nauczyciel z Wągrow- 
ca, In Raszeja, prezydent m. Torunia, dyr. 
W. Tołłoczko z Mątew, K. Tomaszewski, 
adwokat z Torunia, J. Morawski, prezes 
Wlkp. Izby Rolniczej, pani Ewa Kasprowi- 
czowa z Gniezna. 


Poza tym 2.584 osoby zostały odznaczone 
Krzyżem i Medalem Niepodległości. 


Die nadia łan 


na ulicach Warszawy. 


Warszawa, 12. 11. (Tel. wł.) Po nabo- 
żeństwie żałobnym, odprawionym sta- 
raniem Bratnich Pomocy Szkół Wyż- 
szych w Warszawie, oraz akademii ku 
czci śp. Wacławskiego w przepełnionej 
sali Tow. Higienicznego, kilkutysięczny 
pochód młodzieży akademiekiej, śpie- 
wając pieśni narodowe, przeszedł po- 
chodem Nowym Światem, ul. Święto- 
krzyską, Marszałkowską, Alejami Jero- 
zolimskimi,  Bracką, Wspólną pod 
gmach Politechniki, Bez przerwy wzno- 
szono okrzyki przeciwżydowskie, Kil- 
kakrotnie interweniowała policja, kie- 
rując pochód na chodniki, 


Runął sufit w szpitala. W  szpitaju 
miejskim w Radogoszczu pod Łodzią runął 
sufit. Wśród “chorych wynikła panika. Z 
zagrożonej sali wyniesiono chorych. We- 
zwany oddział straży ogniowej wydobył 
spod gruzów rannych — na szczęście nie 
ciężko odłamkami muru. 

„. Auto z siedmioma pasażerami wpadło 
do rzeki. W Dereżycach (miejscowości od- 
dalonej o 4 km od Drohobycza) na moście 
nad rzeką Rotaszyną, auto, prowadzone 
przez Meilecha Mendelsohna, wraz z sied- 
mioma pasażerami, po przełamaniu drew- 
nianej poręczy, wpadło do rzeki. Cztery o- 
soby odniosły ciężkie obrażenia. 

Morderstwo rabunkowe w Zakopanem. 
Zamordowana została 78-letnia staruszka 
Katarzyna Młyńczykowa, mieszkająca sa- 
motnie w swoim  domostwie na Skibów- 
kach pod lasem. Żbrodniarze udusili sta- 
ruszkę pierzyną, po czym splądrowali i o- 
grabili domostwo. 

Co 50-ty obywatel jest przestępcą. W ro- 
ku 1935 ogółem skazanych w Polsce za 
zbrodnie i występki (a nie wykroczenia) 
było 622.051 osób tj. mniej więcej co 50-ty 
obywatel. Natomiast liczba więźniów wy- 
nosiła w 1935 r. 55.386, w ciągu roku 1936 
ilość przestępców — więźniów wzrosła i w 
styczniu 1937 roku wynosiła 59.496 osób. 
Więźniów skazanych do 6 miesięcy było 
14.307, ad 6 miesięcy do 1 roku — 10.376, 
od 1 roku do 3-ch lat — 9.222, powyżej 3 lat 
— 8.555, na bezterminowe więzienie skaza- 
no 639 osób. Do pomieszczenia tej dużej ilo- 
ści więźniów istnieje u nas 333 więzień. 

Fatalna trzynastka. 13% dziecj nieślub- 
nych w Gdyni. W trzecim kwartale rb. na 
terenie Gdyni zawarto 226 związków mał- 
żeńskich, a od początku roku 648. W trze- 
cim kwartale urodziło się w Gdyni 754 
dzieci żywych i 15 martwych. Z ogólnej 
cyfry narodzin, 13% stanowią dzieci nie- 
ślubne. Przez 9 miesięcy roku bieżącego u- 
rodziło się w Gdyni 2.333 dzieci. (W Byd- 
goszczy procent nieślubnych dzieci waha 
się między 10 a 12 na sto. — Uwaga red.) 

Dzisiejsze dzieci. 10-letni Henryk No- 
wak przez dłuższy czas wykradał w Barci- 
nie w tamtejszym kościele ze skarbonki 
gotówkę. Młodego złodzieja wykrył miej- 
scowy proboszcz. Policja ujęła w Wilnie 
dwóch  ló-letnich młodocianych, którzy 
skradli litr wódki ze sklepu. W Lublinie 
otruła się 14-letnia dziewczynka, wypędzo- 
na przez ojca, żyjącego z przyjaciółką. 

Obezwładnili wartowników į zabrali 
8.000 zł. Do kancelarii gminnej w Poturzy- 
nie w powiecie tomaszowskim, włamali się 
nieznani sprawcy, którzy obezwładniwszy 
dwóch wartowników wiejskich, wtargnęli 
do lokalu zarządu gminnego i zabrali kasę 
z 9.000 zł. Drugiego włamania dokonano w 
majątku hr. Łosia w Adamowej, pow. Za- 
mość, gdzie złodzieje dostali się do kance- 
larii i po rozpruciu kasy zrabowali kilka- 
dziesiąt złotyeh gotówki oraz weksle na 
2.500 zł. 

W Rzeszowie powstaje wielka rzeżnia. 
Rada Miejska m. Rzeszowa uchwaliła za- 
ciągnąć w Banku Gospodarstwa Krajowe- 
go pożyczkę w wysokości 100 tys. zł na za- 
kup terenów i 15 tys. zł na sporządzenie 
planów nowej rzeźni i targowicy miejskiej. 
Nowa rżeźnia, która stanie już w roku 
przyszłym, będzie jedną z najnowocześniej- 
szych rzeźni w Polsce. 


Arno Alexander. 
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(hak.) Lud polski ma dużo swoistych 
zwyczajów, obyczajów, obrzędów, ma swoją 
sztukę i swoją pieśń. Każdy z regionów 
polskich ma właściwości, które już mniej 
lub więcej zostały spopularyzowane., Naj- 
mniej może znane szerszemu ogółowi są 
właściwości folklorystyczne mieszkańców 
ziem zachodnich, gdzie kultura miejska — 
zdawałoby się — wytępiła kulturę ludową. 
A jednak właśnie na ziemiach zachodnich 
są jeszcze oazy kultury ludowej, żywotnej 
i oryginalnej. Takim regionem bardzo wy- 
razistym, a mniej znanym niż Kujawy i 
Biskupizna są Pałuki. 

Dobrze się stało, że p. Konrad Śmier- 
niak, z zawodu nauczycieł z Bydgoszczy, a 
z zamiłowania pełen inicjatywy i energii 
muzykołog, zajął się Pałukami i ich mało 
znaną, a przy braku zainteresowania i po- 
parcia zanikającą pieśnią. P. Śmierniak 
przeszedł z fonografem Pałuki od wsi do 
wsi, powiat po powiecie, zebrał kilkaset 
pieśni i motywów muzycznych. podsłuchał 
gwarę, przyjrzał się obrzędom i zwyczajom. 
Obfity materiał czeka jeszcze na opracowa- 
nie i spopularyzowanie, a że warto mu po- 
święcić więcej uwagi, przekonać musiała 
wszystkich audycja radiowa „Na wsi pa- 
łuckiej", nadana w ostatnią niedzielę na 
fali ogólnopolskiej ze studia rozgłośni po- 
morskiej na Ogólnopolskiej Wystawie Ra- 
diowej w Bydgoszczy. 

Program radiowy w okresie Wystawy, 
zmontowany z dużym nakładem pracy 
przez Radę Artytyczno-Kulturalną, ma na 
celu pokazanie Polsce za pośrednictwem 
radia bogatych możliwości Bydgoszczy i jej 
okolic. Te możliwości pokazał bardzo umie- 
iętnie w ramach audycji wiejskiej p. Kon- 
rad Śmierniak. Przywiózł z Pałuk do stu- 
dia wystawowego zespół nieliczny wpraw- 
dzie, ale za to nieskażony żadnymi nalęcia- 
tościami obcymi. Jak Śpiewa, gra, tańczy 
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jak przemawia na weselach wieś pałucka, 
jak się bawi i co myśli o własnych spra- 
wach — to wszystko pokazali nie żadni ar- 
tyści, ale po prostu rodowici Pałuczanie, 
którzy przed mikrofonem czuli się jak u 
siebie w Murczynie (pow. Żnin) na jakimś 
weselu. 


W oryginalnych strojach pałuckich, a 
więc mężczyźni w czarnych sukiennych 
spodniach, wpuszczanych w buty, w fałdzi- 
stych kaftanach bez rękawów, w czerwo- 
nych jakach, kobiety w długich, ciemno- 
czerwonych w zielone kwiatki, spódnicach, 
w czepcach z długimi koronkowymi banda- 
mi, śpiewali Pałuczanie całej Polsce pieśni, 
które dotąd poza obręb ich wsi rodzinnej 
nie wyszły. 

Może w tych pałuckich motywach nie 
było nadmiernei melodyjności, ale była za 
to werwa i temperament, o któryby miesz- 
kańców ziemi wielkopolskiej nikt nie po- 
dejrzewał. Ten temperament był tym bar- 
dziej zadziwiający, że wykonawcami była 
nie młodzież, ale dojrzali gospodarże, jak 
70-letni p. Jan Chęś z Murczyna, który 
śpiewał ochoczo starą piosenkę „Jak jo je- 
choł do swoi kochanki...“ a potem puścił 
się w tany, aż deski na podium dudniły. 
Śpiewała też p. Rozalia Ciaciuchowa z Mur- 
czyna, a p. Józef Duch był ożywczym du- 
chem całej audycji, tyle miał zapału i tak 
bogaty repertuar. Kapela ludowa z Łabi- 
szyna (pow. Żnin) wygrywała swoje wiwa- 
ty i kujawiaki aż miło, a łączył całość bar- 
dzo dobrze p. Śmierniak, odkrywca i orga- 
nizator tego udałego pokazu folkloru pa- 
tckiego. 

Radio, nadając tę audycję, spełniło swój 
obowiązek wobec kultury ludowej: przy- 
pomniało jej nieznane i niedoceniane war- 
tości i zachęciło młode pokolenie wiejskie 
do utrzymywania tradycji. Wieś pałucka 
jeszcze chyba nieraz da znać o sobie. 


Uroczysta inauguracja pracy 


akademickich stowarzyszeń katolickich. 


(kl) Tegoroczna inauguracja pracy 
akademickich stowarzyszeń katolickich 
przy wyższych uczelniach w Poznaniu 
zebrała w auli Coll, Minus liczne tłumy 
studentek i studentów. 

Wśród zebranej młodzieży zauważono 
stowarzyszenie Sodalicji Mariańskiej, 
Konferencji św. Wincentego à Paulo, 
Akademickie Koła Misjologiczne S. K. M. 
A, „Juventus Christiana“, S. K. M. A. 
„Odrodzenie“, Korporację „Roma“, któ- 
rzy to zajęli oficjalne miejsca, 


Po przywitaniu przedstawicieli uni- 
wersytetu, duszpasterz młodzieży aka- 
demickiej ks. prof. dr Taczak wygłosił 
słowo wstępne po czym dr Niesiołowski 
wygłosił referat pt.: „Katolicyzm a tota- 
lizm“. W swym głębokim przemówie- 
niu, prelegent przypomniał o czerwonej 
pochodni bolszewickiej, która wdziera 
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POWIEŚĆ SENSACYJNA. 


9) 
(Ciąg dalszy). 


Na progu stanęła schludnie ubrana 
pokojówka, 

— Pan dzwonił? — zapytała tonem, 
który zdradzał, że hrabia Kenntlebury 
mie cieszył się jej specjalną sympatią. 

— Tak. Śniadanie! — powiedział De- 
vorny lakonicznie i przezornie zasłonił 
się gęstym obłokiem dymu. 

Dziewczyna bez słowa opuściła po- 
kój. Zaraz po tym detektyw usłyszał jej 
głos na korytarzu: 

-— Śniadanie dla pana Kenntlebury! 

+ Śniadanie dla pana Kenntlebury! — 
zawtórował jej natychmiast niski głos 
męski, 

— Jak widzę, w hotelu tym przykłada 
się do śniadań hrabiego jakąś specjal- 
mą wagę — skonstatował Devorny. 

Rychło okazało się, że miał słuszność, 
Zaskrzypiały drzwi i stanał w nich tęgi, 
majestatyczny starszy kelner. Za jego 
plecami ujrzał Devorny jeszcze jednego 
kelnera, pokojówkę oraz  ałużącego. 
Drzwi pozostały uchylone, 


— Dzień dobry — powiedział detek- 
tyw uprzejmie i z widocznym zaintere- 
sowaniem przyjrzał się arkuszowi pa- 
pieru, który podał mu starszy kelner na 
srebrnej tacy. Był to rachunek hotelo- 
wy, opiewający na sumę 325 dolarów 
i 50 centów, 

— Dzień dobry, sir — odparł starszy 
kelner z widoczną rezerwą. Twarz jego 
pozostała przy tych słowach chłodna į 
odpychająca, 

— Piękny dzień mamy dzisiaj — zau- 
ważył rzekomy hrabia, usiłując nawią- 
zać pogawędkę. — Mam nadzieję, że nie 
będzie deszczu, — dodał wachlując się 
z wdziękiem przyniesionym przed chwi- 
1ą rachunkiem. 

— Bardzo mało prawdopodobne, sir — 
padła nieprzejednana odpowiedź, 

Devorny wachlował się coraz gwał- 
towniej, 

— Może jednak jutro spadnie deszcz 
— wyraził przypuszczenie, cisza bowiem 
stawała się nie do zniesienia. 

— Możliwe, sir — syknął starszy kel- 
ner, 


się do kultury. Prelegent domagał się 
zaprzestania tolerancji wobec szerzące- 
go się zła. Wskazał dalej, że tu leży 
ogrom pracy dła inteligencji katolickiej, 
Po życzliwym przyjęciu tez postawio- 
nych przez dr. Niesiołowskiego, młodzież 
odśpiewała „My chcemy Boga“, 


Samochód najechał na motocyki. 


Starogard (jw.) 10. 11. We wczorajszy 
wtorek około godz. 15-ej na ul Skarszew- 
skiej wydarzył się wypadek najechania 
motocyklisty przez samochód ciężarowy 
hurtowni monopolowej p. Kosiedowskiego 
w Gdyni. Jadący motocyklem p. Łudwik 
Drummer, właściciel składu rowerów w 
Starogardzie, doznał w wypadku złamania 
nogi i znacznych obrażeń głowy. Przewie- 
ziono go do szpitala Sióstr Elżbietanek w 
Starogardzie. Motocykl został zupełnie po- 
trzaskany. Kto ponosi winę wypadku, u- 
stali śledztwo. 


Znów zapadło przygnębiające milcze- 
nie. 

Taktyka biernego oczekiwania, przy- 
jęta przez kelnera, coraz mniej podo- 
bała się detektywowi, 

— Chciałbym zjeść śniadanie — po- 
wiedział cicho, zdając sobie sprawę, że 
przyśpiesza w ten sposób wybuch. 

— Śniadanie będzie podane natych- 
miast po uregulowaniu rachunku 
brzmiała spokojna, ale niemniej sta- 
nowcza odpowiedź, 

Devorny zaczął z uwagą przyglądać 
się swoim wypielęgnowanym  paznok- 
ciom. 

— Zapłacę jutro. Dziś nie jestem przy- 
padkiem przy gotówce, 

-— To samo powiedział pan wczoraj 
i przedwczoraj stwierdził starszy 
kelner bezlitośnie, — W naszym hotelu 
panuje zwyczaj trzykrotnego przedkła- 
dania rachunków. Trzecią prezentacja 
jest ostatnia. 

Devorny założył nogę na nogę i za- 
palił nowego papierosa. 


— Tylko bez kawałków — powie- 
dział poważnie, — Pieniądze otrzyma 
pan jutro. Do tego czasu, jak sądzę... 


— zaczął szybko liczyć: raz, dwa, trzy, 
cztery... — wystarczą cztery moje kufry, 
jako zastaw za tę śmieszną sumkę. 

Starszy kelner potrząsnął przecząco 
głową. 

— Nie, sir. Kufry nie wystarczą. Poz- 
woliliśmy sobie wczoraj skontrolować 
ich zawartość. — Twarz jezo przybrała 
nagle wyraz niezwykle groźny, — Tam 
są cegły! Ordynarne cegły! Co pan po- 
wie na to? 


p 


-— Niemieckie tajemnice wojskowe. Mi: 
nisterstwo wojny Rzeszy zwraca uwagę na 
to, że nie wolno zabierać ze sobą za gra» 
nicę paszportów wojskowych. Obywatele 
niemieccy oddać muszą paszport wojsko- 
wy przed wyjazdem za granicę na komen» 
dzie obwodowej. 


— Zabójca króla Jugosławii aresztowa« 
ny. W Lille aresztowano Węgra Kolomana 
Buday'a, w którego bagażach znaleziono 
plany licznych miast francuskich, zaopa- 
trzone w niezrozumiałe znaki. Buday był 
swego czasu adwokatem w Budapeszcie. Wi 
1930 r. oddał on szereg strzałów rewolwe« 
rowych w poselstwie węgierskim w Wie- 
dniu, raniąc jednego z wyższych urzędni- 
ków. W '1932 r. wystrzelił on z rewolweru 
na plenarnym posiedzeniu Ligi Narodów 
w Genewie. „Matin* twierdzi, że Buday 
brał udział w zamordowaniu jugosłowiań- 
skiego króla Aleksandra i ministra spraw 
zagranicznych Barthou w Marsylii. 


— Dużo światła — mało chleba. Władze 
sowieckie nadały uroczystościom 20-lecia 
rewolucji charakter wielkiej manifestacji 
na cześć Stalina. W Leningradzie na okrę- 
tach ustawiono reflektory, które w nócy 
rzucały na niebo olbrzymie wizerunki Sta- 
lina. W Moskwie na każdym domu zawie- 
szono duże portrety Stalina i Lenina, a 
wszystkie pochody niosły portret „wodza 
narodów sowieckich*. 


-— Telewizja. W Ameryce przygotowują 
się poważnie do wystawy powszechnej w 
1939 r. Telewizja zajmie na tej wystawie 
jedno z ważniejszych miejsc. Amerykań- 
ska Radio-Corporation przygotowuje już 
swój sprzęt — oczekiwać można wiele nie- 
spodzianek. Podobno sensacyjne rewelacje 
zachowane są w największym sekrecie na 
otwarcie wystawy. 

— Ludność Japonii, Instytut statystycz- 
ny ogłosił dane, dotyczące stanu ludności 
w Japonii w chwili obecnej. Ogólna ilość 
mieszkańców wysp japońskich obliczana 
jest na 71.252.800 czyli o 994.600 więcej, niż 
w roku zeszłym. Dane statystyczne wykazu- 
ją, iż mężczyzn jest 35.709.700, kobiet — 
35.543.100. Ludność miejska wynosi 35 proc. 
ogólnego zaludnienia. Tokio liczy 6.274.000 
mieszkańców, Osaka 3.210.000. 


— Złote powraca do Francji, Po raz 
pierwszy od dłuższego czasu notowana jest 
wysyłka znacznej ilości złota z Ameryki 
do Francji. W ciągu najbliższych dni „Nor: 
mandie“ przywiezie do Francji sztaby zło- 
ta w sumie 10 i pół miliona dolarów. Są 
to kapitały franeuskie: "Rząd amerykański 
udzielił pozwolenia na wywóz tego złota, 


w Olsztynie obradowali delegaci 
„Związku Niemieckiego Wschodu“ 
(Bund Deutscher Osten). „Gauleiter“ 
Koch mówił o „wielkich, wspólnych za- 
daniach, jakie stoją przed dwoma wiel- 
kimi narodami — Niemcami i Polską, 
stworzenia wspólnego frontu przeciw 
nadciągającemu bolszewizmowi*. Na 
zakończenie uczestnicy obrad wzięli u- 
dział w wycieczce do Tannenbergu, 
Kwidzynia, Korzeniewa, Białej Góry 
i Malborka. 


Devorny nie pozwolił zbić się z tro- 
pu, 

— Kolekcjonuję cegły 
uśmiechając się wyrozumiale, 
moich zbiorach są egzemplarze 
zwykle cenne... 

— Sir! — wrzasnął starszy kelner, 
czerwony z wściekłości. Czy chce 
pan, żebym uwierzył w te brednie?! 

— To zbyteczne — oświadczył Devor- 
ny uprzejmie. — Pytał pan, co ja na to, 
więc powiedziałem. Czy pan mi wie- 
rzy, czy nie, to już ostatecznie pańska 
prywatna sprawa.. 

Ober zagryzł wargi. Oczy jego zalśni- 
ły złowrogim blaskiem. 

— Sir! — przerwał detektywowi. — 
Pytam po raz ostatni: chce pan zapłacić 
czy nie? 

— Chcę, ale jutro. 


wyjaśnił, 
WwW 
nie- 


— 


— 


— A dziś? 

— Dziś nie — oświadczył Devorny 
stanowczo i na wszelki wypadek wstał 
z krzesła, 


Bo też już byla najwyższa pora. Dru- 
gi kelner i służący najwidoczniej cze- 
kali tylko na tego rodzaju odpowiedź. 
Z impetem wtargnęli do pokoju, odci- 
nając detektywowi odwrót. i z groźnymi 
minami zaczęli posuwać się w stronę, 
gdzie stał Devorny, Kelner był mały i 
niepozorny, ale za to służący prezento- 
wał się wręcz imponująco. Wymownym 
ruchem napiął potężnie mięśnie ramion, 
pragnąc najwidoczniej zastraszyć prze- 
ciwnika. Nie śpieszvł się zresztą, po- 
dobnie jak kot, kiedy zdybie myszkę 
i jest pewien. że łup mu się nie wym- 
knie, 
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DZIENNIK BYDGOSKI _ 


(o jest hipokryzją! 


Zanksiócemie uroczystości. 


„. Londyn, 12. 11. (PAT). Wczorajsze uro- 
czystości pod pomnikiem poległych zostały 
zakłócone dwoma drobnymi incydentami: | 
jakiś człowiek, którego policja niezwłocznie 
usunęła, w chwili głębokiej ciszy zawołał: 
to wszystko jest hipokryzja. Drugiego o- 
sobnika,"który zakłócił ciszę, również nie- 
zwłocznie usunięto. Znajdował się on w od- 
ległości 20 metrów od króla i usiłował się 
przedostać w jego kierunku. Policja z trud- 
nością ochroniła aresztowanego przed sa- 
mosądent wzburzonego tłumu. : 
Londyn, 12. 11. (PAT). Wzruszająca u- 
roczystość uczczenia 2-minutową ciszą pa- 
mięci poległych w wojnie światowej, jaką 
przed południem rok rocznie cały naród 
brytyjski uroczyście obchodzi 11 listopada 
w rocznicę rozejmu, zakłócona została 
wczoraj wskutek przykrego incydentu, jaki 
wydarzył się po złożeniu przez króla wień- 
ca przed pomnikiem Nieznanego Żołnierza 
po wystrzale armatnim, który oznajmia po- 
czątek ciszy. Gdy tłumy zgromadzone do- 
koła, pomnika zastydły w milczeniu i w sku- 
pieniu, wśród ciszy, jaka zaległa Whitehall 


tuż za grupą stojących obok pomnika 
członków gabinetu brytyjskiego w odległo- 
ści 6 metrów od premiera Chamberlaina i 
20 metrów od króla stojącego przed pomni- 
kiem, rozległ się nagle okrzyk: „To wszy» 
stko tylko hipokryzja, bo wy przygotowu- 
jecie wojnę“, W tej samej chwili z tłumu 
wyrwał się jakiś człowiek i przerywając 
kordon policji zaczął rozpychać stojących 
przed nim na baczność marynarzy, biegnąc 
ku królowi. Oczywiście natychmiast 
schwytano go i scena ta nie została nawet 
przez publiczność dalej stojącą zauważona, 
ale okrzyk tego człowieka słychać było w 
transmisji radiowej, a w transmisji tele- 
wizyjnej widoczne było jak wyrwał się na- 
przód. ć 

Król i jego bracia ks. Gloucester i ks. 
Kentu trwali niewzruszenie bez ruchu w 
postawie na baczność. Człowieka, który 
zakłócił ciszę, policja wyniosła w pobliską 
ulicę Downing Street, ratując go przed sa- 
mosądem tłumu i ulokowała w jednym z 
pokojów gmachu ministerstwa dominiów. 

Wczoraj po południu, w [zbie Gmin, 


minister spraw wewnętrznych sir Samuel 
Hoare, odpowiadając na interpelację lea- 
dera opozycji posła Atlee, wyjaśnił zajście 
w następujący sposób: 

Osobnik, którego krzyk naruszył ciszę 
dwuminutową przed pomnikiem Nieznane- 
go Żołnierza nazywa się Stańley Storey i 
liczy lat 43. Dn. 27 stycznia br. został on 
usunięty z galerii Izby Gmin za wznosze- 
nie w czasie obrad okrzyków. Poddano go 
badaniom lekarskim i stwierdzono, że Sto- 
rey cierpi na pomieszanie zmysłów. 4 lu- 
tego umieszczono go w zakładzie dla umy- 
słowo chorych, skąd uciekł 21 września. 
Przy człowieku tym nie znaleziono żadnej 
broni i wszystko dowodzi, że nie miał on 
zamiaru dokonania jakiegokolwiek zama- 
chu na króla lub kogokolwiek innego. Sto- 
rey znajduje się obecnie w szpitalu dla u- 
mysłowo chorych pod obserwacją. Wszczę- 
cie przeciw niemu dochodzeń o przestęp- 
stwo nie wchodzi nawet w grę, co najwy- 
żej, jeśli obserwacja okaże, że jest to ko- 
nieczne, zostanie ponownie umieszczony w 
zakładzie dla obłąkanych. 


PY PYT TPA PAK AMATO 


Nantao całkowicie otoczone. 


Bitwa pod Szanghajem toczy się z wzrastającym napięciem. 


Szanthaj, 12. 11. (PAT) Agencja Domei || 
donosi, iż walki w Nantao rozgrywały się 
ma oczach tysięcy widzów, którzy zgroma- 
dzili się na ulicach, dachach, balkonach i w 
oknach francuskie’ i międzynarodowej 
koncesji. Wojska chińskie odrzuciły kilka- 
krotne wezwanie wojsk japońskich do ewa- 
kuowania Nantao. 

Wojska japońskie zaatakowały Nantao 
od zachodu i południa, przechodząc przez 
Zakwei — Creeks i Sieavei Creeks. Natar- 
cie japońskie było poprzedzone długotrwa- 
łym bombardowaniu. W Nantao i w Putung 
wybuchło około 40 pożarów. Wojska chiń- 
skie zostały całkowicie otoczone. Grozi im 
zupełna zagłada lub wycofanie się do kon- 
cesji francuskiej. 


Szanghaj, 12. 11. (PAT) W koncesji fran- 
cuskiej na ul. Admirała Bayle'a wybuchł 


Szanghaj, 12. 11. (PAT) Z Czapei w kie- 
runku Nantao wyruszyło, jak donosi Reu- 
ter, 18.009 żołnierzy japońskich kawalerii 
i piechoty. Przez całą noc od strony Nantao 
słychać było trzask karabinów maszyno- 
wych. 

Oddziały japońskiej piechoty i marynar- 
ki wylądowały w Putung i przystąpiły do 
zgniecenia ostatnich jeszcze ośrodków opo- 
ru chińskiego jakie pozostały w tej dziel- 
nicy. 


Dziennikarz poległ na stanowisku. 


Szanghaj, 12. 11. (PAT) Baterie japońskie 
bez przerwy ostrzeliwały Nantao. Liczba 
żołnierzy chińskich, którzy przeszli na teren 
koncesji francuskiej, gdzie zostali rozbroje- 
ni i internowani, przewyższa 700. 


pocisk powodując liczne ofiary w ludziach. gw 


Pewna ilość pocisków japońskich upadła na $ 


ulice, gdzie znajdują się uchodźcy z Nantao. | 

Ochotnicy z koncesji francuskiej zostali | 
zmobilizowani w południe. 

Bitwa, jaka toczy się wokoło koncesji, § 
utrudnia niezmiernie zaopatrywanie jej w§ 
żywność. Ceny wzrastają w niesłychanie § 
szybki sposób. Ambasador francuski Nag- jg 
giar wczoraj rano o godz. 11 był obecny naĝ 
nabożeństwie w kościele św. Józefa w rocz- 
nicę zawieszenia broni. 

Szanghaj, 12. 11. (PAT) Piechota japoń- § 
ska o godz. 11,30 przeszła, dzięki zasłonie § 
dymnej rzekę Szikweikiang na granicy W 
koncesji francuskiej. i 

Wojska chińskie, które brenią się w kil- § 


UPIORY. 
Bydgoska „Deutsche Rundschau“ pod- 


H kreśliła jako rzecz znamienną, że dekla- 


ku zabudowaniach w pobliżu koncesji fran- Hracja Hitlera w sprawie traktowania 
cuskiej, bezustannie ostrzeliwują oddziały § mniejszości polskiej w Niemczech i akt 
japońskie, wstrzymując ich dalsze postępy. Í wzajemności w Warszawie przypadły 


400 górników japońskich 
odciętych od świata. 


Tokio, 12, 11. W kopalni miedzi w§ 
Kaizuma w prowincji Nagano wydarzy- 
ła się straszliwa katastrofa. 

Wskutek wstrząsów podziemnych 
część kopalni została zasypana, a 400 
górników zostało odciętych od świata. 

Niezwłocznie  « wszczęto gorączkowej 
prace nad’ ich odkopaniem, dotychczasj 
jednak zdołano dotrzeć do zasypanych. 


Fale Rzeki Zóltej 
zalały prowincję Szantung. | 


Milion ludzi bez dachu nad głową. 


Szanghaj, 12. 11, Przerwanie tam rzeki 
Żółtej spowodowało zalanie jednej pią- 
tej prowincji Szantung. 

Przeszło milion osób znajduje się bezĘ 
dachu nad głową i wobec groźby głodu. 
TE NOO POPR a | 


Wileński pułk artylerii 


otrzymał sztandar udekorowany 
Orderem „Vrtutj Militari", 


Warszawa, 12. 11, (Tel. wł). Na Pla-p 
cu Zamkowym odbyła się wczoraj pięk- 
na uroczystość wręczenia sztandaru %i-R 
leńskiemu pułkowi artylerii lekkiej le- 
gionów, ufundowanego przez Wilnian | 
Chrzestnymi sztandaru byli p. marsza-j 
łek Śmigły-Rydz i p. marszałkowa Pil- 
sudska. Sztandar wręczył pułkowi Pang 
Prezydent Rzeczypospolitej, 


A 


|- nie warto dziś 


Ú siuk, zamieszkały w Berlinie, 
| zezwolenie na zmianę rodowego nazwi- 


Jo ile oczywiście 


4 książęcego gestu“ 


właśnie na dzień 5 listopada, którego to 


| dnia przed 21 laty (1916 r.) cesarz Wil- 
a helm 
H skie. — Jak owo „Królestwo Polskie“ z 


powołał do życia Królestwo Pol- 


Hohenzollernem,  Wittelsbachem lub 
Habsburgiem na tronie miało wyglądać 
nad. tym sobie głowy 
łamać, ponieważ następny podmuch li- 
stopadowy unicestwił zamiary naszych 


| najserdeczniejszych przyjaciót. 


ŻYDOWSKI KURFIRSZT. 
Monitor Polski ogłasza: Saul Poli- 


uzyskał 


ska Polisiuk na nazwisko Kurfürst. 
Chyba ten „wielki elektor“ do Byd- 


Ą goszczy nie przyjedzie w tysiąc koni, jak 


ó prawdziwy 1650 roku! Raczej zosta- 


inie on fabrykantem słynnych kropli żo- 
i tadkowych. 


Í KSIAŻECY“ GEST. 


Mająca dzisiaj aspiracje na księżnę 


WMżydówka Jetka Suchestow znana jest 
wcale dobrze 
Ą Poszukiwała ona w czasie swego pobytu 
Ew Krakowie wychowawcy dla 


na gruncie krakowskim. 


swego 
którego obecnie ma zamiar 

ks. Radziwiłł z Przygodzić, 
wcześnie, nie zostanie 


chłopca, 
adoptować 


f przez sąd ubezwłasnowolriony, o co sta- 


Nie mająca wówczas 
Madame Suchestow, 
ofiarowała zgłaszającym się akademi- 
kom wynagrodzenie w iysokości 15 zł 
miesięcznie... 


ra się rodzina. 


Odłamki bomb, które zabiły specjalnego 
korespondenta „Dailly Telegraph" Pembroo- 
ke, raniły również dziennikarza duńskiego 
Finsberga. Zginął również inspektor policji 
chińskiej, czuwający nad uchodźcami w 
Nantao. Inny pocisk, który wybuchł w kon- 
cesji francuskiej, zabił 10 Chińczyków. 


Dowódca Nantao popolnił samobójstwo 


Szanghaj, 12. 11. (PAT) Dowódca garni- 
zonu chińskiego w Nantao generał Thang 
popełnił rzekomo samobó,stwo wraz ze 
swym szefem sztabu. 

Wojska japońskie wkroczyły do Nantao, 
posuwając się wzdłuż brzegów rzeki. Wie- 
czorem oddziały japońskie minęły wodocią- 
gi koncesji francuskiej w odległości 2 km 
na południe od koncesji. i 


Internowano 10.000 (Chińczyków. 


Szanghaj, 12. 11. (PAT) Władze francu- 
skiej koncesji internowały wczoraj około 
10.000 żołnierzy, żandarmów i robotników 
chińskich, którzy schronili się na teryto- 


rium koncesji. 


Słusznie krakowski „Głos Narodu* 
zauważył, że gest to z pewnością nie ksią- 
żęcy a naprawde żydowski. 


ODDAJCIE KOLONIE! 

W południowo-zachodniej Afryce w 
prowincji Windhuk osiadł przed wielu 
laty Paweł Boenke ze Sztumu i tak się 
zagospodarował na swojej jermie, obej- 
maującej 12500 hektarów, że uchodził za 
milionera. Przed kilku tygodniami Boen- 
ke, człek mieżonaty, zmarł na malarię w 
lecznicy chorób tropikalnych w Hambur- 
gu — nie pozostawiając testamentu. Po- 
siadłością zmarłego zawładnęła żona są- 
siada, składając zeznanie przed władza- 
mi angielskimi, że otrzymała jermę w po- 
darunku jeszcze „ciepłą reką“. Dowie- 
dziawszy sig o olbrzymiej  schedzie 
brat zmarłego (instalator z Bydgoszczy) 
i siostra zamężna Piechowiakowna z Duis- 
zurga, wszczęli drogą konsularna kroki 
o zwrot „polskiej kolonii”. 


W KRAINIE BOTOKUDOW. 

Liczba Bołokudów ciągle się zmniej- 
sza i bliska jest chwila, gdy znikną zu- 
pełnie z powierzchni ziemi. Przyczyną 
tego głównie jest tępienie się wzajemne. 
Niedawno wódz plemienia zwołał po- 
mniejszych kacyków na odprawę. Po 
odprawie wypito tradycyjną kawę z ru- 
mem i zaczęto się przekomarzać. Sporną 
kwestię, czy nieszczęśliwy wypadek a nie- 
szczęście oznacza jedno i to samo, roz- 
strzygnął ludożerca Menda w swoisty 
sposób: 

— Jeśli mój starszy kolega spadnie 
z dębu i się zabije, albo utopi się w Ama- 
zonce — będzie to nieszczęśliwy wypa- 
dek, ale nieszczęścia żadnego nie będzie 

Botokudei wierzą w złe duchy, tylko 
nie wierzą w powrót nieboszczyków. 


Rok XXXI. Nr 261. 
Siódma strona. 


NIKT JEJ MNIE 
PROSIŁ DO TANCA - 
MIAŁA TEGO DOSYĆ :.. 


TAŃCE DZIŚ WIECZOREM? NIE 
MYŚLĘ NAWET O TYM, MOJA DROGA. NIKT 
NIE CHCE TAŃCZYĆ ZE MNĄ. DLATEGO 

ZOSTAJĘ W DOMU. 


INNE BAWIĄ SIĘ! A JA SIĘ NUDZĘ. CO ROBIĆ, 
ABY SIĘ PODOBAĆ? 
ALEI... '" ZABIEG KOSMETYCZNY PALMOLIVE... 
W 3 TYGODNIE... 
OLEJEK OLIWKOWY...” MOŻE JEDNAK 
SPRÓBOWAĆ! 


BO: 
CZY MOGĘ 
PANIĄ PROSIĆ 
JESZCZE 
0 To 
JEDNO 
TANGO? 


NIEMOŻLIWE- 
DOPIERO ÓSMY TANIEC 
MAM WOLNY... 
(NA STRONIE) 
JAKA ZMIANA! 
DZIĘKI MYDŁU 
PALMOLIVE MOGĘ 
DOWOLNIE WYBIERAĆ 
PARTNERÓW 
DO TAŃCA. 


YDŁO Palmolive wyrabiane na olejku 
oliwkowym jest w 100 % czyste i 
łagodne. Nie zawiera żadnych tłusz- 

czów zwierzęcych! Przy temperaturze ciała 
olejek oliwkowy przenika i udelikatnia skóre, 
Oto dlaczego mydło Palmolive myje dokład- 
nie, nie wywołując podrażnienia. Używaj go 
do twarzy i do codziennej kąpieli, a w 
krótkim czasie zdobędziesz doskonałe piękno 
“od stóp do głów ”; skóra twa będzie świeża, 
czysta i gładka jak aksamit. 


Krótko i węzłowało. 
tu już wszystko na nic. 
Że węzłem małżeńskim się wiąże 
z żydówką książę, 
że krew błękitną kala — 
trąbią na alarm. 


Tu zauważyć się godzi: 
krwi krzepłej nikt nie odmłodzi. 


Nagrody Nobla w dziale fizyki 
i chemii. 

Sztokholm, 12. 11. (PAT) Szwedzka Aka- 
demia Nauk przyznała dziś nagrody Nobla 
w dziale fizyki i chemii za r. 1937. 

Nagroda w dziale fizyki podzielona zo- 
stała między dwóch uczonych: Clintona *Jo- 
sepha Davissona z New Yorku i George'a 
Pagel Tomsona z Londynu w uznaniu dla 
ich badań odkrywczych nad zjawiskiem 
interferancji, zachodzących podczas działa- 
nia ełektromów na kryształy. 

Nagroda tegoroczna w dziale fizyki wy- 
nosi 159 tys. koron, która to suma podzie- 
lona została po połowie. 

Nagroda w dziale chemii również zosta- 
ła podzielona. Otrzymali ją wspólnie uczo- 
ny szwajcarski Karrer z Zurychu i uczony 
angielski Haworth z Birmigham. 

Sztokholm, 12. 11. (tel. wł.). Nagrodę No- 
bla za rok 1937 w dziale literatury otrzymał 
wybitny pisarz francuski Martin du Gard, 


19-ta rocznica zawieszenia broni. 


Paryż, 12. 10. (PAT) 19-ta rocznica za- 
wieszenia broni była bardzo uroczyście ob- 
chodzona w Paryżu. Przed łukiem triumfal- 
nym na placu Gwiazdy, gdzie znajduje się 
grób nieznanego żołneirza, przedefilowały 
olbrzymie pochody, w których wzięli przede 
wszystkim udział b. kombatanci ze swymi 
sztandarami. 
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Francja czyści swoje pogranicze. 


Paryż, 11. 11. Jak donosi paryski dzien- 
nik „Populaire” z Paryża, francuski mini- 
ster spraw wewnętrznych wydał zarządze- 
nie wysiedlenia z pasa pogranicznego z 
Hiszpanią około stu osób, których dziennik 
nazywa „szpiegami, frankistami oraz fa- 
szystami włoskimi”. 


- Godzina policyjna w Jerozolimie. 


Jerozolima, 12. 11. (PAT) Z powodu po- 
wtarzających się zamachów terorystycz- 
nych w Jerozolimie, wprowadzono ponow- 
nie godzinę policyjną, po której ruch w ca- 
łym mieście zostaje do minimum ograni- 
czony. i 

Wczoraj po południu została „rzucona 
bomba w pobliżu stacji autobusów arab- 
skich. Trzech Arabów odniosło rany. 


E ł 
Turcja przeciw emigracji żydów. 
Ankara, it. 11. Proponowane wniesienie 
da parlamentu turckiego projektu ustaw, a- 
granmiczających emigrację obeokrajowców 
da Turcji, ma na celu — jak się okazuje — 
uniemożliwić emigrowanie żydów do Turcji. 


Zamach bombowy. 


Dublin, 12, 11. (PAT). W ciągu dnia 
wczorajszego dokonano dwóch zama- 
chów bombowych, Pierwszy wybuch 
mastąpił wczoraj w nocy, drugi zaś w 
chwili £-minutowej ciszy, jaką Wielka 


Brytania uczciła poległych w wojnie 
światowej. 
Jaczejki komunistyczne w gimnazjach 
żydowskich. 
Wilno, 12. 11. Przed kilku dniami za- 


trzymano 6 uczniów żydowskich szkół śred- 
nich pod zarzutem należenia do Związku 
młodzieży komunistycznej. W ciągu ub. no- 
cy policja śledcza dokonała w Wilne dal- 
szych licznych rewizyj i aresztowań. Około 
20-tu uczniów 6, 7 i 8 klas gimnazjów ży- 
dowskich osadzono w areszcie do dyspozy- 
cji władz prokuratorskich. 


Zażydzenie szkół 
na pograniczu sowieckim. 


Dzisna, 12. 11. (KAP) Dzisna nad 
Dźwiną, niegdyś miasto powiatowe, o- 
becnie wysunięte najdalej na północ 
Rzeczypospolitej, cierpi na zażydzenie 
szkolnictwa. W gimnazjum państwo- 
wym im. ks. Piramowicza nauczają ży- 
dzi Arem Dietrich (historii) i Gustaw 
Safryna (germanista)) W szkole po- 
wszechnej wykładają żydówki: Estera 
Folkenberg i Masza  Zamalinówna. 
Czyżby żydzi istotnie najbardziej na- 
dawali się na strażników polskości na 
pograniczu bolszewickim? 


16 żydów ukaranych 


za niedbalstwo v- pełnieniu obowiązków 
zast. służby wojskowej. 


Będzin, 12. 11. Wydział karny starostwa 
powiatowego ukarał doraźnie grzywnami 
16 mieszkańców Będzina, żydów, za nie- 
dbałe spełnianie obowiązków zastępczej 
służby wojskowej. 


Co żyd to komunista! 


Wielki proces komunistyczny w Radomiu, 


Radom. W dniu 8 bm. zasiedli na ławie 
oskarżonych Sądu Okręgowego w Radomiu 
Abram Perec Silman, sekretarz Kom. Zw. 
Młodzieży, Hipolit Duljasz, okręgowiec K. 
P. P. Estera Futerman, członkini egzekuty- 
wy, Kielman Sznajderman, członek K. P. P. 
pod zarzutem komunistycznej działalności, 
wywrotowej i przynależności do komuni- 
stycznej partii Polski. Same żydy! 

W latach 1936 do lutego 1937 roku dzia- 
łalność komunistyczna na terenie Radomia 
z każdym dniem wzmagała się, a szczegól- 
nie silnie uzżewnętrzniała wśród członków 
żydowskich organizacyj zawodowych, istnie- 
jących przy „Bundzie”. 

W czasie rewizji u oskarżonych znale- 
ziono broszury komunistyczne w języku 
polskim i żydowskim oraz pieniądze par- 
tyjne. Ponadto Sylman był płatnym sekre- 
tarzem K. D. Z. M. P. pod pseudonimem 
„Fełiks” oraz był zakonspirowanym redak- 
torem, wydawcą i kolporterem „Głosu Ludu 
Miast i Wsi”. 

Sąd postanowił przesłuchać 20 świad- 
ków, którzy złożyli obciążające zeznania. 
„Po przemówieniu stron, sąd skazał Abrama 
S$zylmana i Hipolita Duljasza po 8 lat wię: 
zienia I utratę praw na lat 10, Futermana 
i Kielmana Sznajdermana po 4 lata więzie- 
nia i utratę praw na lat 5. 


Szoferzy zaczadzeni w garażu. 


Ubiegłej nocy przybyło do Tarnowa 
dwóch nieznanych narazie z nawiska szo- 
ferów, którzy zanocowali w garażu. Ze 
względu na to, że noc była bardzo chłodna, 
szoferzy zapuścili motor, by się rozgrzać. 
Znużeni zasnęłi i ponieśli mierć skutkiem 
zatrucia, wydobywającym się z motru ga- 
zem. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", 


Kaszubi przednią strażą Polski 


sobota, dnia 13 listopada 1937 r. 


nad Bałtykiem. 


i Przemówienie marszałka Smigłego-Rydza 


Warszawa, 12 11. (Tel. wł.) W prze- 
de dniu święta niepodległości przybyła 
do stolicy specjalnym pociagiem wy- 
cieczka Kaszubów, na której czele sta- 
nęli starosta morski p. Potocki, bur- 
mistrz Wejherowa p. Bolduan, p. insp. 
Wandycz oraz członkowie kaszubskie- 
go okręgu F. O, N. W skład wycieczki 
wchodzili rybacy, wieśniacy i mieszcza- 
nie z Kaszub. 

Po zorganizowaniu pochodu, na 
którego czele wieziono na samochodzie 
ciężarowym kuter rybacki, ozdobiony 
flagami, Kaszubi udali się sprzed dwor- 
ca do Belwederu, gdzie złożyli wieniec 
a następnie przed gmach Generalnego 
Inspektoratu Armii. Kiedy do nich wy- 
szedł marsz, Śmiyły-Rydz, burmistrz 
Wejherowa p, Bolduan wygłosił do wo- 
dza naczelnego przemówienie j wręczył 
mu dyplom honcrowego obywatelstwa 
Wejherowa, nadanego uchwałą z dnia 
17 października rb, 

Po wręczeniu dyplomu przemawiali 
jeszcze im. Kaszubów w gwarze ka- 
szubskiej relnik Naczka Szemuda i ry- 
bak Ambroży Konkol z Jastarni. Na- 


do reprezentantów ludneści kaszubskiej. 


stępnie Kaszubi wręczyli p. marszałko- 
wi swe dary i to wyroby z bursztynu, 
hafty kaszubskie, dzieła sztuki ludowej 
oraz szereg ' pamiątek Ziemi Kaszub- 
skiej a m. in. róg, który nosił „król 
Kaszubów* Abraham. Dzieci kaszubskie 
wręczyły marszałkowi piękny kuter, 
wyrzeźbiony z bursztynu. 

P. marszałek widocznie wzruszony 
tym serdecznym wyrazem czci i przy- 
wiązania ludu kaszubskiego do niego 
jako reprezentanta sił zbrojnych naro- 
du, przemówił do zgromadzonych w te 
słowa: 

— Dziękuję wam za serca wasze, 
dziękuję. Dziękuję za dar i pamięć o 
waszych współobywateli. Tym głębiej 
i serdeczniej odczuwam ten akt, że zda- 
ję sobie dokładnie sprawę z pewnych 
specjalnych momentów, specjalnych o- 
koliczności, które się wiąźą z wami, ja- 
ko Kaszubami. 

Kiedyście wrócili na wieczne trwa- 
nie, nierozerwalne współżycie do Ma- 
cierzy Polskiej, od tego czasu wy, Ka- 
szubi i wasz kraj, wzbązaciliście Polskę 
w przekroju materialnym i w przekro- 
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Chluba nowoczesnej nauki i bigieny. 
Pięcioraczki kanadyjskie. 


„Wydanie na świat pięciorga dzieci — 
pięcioraczków — przez p. Dionne w Kana- 
dzie jest rzadkością naukową, zdarzającą 
się raz na 50.000.000 urodzeń. Szanse utrzy- 
mania przy życiu pięcioraczków są tak 
małe, że dotychczas w historii nie zanoto- 
wańo ani jednego wypadku tego rodzaju, 
oprócz pięcioraczków kanadyjskich, które 
dotychczas cieszą się doskonałym zdro. 
wiem i niedawno obchodziły 3 rocznicę uro- 
dzin. Nie ma obecnie powodu obawiać się, 
że nie uda się wychować pięcioraczków ka- 
hadyjskich, zapewniono im bowiem najlep- 
szą opiekę, wykonywaną przez rząd kana- 
dyjski w imieniu króla Anglii. 

Ostątnio znaleziono drzeworyt, przedsta- 
wiający pięcioraczki urodzone przez biedną 
mieszczkę w Strassburgu w r. 1566. Pod 
drzeworytem odeyfrowano tekst wyjaśnia- 
jący, że ten niezwykły wypadek zdarzył się 
w Strassburgu i uważany był za tak wy- 
jątkowy, że został uwieczniony przez jed- 
nego z ówczesnych artystów. Rysunek ten 
został następnie odbity w większej ilości 
egzemplarzy i sprzedawany, jak obecnie 
sprzedawane są gazety. W dalszym ciągu 
tekst wyjaśnia, że obok łóżka położnicy stoi 
akuszerka, a kobieta przewijająca niemo- 
wlęta przyjęta została do pomocy ze wzglę- 
du na „nadmiar pracy”. Dalej czytamy, że 
wszystkie pięć maleństw zmarło w dniu 
urodzenia jedno po drugim — wreszcie znaj- 
dujemy szczegółowy opis przyjścia na Świat 
pięcioraczków i uwagę, że matka ich po- 
przednio urodziła trojaczki. Matka pięcio- 
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raczków z XVI w. nie była pod opieką dr. 
Dafoe, lekarza-opiekuna pięcioraczków ka- 
nadyjskich. 

W owych czasach medycyna była pofą- 
czeniem zdrowego rozsądku z zabobonem. 
Lekarz obecny przy porodzie opierał się na 
czarnej magii, którą posługiwał się również 
wówczas, gdy dzieci były chore — o ile 
w ogóle żyły po urodzeniu! Jak różni się 
ówczesna prymitywna opieka lekarska od 
opieki, jaką cieszą się obecnie najsłynniej- 
sze dzieci świata, pięcioraczki kanadyjskie. 
Od chwili, gdy przyszły na świat nic nie 
było dla nich zbyt kosztowne. Obecnie żyją 
one w luksusowych warunkach, rosnąc i 
rozwijając się normalnie. 

W jaki sposób utrzymano przy życiu pię- 
cioraczki kanadyjskie? Oczywiście pięcio- 
raczki są bardzo małe przy urodzeniu. Pię- 
cioraczki kanadyjskie, które przyszły na 
świat przed czasem, były tym bardziej deli- 
katne. Skóra ich była tak miękka, że na- 
leżało je kąpać jedynie w olejku oliwko- 
wym. Gdy pięcioraczki kanadyjskie trochę 
podrosły i można je było kąpać w wodzie z 
mydłem, wybrano dla nich mydło świato- 
wej sławy, wyrabiane na olejkach palmo- 
wym i oliwkowym. 

Dzięki tym zabiegom pięcioraczki kana- 
dyjskie będą rosły nie tyłko zdrowo— będą 
one posiadały czar pięknej cery, która sa- 
ma przez się zapewnia każdej kobiecie urok 
i wdzięk. 

Przed pięcioraczkami otwiera się wielka 
i promienna przyszłość! (22535 


wieniec. 


| Stronnictwa Pracy. 


ju duchowym o jedną wielką wartość, 
a mianowicie o element morski, 

To też cała Polska otacza was ser- 
deczną swą myślą i specjalną  troskli- 
wością. Zdaję sobie bowiem sprawę, jak | 
wielka rolę w naszym rozwoju państwo- 
wym odegrać możecie wy i wasz 
kraj. Element morski staje się coraz 
częściej hasłem dnia pracy wewnętrz- 
nej Polski, celem wysiłków mnogich 
rzesz społeczeństwa polskiego, Dlatego 
też jestem głęboko przekonany, że, ży- 
cząc wam jak najlepszego rozwoju, jak 
największego wzbogacenia waszych 
walorów, wypowiadam to, co jest my- 
ślą i co jest uczuciem serdecznym całej 
Polski. Jeszcze raz za przybycie tu do 
mnie przy tak miłej okazji i tak licz- 
nym gronie serdecznie wszystkim 
dziękuję“. Dziękuję za dar i pamięć o 
mnie i proszę pamiętać o jednym, że 
żelazny wał ochronny, który strzec 
ma naszej ojczyzny, utworzony być 
musi nie tylko z karabinów i armat. 
Nieodłącznym warunkiem, aby ten wał 
był nie do przełamania są mocne, mę- 
skie piersi, które wy macie. = ; 

Na zakończenie  zademonstrowali 4 
Kaszubi P. Marszałkowi swoje tańce i 
odśpiewali szereg pieśni ludowych. Po 
skończonej uroczystości pomaszerowali 
Kaszubi przez miasto na grób Niezna- 
nego Żołnierza, gdzie również złożyli 


W Zakopanem duży Śnieg, 


Zakopane. (PAT) W dniu 11 listopada a 
wieczorem po kilkugodzinnym opadzie desz« 
czowym zaczął podać obfity śnieg, który 
sypiąc przez całą niemal noc, pokrył już | 
nie tylko szczyty tatrzańskie i regle, ale | 
całe Zakopane kilkunastocentymetrową 
warstwą śneiżną, utrzymując się do tej po- 
ry. Warstwa śniegu dochodzi w górach do 
kilkunastu, a w samym Zakopanem do bli- 
sko 10 centymetrów grubości. 


Stron. Pracy organizuje 
kluby radzieckie. 


Gniezno, 12, 11. Poza zorganizowa- 
nym już klubem radnych =w—Katowi- 
cach, Stron. Pracy przystępuje do orga- 
nizowania klubów radzieckich w Wiel- 
kopolsce i na Pomorzu, W tych dniach 
rozpoczął prace Klub Radziecki w Gnie- 
źnie, $stępując już pod znakiem 


Skop zamordował chłopca. 


Świecie. (t) Wa wsi Biechówko pod 
Drzycimem, powiatu świeckiego postradał 
w osobliwych okolicznościach swe życie 
6-letni synek rolnika Ziółkowskiego. W 
ogrodzie sąsiada Ziółkowskiego chodziła 
gromada owiec, a wśród nich rosły baran, 
którego z za płotu drażnili chłopcy. Zwie- 
rzę rozwścieczone wybrykami chłopców, 
rzuciło się ku nim i dopadło właśnie mało- 
letniego Z., którego silnymi uderzeniami 
swych rogów w pie”si pozbawiło życia, za- 
nim nadbiegła jakaś pomoc. 


Nie jest obojetne, 
iie prądu zużywa radio. 


Wysokowartościowa. superheterodyna o 
zużyciu prądu małej żarówki była oddawna 
marzeniem radiosłuchaczy. Takim odbior- 
nikiem jest właśnie i jedynio tylko super 
Fenomen. Dzięki układowi „Ekonomizator 
prądu” daje on 50% oszczędności prądu 
przy pełnej wydajności i światowym zasię- 
gu. Różnica wynosi około 3,60 zł miesięcz- 
nie. Nabywca supera Fenomen Mz. który 
wpłaca za aparat miesięczną ratę 20 zł, 
płaci faktycznie tylko 16,40 zł, gdyż różnicę 
J,60 zł zaoszczędza miesięcznie na prądzie. 
Jest to wielka różnica, bo w przeciągu za- 
lcdwie paru lat przez szybką amortyzację 
otrzymuje się ten odbiornik darmo. To też i 
szerokie rzesze radioamatorów z entuzjaz- | 


mem przyjęły wiadomość o pojawieniu się 
na rynku tego fenomenu techniki radiowej. 
Niezwykła, po raz pierwszy uzyskana 50% 
oszczędność prądu jest rewelacyjna dla tej 
klasy odbiorników. Bo super Fenomen Mz. 
jest superheterodyną o wysokich warto- 
ściach technicznych, wspaniałym tonie, ni- 
skiej cenie — jest on najodpowiedniejszym | 


dla wszystkich radioamatorów. 

Telefunken super Fenomen Mz z ukła- 
dem „ekonomizator prądu” kosztuje 289 zł 
za gotówkę, a na raty przy zaliczce 20 zł 
spłata przez 16 miesięcy wynosi 20 zł mie- 
sięcznie, Warto również podkreślić, że w =" IR 
miejscowościach, gdzie są stosowane ogra k 
niczniki prądu, nawet najmniejszy 50-wato- M 
wy ogranicznik całkowicie wystarcza dla | 
i hr z radia i ze światia równocze- E 
nie, » 
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Gdy wydawnictwa Hearsta ujawnił 
Szczegóły trwającego od dłuższego czasu 
romansu księcia Windsoru, naonczas je- 
szcze króla Wielkiej Brytanii, i gdy wypły: 
nelo na światło dzieane nazwisko jego wy- 
branki, pani Simpson — raz po raz zaczęły 
się też pojawiać na łamach prasy światowej 
nazwiska osób, zaprzyjaźnionych z kobietą, 
dla której król zrzekł się tronu. Obecnie, 
„gdy pórypetie związane z abdykacją sie 
skończyły, gdy minęły echa ślubu księcia 
Windsoru z panią Simpson, kronikarze pra- 
sy amerykańskiej zaczęli dociekać, kim są 
ludzie, którzy dofomogli zakochanej parze 
w czasie piętrzących się przeciw ich mał- 
żeństwu trudności, z jakiej sfery wywodzą 
się szczególnie przyjaciółki pani Simpson, 
które — jak się obecnie okazuje — stanowią 
częściowo jej nieoficjalny „dwór“. 

Księstwo Windsoru nie odbywają swoich 
ostatnich podróży samotnie, względnie tyl- 
ko w otoczeniu sekretarza księcia, — towa- 
rzyszą im jeszcze dalsi zaufani przyjaciele, 
którzy wchodzą w skład ich stałego otocze- 
nia. Bardzo ciekawą i znamienną jest ka- 
riera kilku najbliższych przyjaciółek ex 
pani Simpson, obecnej małżonki księcia 
Windsoru, Kariera tych kobiet nie odbiega 
daleko od dziejów wspaniałej kariery Wal- 
lis Simpson. Kobiety te, pochodzące prze- 
ważnie z rodzin ubogich, dzięki swej uro- 
dzie i niezwykłej ambicji potrafiły wznieść 
się na wyżyny życia i znaleźć drogę do serc 
wybitnych finansistów i polityków. 

Najpiękniejszą z pośród tych przyjació- 
łek księżny Windsoru jest (wedle panień- 
skiego nazwiska) Diana Manners. Zawsze 
marzeniem jej było zostąć wielką aktorką, 
uczęszczała do szkoły dramatycznej, a „od- 
kryta“ została przez Maxa Reinhardta, któ- 
ry zaangażował ją na tournee jego zespołu 
po Stanach Zjednoczonych. Miss Mąnners 
dzięki swej urodzie zyskała poparcie jedne- 
go z bankierów nowojorskich, który finan- 
sował tournee Reinhardta. Potrafiła ona 
wykorzystać koneksję bankiera dla swoich 
celów i przez niego właśnie poznała Rein- 
hardta. W sztuce, w której kreowała głów- 
ną rolę, wystąpiła w oryginalnym kostiu- 
mie, składającym się wyłącznie z długich 
powłóczystych szali tiulowych, co wywołało 
niezadowolenie i protesty kleru. Gdy na- 
stępnie ta sama sztuka, w której grała Dia- 
na Manners, miała być wystawiona w An- 
glii, królewski cenzor lord Cromar, chcąc 
uszanować purytańskie uczucia angielskiej 
publiczności, polecił młodemu urzędnikowi 
ministerstwa spraw wewnętrznych, aby 
uczestniczył w próbie generalnej i usunął 
wszystko, coby mogło razić konserwatyw- 
nych Anglików. Urzędnik ten, tak skrupu- 
latnie pojął swoje zadanie, że w 14 dni póź- 
niej poprowadził miss Maners do ołtarza. 


Piękna Lady Diana stała się później 
przeszkodą w wielkiej karierze swego męża, 
któremu konserwatyści nie mogli wybaczyć, 
żę się ożenił z aktorką. Ale z biegiem cza- 
su wszelkie przeszkody zostały przezwycię- 
żone dzięki osobistemu czarowi, jaki dokoła 
siebie lady Diana roztaczała. Duff Coper 
został ministrem wojny i dzięki swym wy- 
bitnym zdolnościom organizacyjnym lanso- 
wany był nawet na przyszłego premiera. Aż 
dopiero, gdy wyszła na jaw przyjaźń jego 
żony z panią Simpson, znowu nastąpił 
zmierzch jego powodzenia, tak, że w gabi- 
necie Chamberlaina nie otrzymał on już 
teki ministerialnej, a piastuje tylko godność 
pierwszego lorda admiralicji. 


Najszybciej z pośród przyjaciółek księżny 
Windsoru zrobiła karierę panna Cathleen 
Wolff z Filadelfii. Jej pierwsze małżeństwo 
z dentystą Spotswoodem nie było wpra- 
wdzie najszczęśliwsze, ale miało tę zaletę, 
że Cathleen zamieszkała w Waszyretonie, 
gdzie dzięki swej urodzie cieszyła się wiel- 
kim powodzeniem i wkrótce poznała tam 
hrabiego Erwina von Sehónborn, który za- 

/ kochał się w niej i wkrótce się z nią ożenił. 

= Po ślubie wyjechał z piękną Amerykanką 
do Europy i zamieszkał w swoich dobrach 
koło Munkecza. Szczęście małżeńskie trwa- 
ło od roku 1911 do 1985. 

Po tym nagle pojawiła się w prasie wia- 
domość, że Kitty Schönborn, pani ex Spots- 
wood, z domu Wolff, rozwiodła się w Pary- 
żu, a wkrótce po tym wyszła za mąż za þa- 
rona Rotschiłda, którego zamek w Enzesfeld 
stał się w roku 1936 przystanią dla księcia 
„Windsoru tuż po jego abdykacji. 

Wszyscy pamiętają też dobrze okres po- 
bytu księcia Windsoru na zamku w En- 
zesfeld, sķąd porozumiewał się telefonicznie 
i przez specjalnych kurierów z ówczesną 
swoją narzeczoną panią Simpson, bawiącą 
we Francji. 

Dalsza przyjaciółka księżnej Windsoru 
panna Elsie de Wolfe młodość swoją spędzi- 
ła w Nowym Jorku. W 18 roku życia, jako 
zdolna dekoratorka wnętrz, znalazła posadę 
w jednym z tamtejszych przedsiębiorstw. 
Traf chciał, że radca poselstwa angielskiego 
lord Mendl polecił tej samej firmie urządze- 
nie wnętrza jego luksusowej willi. Przed- 
siębiorstwo wysłało na miejscę swoją naj- 
zdolniejszą dekoratorkę, miss Elsie de Wol- 
ie, Istotnie willa była piękna, a urządzenie 


Niezwykła kariera pań z otoczenia pani Simpson. 


wnętrza było dopełnieniem wspaniałej ca- | 
łości. Brakowało tylko — pani domu. Po- 
nieważ miss de Wolfe sądziła, że w sam raz 
nadawałaby się na tło do tej dekoracji, — 
podała swemu zleceniodawcy rękę... na całe 
życie. W chwili obecnej lord Mendl jest 
attache prasowym ambasady angielskiej w 
Paryżu. W domu jego państwo Windsoro- 
wie znaleźli już kilkakrotnie, jak i ostatnio, 
serdeczną gościnę. Na wspaniałych przyję- 
ciach wydanych przez czarującą żonę lorda 
obecni byli także przyjaciele księcia Wind- 
soru, nie mniej jednak zaproszono kilka 
dalszych przyjaciółek ex pani Simpson. 
Tak np. znalazła się w tym gronie 
Ethel Phelpson, córka miksera barowego z 
Kalifornii, dziś lady Cunard, żona najwięk- 
szego angielskiego przedsiębiorcy okręto- 
wego Hermana Rogersa, która pò dwukrot- 
nym rozwodzie poślubiła multimilionera p. 
Cunarda i zamieszkała w luksusowej willi 
na Riwierze. Nazwisko pani Rogers wielo- 
krotnie przewijało się przez łamy prasy, 
ponieważ u niej przede wszystkim zamie- 


TEESIEMIENIA ZORB MORZE RE WIEEETO E TYOREZCOZÓK TPK NIETTRTOÓWA POCZ RÓ CEZ REE ZZO A 
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Polski taniec narodowy triiusmaSirje. 


Balet Parnella, znany z zajęcia pierwszego miejsca na Olimpiadzie berlińskiej, w ub. 
roku rozpoczął obecnie nowe tournée artystyczne po Europie od Berlina, gdzie od- 
niósł wielki sukces. Szczególnie podobały się Niemcom tańce góralskie. 


„Powiedz mi, jak jesz, a powiem ci, kim 
jesteś” — oto słowa Brillat-Savarin. Zo- 


baczmy, czy można je zastosować do dykta-| Hitler nie je prawie nic: wystarcza mu nie- 


torów. 


Panujący nad 98 milionami Japończy- 
ków potomek 2500 lat trwającej dynastii, 
cesarz Hirohito nie używa alkoholu, nie 
pali, nie pija herbaty po południu i je cza. 
sem na sposób europejski, przeważnie zaś 
dania japońskie. Jego pracowity dzień za- 
czyna się o godzinie 6 rano. 

Również „rannym ptaszkiem” jest Benito 
Mussolini, władca 42 milionów „czarnych 
koszul” i 8 milionów czarnych mieszkań. 
ców Etiopii. Filiżanka czarnej kawy i ka- 
wałek chleba — oto śniadanie, po którym 
już o 6,30 wsiada na konia. Patrząc na 
jego, mimo niskiego wzrostu, okazałą do- 
syć tuszę, nie chce się wierzyć, że obiad je- 
go składa się przeważnie z sałat i owoców, 
a tylko bardzo rzadko z kawałka mięsa 
lub ryby. Pomiędzy tym obiadem a późną 
kolacją, składającą się z szklanki mleka 
i owoców, jada on tylko winogrona. Kraj 
dostarcza ich pod dostatkiem o każdej po- 
rze roku: w lecie Syeylia, jesienią okolice 
Rzymu, zimą północna Italia, a na wiosnę 
Libia. Il Duce nie pali i nie pije. Rzadko 
kieliszek wina. 


Jego obecny najserdeczniejszy „socius” 
Adolf Hitler jest amatorem mleka i kasz. 
Podczas kiedy całe jego otoczenie, składają- 
ce się z normalnych zdrowych Niemców 
„opycha się” ciężkimi narodowymi potra- 
wami, on sam spożywa swe kaszki, sałatki 
i owoce. Mięsa nie jada zupełnie, Woli 
ryż na słodko z cynamonem lub płatki z 
surowych kartofli smażone na oleju. Gdy 
go ktoś zapytał, czy mu się nie nudzi taka 
jednostajna kuchnia, odpowiedział: „Ale 
przecież ja sobie ją urozmaicam; czasem 


JApetziy i prag 
zmOCACZYU smiaia. 


(o jedzą i piją cesarz Japonii, Mut olini, Hitler, Stalin i Mustafa Kemal. 


ktor, 


którego się nie zapomni. 


szkała Walis Simpson, tuż po opuszczeniu 
Londynu. 


Ponadto obecna była na bankiecie pani 
Bedaux, która gościła książęcą parę na zam- 
ku Cande. Pani Bedaux, przystojna bru- 
netka z Nowego Jorku, rozwiodła się z 
pierwszym mężem, a wkrótce po tym wyszła 
za mąż za młodego Francuza, który przybył 
do Ameryki, aby tam przekonać luminiarzy 
wielkiego przemysłu o konieczności zastoso- 
wania jego specjalnej metody racjonalizacji 
handlu. Dzięki koneksjom, datującym się 
jeszcze z okresu pierwszego małżeństwa, 
pani Bedaux umożliwiła młodemu Franću- 
zowi uzyskanie audiencji u najwybitniej- 
szych magnatów finansowych Ameryki, od- 
grywających decydującą rolę w życiu go- 
spodarczym. I powiodło mu się. 


Oto pokrótce historia przedsiębiorczych 
i ambitnych przyjaciółek pani Simpson, któ- 
re poprzęz najwyższe przeszkody dopiąć po- 
trafiły najwyższych zaszczytów i znalazły 
się w gronie „wyższych dziesięciu tysięcy"... 


ZNAKOMITY ODTWÓRCA „WŁADCY. 


() Jeden z największych tragików świa- 
ta — Emil Jannings należy do tego rzędu 
artystów. którzy nie dają się zdystansować 
młodym talentom. I kiedy sławny aktor 
obchodził dnia 23 lipca 1937 roku — 50-tą 
rocznicę swoich urodzin, prasa całeg. świa- 
ta poświęciła mu wiełe miejsca, podając 
ciekawe szczegóły jego sławnego i pełnego 
sukcesów życia. 

W dzień swoich urodzin za zasługi na 
polu rozwoju sztuki został Jannings powo- 
łany do Senatu Artystycznego, otrzymał ty- 
tuł profesora i został mianowany artystą 
państwowym. 

W młodym wieku był artystą teatral- 
nym, który w 27 roku życia zdobył rozgłos 
na scenie „Deutsches Theater” w Berlinie, 
gdzie grywał w sztukach Ibsena, Kleista 
i Hauptmanna. 

Pierwszy kontrakt filmowy podpisał ar- 
tysta w popularnej kawiarni literackiej 
„Gróssenwahn” („Mania wielkości”). De- 
biutował przed kamerą jako partner Erny 
Morena w filmie „Biedna Ewa”. 


Po tej próbie kariera Janingsa rozwi- 
nęła się w błyskawicznym tempie. W każ- 
dym filmie stwarzał postacie pelne eks- 
presji, wprawiając w podziw publiczność 
i krytykę, zdobywając sobie pierwsze miej- 
sce w rzędzie słąw filmowych. Potwierdze- 
niem tego były dalsze filmy, które zwróciły 
na niego uwagę amerykańskich producen- 
tów. W filmie „Madame Dubarry” partner- 
ką Janningsa była wówczas nie mniej sław- 
na Pola Negri. Do niezapomnianych kre- 
acyj filmu niemego należą: rola Henryka 
VIII w „Annie Boleyn”, Faraona w „Żonie 
Faraona”, Mefistofelesa w „Fauście”. 

Przed wyjazdem do Hollywood w roku 
1927, które zaangażowało Janningsa do fil- 
mu „Ostatni rozkaz”, za który otrzymał od- 
znaczenie Amerykańskiej Akademii Sztuki, 
wielki tragik nakręcił w Europie „Braci Ka- 
ramazow”, „Portiera hotelu Atlantic” oraz 
„Varietó”. 

Po powrocie do Europy sławny, ale już 
zmęczony i tęskniący za ciszą domowego 
ogniska artysta ukazał się jeszcze w „Za- 
pomnianym człowieku” oraz „Błękitnym 
aniele" z Marleną Dietrich. 

Po skończeniu zdjęć nie daje się skusić 
ponętnymi propozycjami i ucieka do Austrii 
nad Woligansee, gdzie ma wielką posiad- 
łość ziemską. Na wsi mieszka dorosła cór- 
ka artysty Ruth i żona, dawna artystka 
teatralna Gusti Holl, które wraz z Janning- 
sem z zapałem oddają się pracy ogrodniczej. 

Jannings zdala od pracy i świata spędza 
na łonie rodziny całe 3 lata. I gdy coraz 
uporczywiej rozchodzą się pogłoski, jakoby 
się zupełnie wycofał z życia czynnego, ar- 
tysta sprawia wszystkim niemałą niespo- 
dziankę. Wraca. Za rolę w filmie „Trau- 
mulus” zdobył rok temu na wystawie we- 
neckiej najwyższe odznaczenie, a obecnie 
znów dowiadujemy się, że na tegorocznej 
wystawie puchar hr. Volpi dla najlepszego 
artysty zdobył Emil Jannings za film 
„Władca” reżyserii Veit Harlana. 

Artysta, kochający wieś, dom i redzine, 
wraca znów do Austrii, jednakże ze sce- 
nariuszem do nowego filmu p. t. „Strzaska- 
ny puchar”, aby go w spokoju przestudio- 
wać i aby znów stworzyć dzieło, które na 
długo pozostanie w pamięci. 


EEEE 


jem jajka z sałatą, a czasem sółatę z jaj- 
kami”. Podczas swych licznych podróży 


raz butelka wody mineralnej lub sandwicz. 
Jego kucharz, dawny właściciel restauracji 
w Berlinie, ma dużo czasu. Zużywa go na 
grę na harmonii ręcznej, co Hitler bardzo 
lubi. Od czasu, kiedy Hanfstaengel, ratu- 
jąc swe życie, przestał mu grać na forte- 
pianie, a Ribbentrop musiał również zarzu- 
cić grę na skrzypcach, wystarcza mu har- 
monika. 


Główny sekretarz Centralnego Komitetu 
Partii Komunistycznej, a w rzeczywistości 
najbardziej nieograniczony dyktator i rząd- 
ca 171 milionów mieszkańców Rosji Sowiec- 
kiej, Stalin, jada sobie „po kaukasku” tłu- 
stą baraninę, przede wszystkim dobrze za- 
kropioną również kaukaskim winem. Prze- 
pada za słodyczami, szczególnie za wschod- 
nimi smakołykami, gdzie orzechy i konfi- 
tury grają główną rolę. Ponieważ Stalin 
żyje w ciągłym strachu o swe życie, więc 
każda potrawa musi być uprzednio próbo- 
wana. 


Taki sam urząd do próbowania potraw 
istnieje na dworze ostatniego dyktatora 
Mustafy Kemala Ataturka. Jest to posada 
dobrze płatna, bo około 7500 zł miesięcznie. 
Ale nieco ryzykowna. Tym bardziej, że 
próbować trzeba dużo, gdyż dyktator je bar- 
dzo obficie i często, Pije również dużo 
wbrew Koranowi. Kemal nic sobie z tego 
nie robi i nieraz potrafi pić w towarzystwie 
długo w noc. Przedstawiciel obcego mo- 
carstwa, akredytowany w Ankarze, musi 
przede wszystkim umieć dobrze pić. Inaczej 
nie może liczyć na powodzenie, zdyż nigdy 
nie znajdzie się w gronie tych, w których 
towarzystwie Mustafa Kemal lubi przeby- 
wać. M. S. 
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SUKCES AUTORA. 


W Wiedniu wystawiono niedawno no- 
wą sztukę wiedeńskiego autora. Powodze- 
nie mniej niż średnie. 

Po premierze do aktorów, siedzących w 
restauracji, podchodzi stały bywalec tea- 
tralny, który nie był na premierze. 

— No, jak tam było? 

— Owszem, owszem... 

— Autora wywoływali? 

.— Owszem. 
— Dużo razy? 
— Raz. Do telefonu. 


Str. 10. 


Esino Dziś, w piątek 


© Wszechświatowy sukces najpiękniej- 
szego dzieła filmowego, które podzi- 

- wiają obecnie wszystkie stolice świata, 

d w/g znanej powieści Gerharda Haupt- 


manna „Przed zachodem słońca“ reż. 
Veit Harłan'a pod tytułem 


Początek o godz. 5, 7, 9,10 
w niedzielę o g. 3, 6, 7, 9,10. 
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Kronika 


/Bydgoszcz, dnia 12 listopada 1937 roku. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Pięciu Braci Polaków mm. 
Jutro: Stanisława Kostki w. 
Wschód słońca o godzinie 7.16. 
Zachód słońca o godzinie 16.12. 


Stan pogody. 


Pochmurno i dżdżysto. 

Dzień wczorajszy był prawie w całym 
kraju pochmurny, mglisty i dżdżysty. Na 
Śląsku padał deszcz ze śniegiem. Przed 
południem w Wielkopolsce, na Pomorzu i 
w Małopolsce wschodniej występowały roz- 
pogodzenia. Temperatura o godz. 14 wyno- 
siła od 2 stopni na zachodzie do 12 st. na 
wschodzie kraju. W Tatrach wysokich by- 
ło 1 st. Dziś rano w Bydgoszczy bardzo 
chłodno i pochmurno. — Przewidywany 
przehieg pogody. 


Stan 
dzisiejszy 


~J Stan 
wczorajszy 


Termometr wskazywał dziś rano 
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DYŻURY NOCNE APTEK 
od 8 —14 listopada: 

1) Apteka przy Bielawkach, Gdańska 91, 
telefon 1467. ' 

2, Apteka pod Łabędziem, Gdańska 5, 
telefon 3204. 

3) Apteka Staromiejska, Długa 39, tele- 
fon 3500. 


č 
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Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15. 


Muzeum Miejskie otwarte codziennie 
od godz. 9 do 16. W niedzielę i święta 
od 11 do 14. Obecnie wystawa obrazów 
i szkiców Jana Matejki. 


> re 
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Z TEATRU MIEJSKIEGO. 

Dziś, w piatek daną będzie przepiękna 
melodyjna operetka „LIZISTRATA“ P. Lin- 
kego z udziałem pp. Carnero, Hermanowej, 
Grywiczównej, Morozowiczowej, Wanskiej, 
Domosławskiego, Rewkowskiego, Tatrzań- 
skiego, Winczewskiego i Wawrzkowicza. 
W obrazie III „Czar nocy”, fantazje cho- 
reograficzne wykona primabalerina Irena 
Soboltówna, baletmistrz Eugeniusz Wojnar 
oraz zespół baletowy. 

„NIE-BOSKA KOMEDIA“ po cenach naj- 
niższych ukaże się dla młodzieży szkół 
miejscowych w sobotę, dnia 13 bm. o go- 
dzinie 16-tej. Bilety są już w kasie do na- 
bycia. 

W sohotę i w niedzielę o godz. 20-tej po- 
wtórzenie „EMILII PLATER“, rapsodu bo- 
lLaterskiego T. Kcnczyńskiego. W wykona- 
niu bierze udział cały zespół artystyczny 
pod reżyserią N. Młodziejowskiej Szczurkie- 
wiczowej. Przed trzema łaty sztuka ta gra- 
na była w Warszawie w Teatrze Wielkim 
przeszło sto razy przy nieustających kom- 
pletach. Dzieło Konczyńskiego wywołało 
również silne echo w prasie zagraniczej. 
M. in. w „Neue Freie Presse“ świetny kry- 
tyk Bernard Szarlitt stwierdza, że ideowy 
triumf jaki odnosi Emilia w akcie trzecim 
nad generałem Gełgudem działa niezmier- 
nie silnie. „Ten końcowy akt — pisze kry- 
tyk -- wywiera potężne wrażenie i wpro- 
wądza w zachwyt“. Dla propagandy sztu- 
ki polskiej za granicą krytyka powyższa 
ma pierwszorzędne znaczenie. 
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W BYDGOSZCZY 


ul. Toruńska 30, telefon 17-23. 


Otwarta codziennie od g. 9 do 21 
do dnia 14. XL 1937 r. 


Wstęp 50 gr od osoby. W niedzielę 1 zł. 


Działy: 1. S, A. Polskie Radio. 2, Nankowo-Pedago, 
giczny. 3 Radiowy. 4.Elektrotechniczny. 5. Ogólny. 
UWAGA: koki” do Studia P. R. na codzienne 
andycje zł 0,40. — Korzystajcie z lokalnych 
kart uczestnictwa — znaczne ulgi. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", sobota, dnia 13 listopada 1937 r. 


premiera! 


W rolach głównych: 


PBolkiosie świąteczme. 


Okazuje się, że do niczego nie jest łatwiej 
się przyzwyczaić, jak do święta. Widocznie 
pociąg do świętowania jest człowiekowi 
wrodzony. Mogłoby się zdawać, że na upar- 
tego potrafilibyśmy świętować cały rok. 
Trzebaby tyłko kalendarz odpowiednio na 
czerwono przemalować, 

Wczoraj — choć to pierwszy raz dopiero 
było, świętowaliśmy oficjalnie — świętowa- 
liśmy, jakbyśmy nigdy niczego innego nie 
robili. 

Na ulicach był ruch i ożywienie, którego 
nawet pierwsze przymrozki nie zważyły. 
Uroczystości na rynku odbyły się wpra- 
wdzie przy drzwiach starannie zamknię- 
tych przez policję, ale za to defiladzie przy- 
glądały się tłumy, zbite gęstą masą wzdłuż 
ulicy Gdańskiej. 

Bydgoszcz jest trochę zepsuta defiladą 
wrześniową i nie prędko jej coś w tej dzie- 


dzinie zaimponuje, ale mimo to potrafiła się 
rozgrzać wczoraj, zwłaszcza gdy maszero- 
wała młodzież. Młodzież żeńska spotykała 
na swej drodze najwięcej radosnych okrzy- 
ków. Nie dziwnego: dziewczęta szły z u- 
śmiechem, podczas gdy chłopcy, niestety, 
pospuszczali nosy w granatowe kołnierze 
i robili miny jakby normalnie nie przygo- 
towani stanęli do egzaminu z łaciny. 

Szczęśliwie kończył się tydzień Białego 
Krzyża. Przez gęstą sieć ochoczych kwesta- 
rek i kwestarzy trudno było przejść. I cie- 
kawe: prześlizgiwały się jakoś grube ryby, 
za to małe płotki wpadały dobrowolnie. 
Przed świętem odbył się wieczór taneczny 
Białego Krzyża, oczywiście towarzysko i w 
ogóle udany. 

Akademij i obchodów było sporo. Ja- 
kieby mogło być inaczej! 

(hak) 
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Hołd poległym w 
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obronie tadu. 


Nabożeństwo żałobne za poległych oficerów i szeregowych PP. 


W ub. środę, o godz, 9 odbyło się zgo-| 


dnie z tradycją nabożeństwo żałobne w 
kościele Garnizonowym, za dusze pole- 
głych na posterunku oficerów i szerego- 
wych Policji Państwowej. W uroczy- 
stej mszy św. wzieli udział: pp. wice- 
starosta p. Robakowski, wiceprezes Są- 
du Okręgowego Wielicki, prokurator 
Łukawski, wiceprokurator p. Wierze 
chowski, red, Jan Teska, dyr. IKR Li- 
siecki, naczelnik dyrekcji Poczt i Tele- 
grafów Wojciechowski, kpt. Sokołow- 
ski reprezentant Pom. Okręg. Straży 
Granicznej kpt. Mularczyk i oficerowie 
wszystkich pułków garnizonu bydgo- 
skiego. Dalej delegacja „Rodziny Poli- 
cyjnej, oficerowie i szeregowi PP. z ko- 
mendantem policji na czele i kierow- 
nictwo Wydziału Śledczego z p. komi- 
sarzem Szatkowskim. 

Kościół był rzęsiście oświetlony, a na 
środku kościoła ustawiono katafalk, 
przy którym pełnili wartę honorową 
policjanci z karabinami i w stalowych 
hełmach. Nabożeństwo żałobne odpra- 
wił ks, kanonik Szacki. Orkiestra je- 
dnego z pułków odegrała podczas mszy 
św. pieśni żałobne, a piękne pienia ża- 
łobne wykonał p. Palczewski, Po nabo- 
żeństwie ks. kanonik Szacki w krót- 


kich, lecz pięknych słowach przedsta- 
wił ciężką służbę granatowego żolnie- 
rza. Jak bardzo służba ta jest niebez- 
pieczną, świadczy wysoka cyfra 630 po- 


licjantów, których dotychczas zginęło 
z rąk zbrodniczych. Ks, kanonik Szac- 
ki oddając cześć cieniom zmarłych 


policjantów odmówił za spokój ich dusz 
modlitwę, po czym odprawił przed ka- 
tafalkiem egzekwie. Na zakończenie or- 
kiestra odegrała pieśń „W mogile 
ciemnej“, 

Odznaczenie bydgoskich 

urzędników policyjnych. 

W uznaniu wybitnych zasług położo- 
nych na polu służby bezpieczeństwa p. 
premier Składkowski wyróżnił sze- 
reg urzędników policji w Bydgoszczy. 
Krzyżem zasługi odznaczeni zostali kie. 
rownik Wydziału Śledczego p. komi- 
sarz J. Szatkowski, St. przod, W, Le- 
wandowski, st. przód. A, Gołębiewski, 
przed. A. Andrzejewski, podkom, Fąfe- 
rek, a. ponadto przod. Diering z poste- 
runku w Koronowie. 

Odznaczeni wyjechali z Bydgoszczy do 
Poznania, gdzie uroczystej dekoracji 
dokonał p. wojewoda poznański Maru- 
szewski, 


za zasługi 


Po defiladzie o godz. 13.30 w sali kon- 
ferencyjnej Starustwe odbyla się uroczy- 
stuts dekorowania osib, odzraczonych brą- 
zowym krzyżem zasługi. W podniosłym 
akcie dekoracji orderami zasłużonych osób 
uczestniczyli m. in. p. gen. Grzmot-Skat- 
nicki, ks. kamonik Schulz, p. wicestarosta 
Robakowski, prezes Sądu Okr. Plejewski, 
naczelny prokurator Łukawski i radca 
Menvel 

Piękne przemówienie do ustawionych 
w jednym szeregu szesnastu osób, zaszczy- 
conych odznaczeniem, wygłosił p. starosta 
Suski, zaznaczając na wstępie. że dokona 
dekoracji tych osób, którym już poprze- 
dnio przyznano krzyże zasługi, gdyż z tech- 
nicznych względów dekoracja bydgoszezan, 
którym nadano krzyż zasługi z okazji świę- 
ta niepodległości, nastąpi dopiero w rocz- 
nicę powstania listopadowego lub powsta- 
nia wielkopolskiego. Podkreślając następ- 
nie wielkie znaczenie święta państwowego, 
które po raz pierwszy obchodzone jest tak 
uroczyście, p. starosta wspomniał o wieko- 
pomnych zasługach Marszałka Piłsudskie- 
go, który prowadził Polskę ku mocarstwo- 
wości i lepszej przyszłości. Wznosząc pod 
koniec swego przemówienia okrzyk na 


Dekoracja ob ywateli 


odznaczonych 
społeczne. 


cześć Rzeczypospolitej, Prezydenta Moście- 
kiego i Marszałka Śmigłego-Rydza, pod- 
chwycony z entuzjazmem przez obecnych, 
p. starosta Suski w imieniu prezesa Rady 
Ministrów przystąpił do dekoracji odzna- 
czonych osób. 

Brązowymi krzyżami zasługi udekoro- 
wano: pp. Józefa Sobocińskiego, dozorcę 
Wojewódzkiego Zakładu dla Ociemniałych 
w Bydgoszczy; Kazimierza Wardzińskiego 
z Wudzynka; Jana Chmarę z Wiskitna; 
Stanisława Kulika, pracownika PKP z Byd- 
goszczy; Feliksa Kufela, mistrza blachar- 
skiego z Bydgoszczy; Nikodema Ciesińskie- 
go z Grochola; Jana Gburczyka z Glinek; 
Piotra Kilisza z Mirowie; Maksymiliana 
Rafińskiego z Mochla; Bronisława Figlaka 
z Smukały; Kazimierę Górska z Więzowna; 
Antoniego Maćkowskiego z Wtelna; Leona 
Birkholza, kasjera KKO m. Bydgoszczy; Ju- 
liana Szyperskiego. em. urzędn. magistratu 
m. Bydgoszczy; Władysława. Bartnickiego, 
urzędnika Ubezpieczalni Społecznej w Byd- 
goszczy i Franciszka Cyrusa z Dąbrowy 
Wielkiej. 

Na zakończenie uroczystości starosta Su- 
RWE okrzyk na cześć udekorowanych 
osób. 


Z życia sokolego gniazda żeńskiego w Bydgoszczy 


Ostatnie plenarne zebranie gniazda od- 
było się dnia 9 bm. pod przewodnictwem 
wiceprezeski prof. Atbrychtowej. Druh re- 
daktor Nowakowski wygłosił referat na te- 
mat: „Listopadowe pamiątki*.  Prelegent 
starał się zapoznać zebrane sokolice z bo- 
haterami powstania listopadowego, Po- 
znańczykami i bydgoszezanami, którzy z 
nieocenioną odwagą, wytrwałością i miło- 
ścią Ojczyzny dali przykład, jak w obro- 
nie spraw najdroższych walczyć i na po- 
sterunku wytrwać należy. Równocześnie 
przytoczył momenty, dzięki którym odzy- 


skaliśmy . Wolną i Niepodległą Ojczyznę. 
Oklaskami podziękowano referentowi. 

W komunikatach zarządu kładła drh. 
przewodnicząca wielki nacisk na jak naj- 
liczniejszy udział drużyny w Święcie Nie- 
podległości, zachęcała również do dalszego 
współudziału w kweście na oświatę żoł- 
nierza. 

Omówiono jeszcze wiele spraw wewnę- 
trznych gniazda į po wygłoszeniu pięknej 


deklamacji przez drh. Guzikównę. zakoń- 
czono  zehranie pozdrowieniem sokolim 
„Czołemi* 

» 


Emil Jannings 


Marianna Hoppe, Maria Koppenhdler, 
Hilde Kórber, Harald Paulsen, Teodor Loos i in. 


Dmae ESA, AA E E E a POA O Z  A OE  O O O R R ZZOOZZZZ ZO ZZ OOZIOO NO 


"Nr 261. 


Władca, to zwycięstwo indywidualności w 
walce z intrygami. 

Władca, to bunt przeciw drobno-mieszczań« 
gkiej szarzyżnie życia. y 

Władca, to film jakiego dotychczas nje ©- 
g'ądano. który pozostawia na długo 
niezatarte wrażenie. (22572 


|| Oro n a 
Najnowszy Tygodnik Pata. 


— Nowe transporty win nadeszły. Proszę 
zważać na naszą wystawę win i spirytualii. 
Największy wybór i najtańsze ceny. Ć. Beh- 
rend & Co, ul. Gdańska 23. Dom towarów 
kolonialnych. (22019 

— Tanie, czyste pokoje, smaczne Śniada- 
nia, obiady i kolacje w hotelu „Lengning”, 
ul Długa. (21617 


Dmudziestopięciolecie | 
pracy zawodowej. 


WŁADYSŁAW LEWANDOWSKI 


25-letni jubileusz pracy zawodowej ob- 
chodzi w dniu 13 bm. p. Stanisław Lewan- 
dowski , zam. w Koronowie przy ul. Wodnej 
2. P. Lewandowski ur. się w 1893 r. Szkołę 
mechaników samochodowych ukończył w 
Dreznie, gdzie pracował do r. 1914. Do r. 
1918 brał udział w wojnie światowej. W 
czasie powstania od 1918—1920 r. brał czyn- 
ny. udział sv..służbie wojskowej i - pracach 
niepodłegłościowych. Za specjalne zasługi 
został zweryfikowany przez pomorską ko- 
misję weryfikacyjną na członka Związku 
Weteranów Powstań Narodowych R. P. 

W r. 1922 osiedlił się jubilat w Korono- 
wie, gdzie pozostając wierny swemu zawo- 
dowi uruchomił obok zakładu radiotech- 
nicznego taksówki, które prowadził osobi- 
ście i dzięki swej trzeźwości w ciągu 25 
lat swej pracy zawodowej nie miał żadnego 
wypadku samochodowego, przez co uzyskał 
zaufanie miejscowego obywatelstwa i okoli- 
cy. 

Jubilatowi „Szczęść Boże!" w dalszej 
pracy zawodowej. Uroczysta msza św. 
dziękczynna odbędzie się dnia 13 bm. w 
kościele poklasztornym o godz, 8. 


Bezustanne kradzieże. . 


Podczas nieobecności domowników nie- 
znani sprawcy włamali się do mieszkania 
Jana Belińskiego przy ul. Grudziądzkiej 3 
przy pomocy ołowiu w czasie od godz. 8—11 
wieczorem. Złodzieje zabrali biżuterię i bie- 
liznę pościelową wartości 600 złotych. 

Pewien rowerzysta, pragnąc się pomodlić, 
udał się na chwilę do kościoła Klarysek, 
pozostawiając rower przed kościołem. Gdy 
wrócił, zauważył uciekającego na rowerze 
złodzieja, którego udało się przytrzymać 
i oddać w ręce policji Jest to niejaki Jan 
K. zamieszkały Pod Blankami 2. 


Szopenfeldziarze przy pracy. 


Szajka szopenfeldziarzy grasuje znowu 
w Bydgoszczy. Onegdaj pod pozorem kup- 
na swetrów w składzie towarów krótkich 
kupca Henryka Szymańskiego przy ul. Ślą- 
skiej 6, złodzieje zabrali kilka swetrów war- 
tości 80 zł. Policja czyni poszukiwania za 
szopenfeldziarzami, którzy niewątpliwie i 
w innych składach złożą niepożądaną wi- 
zytę. 


Bydgoskie Koleje Powiatowe. 
Rozkład jazdy ważny od 1i.go września 1837 r, 
Odjazd poc. z Bydgoszczy w niedz. i świeta do : 


Koronowa 8.10, 11.05 14.00, 17.00. 2010, - 22.00. 
Wierzchucina 1025, 21,30. 


Przyjazd do Bydgoszczy: 


a Koronowa 7.35. 8.52, 11.31, 16,12, 19, 2122, 
4 Wierzchucina 750, 20.08. ; j A 

w dni powszednie do: 
Koronowa 8.10, 110, 12.30*} 14.00, 1.00, 20,10; 


Wierzchucina 11.40%, 13.30%, 15,30%, 19,35%, 
Przyjazd do Bydgoszczy: 
z Koronowa 7.07%, 730, 8.52, 11.31, 15.12, 19.26, 
z Wierzchucina 7,05%, 7.60%, 9.18%, 18.13%, 
Objaśnienie znaków: * Pociągi kursują w Środy 


1 soboty. *+ Pociągi kursują w soboty. ** Pociągi kursują 
w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki, agio 
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I nontocłam. 


Biblioteka miejska czynna jest codzien 
nie od godz. 17 do 18. w soboty od 17 do 19. 


Biblioieka Tow. Czytelni Ludowych mie 
SzCZąCu sią w Domu katolickim przy ulicy 
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjat 
kiem niedziel t świąt od godziny 17—19-te) 


— Biblioteka Kolejow. Przysp. Wojsk. w 
świetlicy „Ogniska” przy ui. Magazynowej 
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od 
godz. 173 do 19 tej. 

Karetka sanitarna, tel. 276, czynna czień 
l w nocy. 


Dyur nocny pełni apteka Pod Lwem. 
Repertuar kin: 


Stylowy: „Postrach opery”. 

— Bezpłaine wyszkoienie pilota motoro- 
wego. Zarząd Aeroklubu Kujawskiego 
przyjmuje zgioszenia na bezpłatne wyszko- 
lenie jednego pilota motorowo-turystyczne- 
go. Pierwszeństwo wśród kandydatów ma 
oficer rezerwy w wieku do 30 lat, zamiegz- 
katy. stale. w Inowrocławiu. Zgłoszenia 
przyjmuje uo dnia 15 bm. prezes aeroklubu 
kujawskiego dr Zborowski, Narutowicza 55. 

— Wieczór autorski Becińskiego zgro- 
madził dużo publiczności. Słowo wstępne 
wygłosił red. Dereżyński, po czym Fr. Be- 
ciński wygłosił referat autobiograficzny, 
życzliwie przyjęty przez słuchaczy. W dal- 
szym ciągu wieczoru, urządzonego przez 
grono przyjaciół harcerzy, bracia Jan i Ale- 
ksy Łukasikowie popisywali się na skrzyp- 
cąch, a p. Czesław Breliński wypowiedział 
urywki ze „Smętnic Ziemi”, „Maków i Mo- 
draków” pióra Becińskiego. Poza tym har- 
cerzyk S. Ostrowicki zadeklamował „Do lut- 
ni”, również Becińskiego. Miłą niespodzian- 
ką był występ gimnazjastki Bartzówny, któ- 
ra przy fortepianowym akompaniamencie 
2. Brzostkówny zagwizdała wiązankę kuja- 
wiaków i „Poranek”. Na życzenie publicz- 
ności Beciński recytował trzy własne u- 
twory. Na zakończenie p. Marcin Stracha- 
nowski, współorganizator imprezy, podzięko- 
wał za przybycie publiczności, która na 
apel dyr. Synoradzkiego rozkupiła 60 egz. 
„Smętnice Ziemi”* Becińskiego. 

— Zebranie Związku Powstańców Wikp. 
w Mątwach odbyło się w sali kina. Obrady 
zagaił prezes p. Haber. Sekretarz p. Kuź- 
niacki Leon odczytał protokół i okólniki 
związku oraz dekret komisji weryfikacyjnej, 
na mocy którego uznani zostali pp. Płotka 
ludwik, Kozłowski Roman, Spajer Leon, 
Bortrzykiewicz Leon, Sikorski Roman, Dzi- 
kowski Jan, Fabiszewski Józef i Nawrocki 
Józef. Do koła weszli jako nowi członko- 
wie: Domański Fr. Spajer Sylwester, Ra- 
dziński M. Fabiszewski Szczepan, 
kowski Władysław i Czajkowski. 


Orczy- 


GĘBICE. (mk) Pobłogosławiony został tu 
związek małżeński pomiędzy p. Jeszką Ste- 
fanem z Myślątkowa a p. Gazińską Marią 
z Gębic. 


PAKOŚĆ. Pod przewodnictwem prezesa 
St. Omińskiego odbyło się w niedzielę 7 
bm. Zebranie Tow. Powstańców i Wojaków, 
oddział Pakość. Ruchliwa i bardzo żywotna 
crganizacja przystąpiła już do omówień 
urządzenia uroczystości w dniu 6 stycznia 
1988 r., która to data przypomina wymarsz 
pakoskiej kompanii powstańczej na podbój 
Inowrocławia w r. 1919. 

— Mimo kryzysu społeczeństwo tutejsze 
dość znaczne ujawniło zrozumienie dla po- 
trzeb szkolnictwa, bowiem, jak się okazuje, 
podczas tygodnia szkoły powszechnej w 
dniach od 5—12 ub. miesiąca zebrano na 
ten cel kwotę 194,72 zł. 

— 7 bm. Tow. Gimnastyczne Sokół urzą- 
dziło na sali p. Rafińskiego występ, składa- 
jący się z przedstawienia amatorskiego, 
e-aktówki ludowej pt. „Ofensywa załotni- 
ków” oraz pokazów na sprzętach i akroba- 
cji. Prawdziwy entuzjazm wzbudził taniec 
góralski, wyprowadzony przez dh. naczelni- 
ka Wł. Koniecznego. Po występie odbyła 
się skromna zabawa taneczna. 

— W poniedziałek 8 bm. przed poł. roz- 
stał się z tym światem bardzo ceniony oby- 
watel naszego miasta, mistrz kominiarski 
Wiktor Różański. 

— W niedzielę 7 bm. wieczorem skra- 
dziono z podwórza nowobudującej się ap- 
teki balustradę od schodów, wartości 100 zł. 
Jak sprężysta jest nasza policja świadczy 
najlepiej fakt, że mimo spóźnionego zgło- 
szenia kradzieży, bo dopiero w poniedzia- 
łek o godz. 16 tego samego dnia o godz. 17 
łup został odebrany, a sprawcynujęci. 


KCYNIA. (ks) We wtorek 8 bm. rada 
miejska dokonała wyboru nowego burmi- 
strza w miejsce zmarłego śp. Maksymiliana 
Ziółkowskiego. Zgłoszono dwóch kandyda- 
tów: p. Drożdżyński Stefan z Łobżenicy i 
b. burmistrz Zbąszynia b. Szostak Włady- 
sław. 7 głosów padło na p. Drożdżyńskie- 
go, 5 głosów na p. Szostaka. Burmistrzem 
wybrany został p. Drożdżyński z Łobżenicy. 


Słońce; „Znachor”. 
Świt: „Róża”. 
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SPRAWOZDAWCY O_ 


ŻNIN. Sąd grodzki na czwartkowej roz- 
prawie skazał za kradzież gotówki 175 zł na 
szkodę Stan. Wolnego w Ryszewie — Jana 
Koczorowskiego i Walentego Czecha w Ry- 
szewie na karę po 6 miesięcy więzienia, 
wymierzając Czechowi ponadto 7 miesięcy 
za paserstwo, łączny wymiar kary wynosi 
10 miesięcy więzienia. 

— Czwartkowe zebranie tow. gimn. So- 
kół cieszyło się liczną frekwencją gości i 
członków. Przewodniczył prezes p. Olszew- 
ski. Z zainteresowaniem wysłuchali zebra- 
ni referatu o tworzeniu sokolstwa polskie- 
go, jego wybitnej działalności itd. wygło- 
szonego przez dha mec. Sobocińskiego. Nię 
mniej zainteresowania wzbudził referat 
prezesa Olszewskiego na temat współpracy 
sokolstwa z wojskiem polskim, rzucając 
przy tym chwalebną myśl i apel, żeby wszy- 
scy opodatkowali się na dozbrójenie armii 
polskiej. Ma być zakupiona broń dla 2 
pułków wielkopolskich, a uroczyste wręcze- 
nie broni władzy wojskowej ma nastąpić w 
święto Trzech Król 1938 r. Druhowie uczę- 
szczający regularnie na ćwiczenia, otrzy- 
mali wartościowe nagrody. Praca w Sokole 
Żeńskim postępuje i życzymy, aby trwała 
w harmonjjnym nastroju jak najdłużej. 

— W ub. środę zmarł w Obornikach w 
wieku 76 lat emerytowany nauczyciel śp. 
Karol Pośpiech. Zmarły był przez długie 
lata zatrudniony przy szkole powsz I Kl. w 
Łysininie, powiat żniński. 

(k) W ub. wtorek zasiedli na ła- 
wie oskarżonych Miecz. Dopierała z Bisku- 
pic, pow. Konin, Ant. Krawczyński z Byd- 
goszczy i Ignacy Bulera z Chrzanowa, pow. 
żniński o to, że na szkodę Fryderyka 
Schwantza w Tonowie skradli we wrześniu 
br. dwa rowery i odzież wartości 250 zł. 
Tak Dopierałę jak Krawczyńskiego sąd ska- 
zał na 8 miesięcy więzienia, Bulerę unie- 
winnił dla braku dostatecznych dowodów, 
jakkolwiek jest już kilkakrotnie karany za 
różne przestępstwa. 

ŁABISZYN. (Im) W ub. niedzielę odbyło 
się zebranie organizacyjne Kat. Stow. Mę- 
żów. Interesujący referat pt. „Zadanie 
mężczyzny w świecie dzisiejszym” wygłosił 
dr Kończal z Barcina. Wybrano tymczaso- 
wy zarząd, w którego skład weszli pp. pre- 
zes Błaszkiewicz, zast. mgr Pawłowski, se- 
kretarz Krajniak W., skarbnik Staszak. Na 
członków zapisało się 90 mężczyzn wszyst- 
kich stanów. 
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— Ub. tygodnia póbłogosławiony został 
związek małżeński pomiędzy p. Feliksem 
Dembowskim a p. Zofią Kekówną, oboje z 
Łabiszyna. 


TRZEMESZNO. (mk) Srebrne gody mał 
żeńskie obchodził m. szewski p. Kiliński 
wraz z żoną. 


GNIEZNO. (fb) W sali par. św. Wa 
wrzyńca odbyło się 6 bm. zebranie emery 
tów, kióremu przewodniczył prezes p. St 
Kucharski. Po powitaniu prasy, członków 
i załatwieniu spraw bież. złożył prezes spra- 
wozdanie, przedstawiając obecny stan spra- 
wy uchylenia dekretów z r. 1935, po czym 
uchwalono jednogłośnie rezolucję, domaga 
jącą się bezzwłocznego uchylenia dekretu 
odliczającego % część lat służby w pań- 
stwach zaborczych i zaniechania pobierania 
od emerytów podatku specjalnego od wyna- 
grodzeń oraz zaniechania mnożenia emery- 
tów i powołania przedwcześnie emerytowa- 
nych do służby. 

— W Niechanowie pod Gnieznem pobło- 
gosłąwiono związek małżeński pomiędzy p. 
Leokadią Strancówną z Niechanowa a p. 
Łyskawą z Gorzykowa. 

— W Strychowie pod Gnieznem wykryła 
policja w domu rolnika Matajewskiego fa- 
brykę fałszywych pieniędzy, gdzie na go- 
rącym uczynku podrabianią i odlewania mo- 
net ujęto karanego już za podobne prze- 
stępstwa 42 letniego J. Bejmowicza z Gnie- 
zna, zam. przy ul. Rybnej 13 i St. Bejmowi- 
czą (ul. Cierpięgi 5). 


OSTRÓW. Z parku miejskiego im. Mar- 
cinkowskiego wyfrunął jeden z hodowanych 
w stawku parkowym łabędź. Kiedy przela- 
tywał nad stadionem KPW, zastrzelili go 
bawiący się tam chłopcy. Niewątpliwie wy- 
bryk iobuzów zostanie przykładnie ukara- 
ny. 

śś W tych dniach pojawił się na bruku 

ostrowskim i kaliskim pewien przystojny 
młodzieniec, podający się za b. właściciela 
kabaretu w Grudziądzu, Eugeniusza Bran- 
da, który wzbudziwszy zaufanie, zakupił 
na raty kilka aparatów radiowych w sze- 
regu firm dla swej kawiarenki w Skalmie- 
rzycach. Po niewczasie dopiero stwierdzo- 
no, , że kawiarnia tak tam nie istnieje, a 
Brand nie jest w ogóle znany. 


Pierwszy zjazd rzemiosła 
Borów Tucholskich. ` 


Tuchola. (fm) ? bm. odbył się w Tucholi 
pierwszy gospodarczo-organizacyjny zjazd 
rzemieślników samodzielnych powiatu tu- 
cholskiego. Zjazd zainaugurowało uroczy- 
ste nabożeństwo w kościele parafialnym z 
udziałem przedstawicieli władz i tzemiosłą. 
Przy udziale przeszło 300 rzemieślników od- 
było się w Browarze zebranie zjazdowe, któ- 
re zagaił prezes Tow. Rzem. Samodz. p. 
Strzelecki. Marszałkiem zjazdu wybranu 
prez, hon, p. Augustyńskiego. Przemówie- 
nia wygłosili pp. starosta pow. Hryńiewski, 
nacz. urzędu skarb. Konarski, kier. szkoly 
dekształc. Ossowski, kpt. Świnarski i Pra- 
śniewski, którzy podkreśliłi ważną rolę rze- 
miosła w powiecie. 

Referat programowy wygłosił prezes Zw. 
Tow. Rzem. Chrz. na Pomorzu p. Mollin 
z Grudziądza. Referent domagał się powo- 
łania specjalnych komisji w celu żwalcza- 


nia rozgałęzionego partactwa we wszystkich 
prawie zawodach oraz oddawania prac u- 
rzędowych fachowym rzemieślnikom. 


Drugi referat wygłosił p. Grobelny. Wy- 
raził konieczność zajęcia się bliżej sprawą 


wychowania uczni i dokształcania czelad- 
ników przez zorganizowania ich. 


Referaty wywołały ożywioną dyskusję, 


w której przemawiali m. in. pp. st. cechu 


piekarzy Satzke i Praśniewski, st. cechu 
stolarzy Jaruszewski, prezes Strzelecki, bur- 
mistrz Saganowski, Kallas, st. cechu kowal- 


skiego Gulgowski, prezes Czeladzi Rzem. 


Hering, kier. Ossowski. W wyniku dyskusji 
Się 
likwidacji warsztatów partackich, przyśpie- 


zjazd uchwalił rezolucję, domagającą 
szenia noiwelizacji przepisów prawa prze- 
myasłowego, zniesienia samodzielnego pra: 
wa chałupniczego i przemysłu domowego. 


WĄBRZEŹNO. Od dłuższego czasu jacyś od kasy z powodu wyprzedania wszystkich 


wandale łamią, a niejednokrotnie nawet 
wyrywają drzewka z korzeniami na nowej 
drodze do Frydrychowa. Jest to bardzo 
przykry objaw, tym bardziej, że barbarzyń- 
cy robią to bezmyślnie, li tylko dla „fan- 
tazji”. 

— W sali p. Kostrzewy staraniem Akcji 
Katolickiej urządzono uroczystą akademię 
ku czci Chrystusa Króla, która przerodziła 
się w potężną manifestację uczyć katolic- 
kich. Pięknie przybraną scenę, na której 
wznosił się posąg .Chrystusa Króła, otoczy- 
ły sztandary miejsc. organizacyj i towa- 
rzystw. Licznie zebranych przywitał prezes 
Akcji Kat. burmistrz Schwarz, po czym ną- 
stąpiły śpiewy, deklamacje itp. O zasłu- 
gach koścoła katolickiego obszerny referąt 
wygłosił prezes KSM m. Rzeczarski. 


WEJHEROWO. (p) Cygan Łakatosz Ste- 
fan podczas jarmarku w Wejherowie zamie- 
nił konia z rolnikiem Reszkim Józefem, 
który mu wręczył fałszywy dowód konia. 
Cygan zameldował o fakcie policji, która 
zatrzymała konia wraz z dowodem na czas 
dochodzeń do swej dyspozycji. 

— Teatr kaszubski im. Derdowskiego, 
który chlubnie spełnia swą misję na Kaszu: 
bach j w ogóle na wybrzeżu, uczcił ostatnio 
stulecie urodzin Michała Bałuckiego, wy- 
stawiając jego komedię pt. „Grube Ryby”. 
Przedstawienie cieszyło się ogromnym po- 
wodzeniem. Sala przepełniona była po sa- 
me brzegi tak, że wiele osób musiało odejść 


miejsc. Doskonałą obsadę poszczególnych 
ról komedii stanowili pp. Heleńska, Kicia- 
kówna, Piotrowiczówna, Biliński, Heleński, 
Przybilski, Tylak i Wolski. Poza tym ze- 
spół mandolinistów odegrał bardzo udatnie 
wiązankę pieśni polskich, 


WIĘCBORK. (wt) Tow. św. Wincentego 
a Paulo w Więchorku urządziło w niedzielę 
7 bm. w sali p. Szopka przedstawienie ama- 
torskie pt. „Stryj przyjechał” i „Karierą dr. 
Głodomorka”, komedie w 1 akcie. Amatorzy 
wywiązałi się z swoich ról dobrze, co za- 
wdzięczyć należy reżyserce p. Barganow- 
skiej. 5 

— 7 bm. odbyło się nadzwyczajne ze- 
branie Tow. Ińwalidów Wojennych, które 
zapoczątkował prezes p. Wojciechowski. Po 
odczytaniu przez sekretarza Kunka proto- 
kółu powzięto uchwały w sprawie funduszu 
pośmiertnego dla zmarłych członków i 
omawiano sprawy organizacyjne. - 

— Pod pizewodnictwem prezesa J. Szal- 
skiego odbyło się 7 bm. zebranie Tow. Ludo- 
wego. Po zagajeniu uczczono pamięć zmar- 
łego członka hôn. śp. Wincentego Masiaka. 
Referat nt. „Kwadrans ewangeliczny” wygło- 
sił ks. dziekan Wiimmowski. Odezyt pt. „Pol- 
skie kupiectwo i rzemiosło idzie naprzód” 
wygłosił p. Szalski junior. 


ŻALNO, pew. Tuchola. (fm) Zespoły przy- 
sposobienia rolniczego przy KSM m. iż. 
w Żalnie, Kęsowie i Kiełpinie urządziły w 


niedzielę wystawę przysp. rolniczego. Wys 
stawę poprzedziło uroczyste zebranie spra= 
wozdawcze, które zagaił prezes hon. TRP. 
Stan. Rakowski, w obecności starosty Hry- 
niewskiego, prezeski Welterówny, pręzesa 
Mechlińskiego, sołtysa Szpajdy i licznej rze- 
szy zebranych. Po sprawozdaniu poszcze- 
gólnych zespołów, przemówienia wygłosili 
starosta Hryniewski i inż. Czekała z Pawło- 
wa. Szczególnie zespoły, kończące już III 
stopień, poszczycić się mogą pięknym dò- 
robkiem. To też w zamian za to zespoły 
męskie Kęsowo i Żalno otrzymały po 10 
drzewek owocowych, zaś z zepołu żeńskiego 
Żalno każda uczestniczka otrzymała w upo- 
minku piękną książkę kucharską. I stopień 
Żalno otrzymało 100 kg soli potasowej, ze- 
spół męski Żalno 100 kg soli potasowej. Po- 
za tym p. Czapiewski otrzymał zą wzorowe- 
go stadńika 100 kg soli potasowej. Wręcze- 
nia nagród dokonał starosta Hryniewski. 
Następnie dokonano otwarcia wystawy, na 
której każdy zespół wystawił piękne i gu- 
stowne stoisko. 


TCZEW. (as) Wydział karny s. o. na se- 
sji w Tczewie rozpatrywał sprawę robotni- 
ka Teofila Piotrowicza z Tczewa, oskarżo- 
nego o dokonanie zuchwałego rabunku u- 
licznego. 18 września br. Piotrowicz w 
śródmieściu Tczewa żastąpił drogą sędzieea 
mu staruszkowi 76-letniemu Janowi Miszce, 
zam. w Maleninie (pow. Tczew), od którego 
usiłował wymusić na wódkę 25 gr. Spot- 
kawszy się z odmową Piotrowicz zapytał 
staruszka o godzinę. Sędziwy staruszek, 
nie przeczuwając podstępu bandyty, wydo- 
był z kieszeni zegarek wartości 9 zł, wów- 
czas bandyta błyskawicznym ruchem wy- 
rwał z rąk starca zegarek i zbiegł, lecz 
wkrótce zostął ujęty przez policję, W wy- 
niku przeprowadzonej rozprawy sąd okręg. 
wydał wyrok skazujący rabusia na rok wię- 
zienią. 


KOŚCIERZYNA. 5 bm. zostało zwołane 
posiedzenie rady miejskiej. Porządek 
obrad przewidywał m. in. wybór wicebur- 
mistrza. O „zainteresowaniu się” sprawa- 
mi publicznymi świadczy fakt, że na posie- 
dzenie stawiło się tylko ? radnych. Wobec 
tego wybór nie mógł nastąpić. Znamienne 
jest, że obecny wiceburmistrz, któremu wo- 
jewoda zatwierdzenia odmówił, przeszło 3 
lata urząd swój sprawuje. 

— W ub. czwartek po południu właści- 
ciel domu przy ul. Gdańskiej p. B. Kosznik, 
znalazł w piwnicy swego 16-letniego robot- 
nika, niej. Lipskiego z Kościerzyny, dające- 
go słabe oznaki życia. Przywołani natych- 
mast ksiądz i lekarz zastali już tylko sty- 
gnące zwłoki. Co było przyczyną Śmierci, 
czy porażenie prądem, które mogło krój 
w chwili zapalania światła, czy też udar 
serca — wykaże sekcja zwłok. 

— W salce posiedzeń w ratuszu odbyło 
się zebranie organizacyjne z okazji zbliżają- 
cego się Święta Niepodległości. Na zebra- 
niu został utworzony komitet obywatelski, 
na czele którego stąnął prezes Kurkowego 
Bractwa Strzeleckiego Bolesław Zrodowski. 


BRODNICA. (r) W dniu 9 bm. odbył się 
pogrzeb śp. Jana Peto, wł. sklepu kol. i 
restauracji przy ul. Mazurskiej, Kondukt 
pogrzebowy poprzedzały delegacje z wień- 
cami i postępowało w nim 11 księży. Po 
mszy św. w kościele farnym ruszył kondukt 
na cinentarz, gdzie złożono zwłoki w gro- 
bowcu rodzinnym. Zmarły liczył lat 74 i 
zmarł na ul. Pocztowej prawdopodobnie z 
powodu udaru serca. 

— W dniu 8 bm. przybył z Torunia ku- 
rator okręgu szk. pom. oraz wyżsi urzędni- 
cy kuratorium, którzy przeprowadzili łu- 
strację tut. szkół powszechnych. Wizytacja 
wypadła zadowalająco. 


Srudziądx. 


Przedstawicielstwo „Dziennika Bydgo- 
skiego” (Toruńska 22, tel. 1294) przyjmuje 
przedpłatę za „Dziennik Bydgoski” na iisto- 
pad oraz zamówienia na ogłoszenia i druki 
po cenach najniższych, Biuro czynne od go- 
dziny 8 do 18, 


Pogotowie pożarnicze tel. 11-11. 
Dyżur nocny pelni apteka Pod Łabędziem 
Rynek, tel. 1242. 
Repertuar kin: 
Apollo: „Halka“. 
Gryf: „Czar eyganerii". 
Orzeł: „Młody las". 


— TCL Biblioteka i Czytelnia (Legionów - 


28) otwaria od ogdz. 11—12 i 17—19 (w sobo- 
ty tylko do godz. 18). 


— Młodzież ku czci św. Stanisława Kost- 
ki. KSM m. urządza w niedzielę 14 bm. o 
godz. 16 w sali Domu Parafialnego (ul. Cheł- 
mińska) uroczystą akademię ku czci św. 
Stanisława Kostki. 

— Osobiste. Jak się dowiadujemy, Ku- 
ratorium Okręgu Szkolnego Pomorskiego 
mianowało p. Wrzesińskiego kierownikiem 
szkoły specjalnej w Grudziądzu. 


„ 


toruńska 


Toruń, dnia 12 listopada 1937 r. 


Stan pogody. 


Pochmurno i dźdżysto, 


Dzień wczorajszy był prawie w całym 
kraju pochmurny, mglisty i dżdżysty. Na 
Sląsku padał deszcz ze Śniegiem. Przed 
południem w Wielkopolsce, na Pomorzu i 
w Małopolsce wschodniej występowały roz- 
pogodzenia. Temperatura o godz. 14 wyno- 
siła od £ stopni na zachodzie do 12 st. na 
wschodzie kraju. W Tatrach wysokich by- 


ło 1 st. 
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Pogotowie straży pożarnej tel 1244. 


Telefon nr. 15-46 posiada przedstawiciel. 
stwu „Dziennika Bydgoskiego“ w Toruniu. 


Pogotowie ratunkowe tel 1991. 


Biblioteka PT. C, L. (ul. Wysoka 16) ot- 
warta codziennie za wyjątkiem niedziel 
i świąt od godziny 11 do'11,30 i od 16 do 19 


=: Zza 


REPERTUAR KIN: 


Aria: „Sonata księżycowa”. 
As: „Książątko”. 

Mars: „Szef wywiadu”. 
Swit: „Czar cyganerii”. 


0 


Nocny dyżur pełnią apteki: 
„Radziecka” — śródmieście 
Św. Anny — Bydgoskie Przedmieście 
Pod Łabędziem — na Mokrem. 


Ę „Nadwiślańska“ — Jakubskie Przedmie- 
cie, 


moni a 


Z TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ. 


' Najbliższe przedstawienie „Zemsty” 
w Teatrze Ziemi Pomorskiej. 


Najbliższe przedstawienie nieśmiertelnej 
komedii hr. Aleksandra Fredry p. t. „Zem- 
sta za mur graniczny” odbędzie się w To- 
runiu w sobotę i niedzielę, dnia 13 i 14 bm. 
o godz. £0-tej; Arcydzieło to należy do tych 
sztuk, które publiczność ogląda i oklaskuje 
zawsze z tym samym zadowoleniem. Praw- 
dziwie polski humor, fantazja i niemal po- 
lonezowy rytm tej komedii nadają nie- 
zwykły urok temu fredrowskiemu dziełu. 


„Kajus Cezar Kaligula” na niedzielnej po- 
„południówce. 
Ceny miejsc od 25 gr do 2,10 zł. 

. Niedzielna popołudniówkę w Teatrze Zie- 
mi Pomorskiej wypełni powtórzenie potęż- 
nego widowiska K. H. Rostworowskiego p.t. 
„Kajus Cezar Kaligula”, które z taką pie- 
czołowitością zostało wystawione na naszej 
scenie. Ceny miejsc od 25 gr do 2,10 zł. 

Celem uniknięcia natłoku przy kasie, u. 
prasza się o wczesne nabywanie biletów w 
przedsprzedaży w drogerii „Foto-Szady” 
Rynek Staromiejski 33, tel. 1025. 


Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej. 


Piątek 12 bm. godz. 20 Toruń: „Wożny 
i minister”. 

Sobota 13 bm. godz. 20 Toruń: „Zemsta 
za mur graniczny”. -> 

Niedziela 14 bm. Toruń: godz. 16 „Kajus 
Kaligula”, godz. 20 „Zemsta za mur gra- 
niczny 


o 


oo 


OGÓLNOPOLSKA 
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TO UU 


W BYDGOSZCZY 


ul, Toruńska 30, telefon 17-23. 


Otwarta codziennie od g. 9 do 21 
do dnia 14. XL. 1937 r. 


Wstęp 50 gr od osoby. W niedzielę 1 zł. 


Działy: 1. S. A. Polskie Radio. 2. Naukowo-Pedago- 
giczny. 3 Radiowy. 4.Fiektrotechniczny. 5. Ogólny. 
UWAGA: Wstęp de Studia P. R. na eodzienne 
audycje zł 0.40. — Korzystajcie z lokalnych 
kart uczestnictwa — znaczne ulgtL 


Mowy 


Uroczysty obchód Święta Niepodległości 


w Toruniu. 


po czym przed pomnikiem odbyła się defi- 
lada organizacyj młodzieżowych. ` 

Po tej uroczystości ulicami miasta prze- 
szedł capstrzyk orkiestr. Wieczorem miasto 
bogato iluminowano. 


Gród Kopernika uroczyście 
Święto Niepodległości. Miasto przystroiło 
się odświętnie flagami o barwach narodo- 
wych. Na gmachach publicznych i państwo- 
wych oraz w oknach wystawowych umie- 
szczono portrety Pana Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej I. Mościckiego. marsz. Piłsudskie- 
go i marsz, Smigłego Rydza w obramowaniu 
girland z ziele'i i pięknych dekoracyj. 

W wigilię < "ięta Niepodległości o godz. 
19 na Rynku Ctaromiejskim przed ratuszem 
zebrały się organizacje młodzieżowe z pocz- 
tami sztandarowymi, hufce szkolne, oddzia- 
ły P. W. oraz tłumy publiczności. 


Z balkonu ratusza wygłosił do zebranych 
podniosłe przemówienie prezydent miasta 
Raszeja, który specjalnie zwrócił się do mło- 
dzieży, aby w dniu Święta Niepodległości 
zamanifestowała swoją la. ość z armią. 
Następnie zabrał głos przedstawiciel mło- 
dzieży, który zaznaczył w swoim przemó- 
wieniu, że młodzież staje jak jeden mąż do 
apelu, z którym zwrócił się do niej pan mi- 
nister spraw wojskowych. Młodzież ślubuje 
więrność armii i jej wodzowi. Mówca 
wzniosł na zakończenie okrzyk na cześć 
bohaterskiej armii polskiej i marszałka 
Śmigłego Rydza, powtórzony z entuzjazmem 
przez zebranych. 

Z przed ratusza organizacje młodzieżo- 
we udały się z orkiestrami przed pomnik 
marszałka Piłsudskiego. Przybyli tu rów- 
nież przedstawiciele władz z p. wicewoje- 
wodą Szczepańskim i generałem Thommóe 
na czele. Przy dźwiękach hymnu narodo- 
wego złożono u stóp pomnika liczne wieńce, 


obchodził 


Wczoraj, w dniu Święta Niepodległości 
o godz. 10 na placu Św. Katarzyny przed 
kościołem garnizonowym zgrupowały się 
w wielki czworobok oddział ” garnizonu to- 
ruńskiego, organizacje społeczne, a przede 
wszystkim organizacje młodzieżowe ze 
sztandarami, które szczególnie licznie brały 
udział w  dziesiejszych uroczystościach. 
Wielki plac zapełniły ponadto tłumy pu- 
bliczności. 

Przy dźwiękach marsza generalskiego 
dowódca O. K. generał Thommóe dokonał 
przeglądu zgrupowanych na placu oddzia- 
łów, po czym dały się słyszeć trzy strzały 
armatnie, zwiastujące początek uroczysto- 
ści. Przy dźwiękach hymnu narodowego 
podniesiono na maszt flagę państwową. 

Przed ołtarzem polowym zajął miejsce 
p. wicewojewoda Z. Szczepański w zastęp- 
stwie chorego p. wojewody Wł. Raczkiewi- 
cza oraz inspektor armii generał Bortnow- 
ski. Na nabożeństwie obecni byli ponadto 
starosta krajowy Łącki, starosta grodzki 


Bruniewski, prezydent miasta Raszeja, 
przedstawiciele urzędów, instytucyj oraz 
wojskowości. 


Mszę św. celebrował w asyście licznego 
duchowieństwa biskup morski ks. dr. Sta- 
nisław Wojciech Okoniewski. Pienia reli- 
gijne w czasie nabożeństwa wykonał chór 
garnizonowy. 


| 


Po mszy św. oddziały zgromadzone na 
placu przegrupowały się do defilady, która 
rozpoczęła się o godz. 11,30 na Rynku Staro- 
miejskim przed ratuszem. 

Na trybunach honorowych zajęli miejsca 
pp.: wicewojewoda Szczepański, insp. armii 
gen. Bortnowski i gen. Thommee. 

Defilada ta różniła się od innych uprzed- 
nich tym, iż udział w niej wzięły i to bardzo 
liczny organizacje młodzieżowe, które na 
apeł p. ministra spraw wojskowych odpo- 
wiedziały zbiorową, potężną manifestacją 
w dniu Święta Niepodłegłości. 


Za oddziałami szkół podchorążych i for- 
macjami garnizonu toruńskiego, kroczyły w 
defiladzie wszystkie organizacje młodzieżo- 
we z pocztami sztandarowymi. Szli więc 
harcerze, KSM, Zw. Strzelecki, organizacje 
PW, młodzież rzemieślnicza, OMP, koła 
szkolne PCK, Związek Młodej Wsi, Legion 
Młodych, drużyna harcerska w maskach 
gazowych, organizacje sportowe, zawodo- 
we i in. W dalszym ciągu postępowały ot- 
ganizacje legionowe i peowiackie, Sokół, 
Zw. Halerczyków, Cechy i wreszcie Zw. We- 
tera..ów Powstań Narodowych. 

Defilada ta była wspaniałym przeglądem 
sił młodzieży, która w tak imponujący spo- 
stbh zamaniiestowała w dniu Święta Nie- 
podległości swą wierność dla armii i jej 
wodza. 

Wieczorem w ramach uroczystości Święta 
Niepodległości odbyło się w Teatrze Ziemi 
Pomorskiej galowe przedstawienie „Zem- 


sty“ Fredry. 


Nauczycielstwo foruńskie radzi 
w sprawie oświaty pozaszkolnej. 


W auli szkoły powszechnej nr 1 w To- 
niu odbyła się w ub. wtorek konferencja 
nauczycielska, mająca na cełu omówienie 
akcji przysposobienia przedpoborowych do 
cbrony narodowej. Konferencję zagaił in- 
spektor szkolny Adamowicz, który w prze- 
mówieniu swym, opierając się na wywo- 
dach kuraiora szkolnego na temat oświaty 
pozaszkolnej wezwał podwładne sobie na- 
uczycielstwo do pracy oświatowej w myśl 
hasła: „Pomorze nie odda armii ani jedne- 
go analfabety". 

Następnie ciekawy referat na temat 
przysposobienia oświatowego przedpoboro- 
wych do obrony narodowej wygłosił in- 
struktor okr. oświaty pozaszkolnej p. My- 
jak, który podkreślił, że 1) akcja ta jest 
obowiązkowa i powszechna, 2) jest apolity- 
czna, 3) zadaniem jej jest przygotowanie 
młodzieży do życia organizacyjnego według 
własnej woli i uznania młodzieży i 4) akcja 
jest ściśle związana z przysposobieniem 
wojskowym i dlatego pozostaje pod opieką 
władz szkolnych i wojskowych. 

Po referacie p. Myjaka drugi referat na 
temat organizacji kursów dokształcających 
wygłosił instruktor powiatowy O. P. p. Sy 
ryk, Kierownictwo akcji spoczywa w ręku 
kuratora i podległych mu inspektorów 
szkół powszechnych. Praca naukowo-wy- 


chowawcza spoczywa na barkach- nauczy- 
cielstwa szkół powszechnych i średnich 
oraz osob, które uprzednio otrzymają ze- 
zwolenie od właściwych inspektorów szkol- 
nych. 

Jeśli chodzi o akcję na terenie m. Toru- 
nia, to obejmuje ona 633 przedpoborowych 
roczników 1917, 1918, 4919 i częściowe 1916. 
Nauka trwać będzie od listopada. do marca 
włącznie. Przedpoborowy poddany będzie 
egzaminowi wstępnemu celem segregacji na 
odpowiednie stopnie. Ukończenie 3-go sto- 
pnia uprawnia do otrzymania odpowiednie- 
go świadectwa. 

Nauka w bieżącym roku rozpocznie się 
uroczyście. Inauguracyjne otwarcie kur- 
sów nastąpi w dniu 22 bm. o godz. ts (mło- 
dzież śródmieścia i Jakubskiego Przedmie- 
ścia) w szkole nr 1. dnia 23 bnuo godz. 18 
młodzież z Mokrego w szkole nr 14 i w dn 
24 bm. o godz. 18 młodzież z Bydgoskiego 
Przedmieścia w szkole nr 14 

Konferencja nacechowane była głeębnką 
troską o los przyszłego żołnierza polskiego, 
to też śmuało powiedzieć można, iż akcja 
przysposobienia przedpoborowych do obro- 
ny naredowe: da doskonałe wyuiki i że w 
myśl rzuconego hasła naprawdę „Pomorze 


nie odda armii ani jednego analfabety*. 


Wojownicze niewiasty. 


Niewątpliwie zarząd miejski w ceam 
niu mial uzasadnione powody do wy- 
mówienia mieszkania niej. Józefie Z.Ô, 
zam. na ul. Pod Dębową Górą i do 
przeznaczenia tegoż mieszkania dla ro- 
dziny 6-osobowej, dotąd mieszkającej 
na cmentarzu. Nie znaczy to, że Z. 
miała wyprowadzić się na ulicę, Broń 
Boże! Ponieważ mieszkała tylko z có- 
rą, miała przeprowadzić się do mniej- 
szego mieszkania, 

Z. jednak po otrzymaniu zawiadomie- 
nia magistrackiego powiedziała krótko, 
że „tylko po jej trupie można wprowa- 
dzić się do zajmowanej przez nią izby...“ 

Nie też dziwnego, że sekretarz zarządu 
miejskiego p. Lipski, który w towarzy- 
stwie dwóch policjantów przybył do 
mieszkania Z. zastał drzwi zamknięte. 
Przez okno widać było młodą kobietę, 
leżącą w łóżku. Ponieważ na wezwanie 


nikt nie chciał otworzyć drzwi, należało 
to uczynić przemocą, 

W chwili usuwania mebli nadeszła Z., 
która nie ulękła się władzy nawet w 
mundurach i dalejże „pyszczyć*. Stwier- 
dziwszy zaś, iż „chłopów jest ciężko o- 
brazić”, nie namyślając się długo, chwy- 
ciła za miotłę, stojącą w kącie i... hejże 
na wroga! Zapał bojowy udzielił się 
również „chorej“ córce Z., która szybko 
wstała z łóżka, chwyciła nóż i do dru- 
giego policjanta... 

Co było robić?  Niewiasty z trudem 
rozbrojono, spisano protokół i odtrans- 
portowano do aresztu, 

Epilog tej awantury rozegrał się 
przed toruńskim sądem okręgowym. 
gdzie w wyniku przeprowadzonej roz- 
prawy sąd skazał Józefę Z. na 8 mies. 
więzienia, a córkę jej Elżbietę G. na 6 
mies. więzienia. 


Koncert symfoniczny orkiestry Pom. Tow. Muzycznego. 


„Pierwszy koncert pierwszej pomorskiej ņş boliczny ton w programach, które rozrosły 


orkiestry symfonicznej”. Tak mniej więcej 
brzmiały zapowiedzi i stąd ów nastrój od- 
świętny, jaki we wtorek wieczorem zapano- 
wał w wielkiej sali „Dworu Artusa" (pięk- 
nej nazwy, z historią Torunia związanej, 
nie godzi się przeinaczać). A więc, fraki, 
smokingi, wielu dostojników i nieco hiper- 


się do rozmiarów małej, ilustrowanej ksią- 
żeczki. 

Na estradzie imponujący ilością zespół. 
Dyrygent prof. Łucjan Guttry rozpoczyna 
koncert punktualnie. Ale jak tu się skupić, 
gdy na salę napływa ciągle fala spóźnio- 
nych gości, ktorym usłużni porządkowi 
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wskazują miejsca. „Bajka” Moniuszki mija 
w tych warunkach bez głębszego wrażenia. 

Drugi numer programu przynosi nam 
pierwszy w Toruniu występ nowego profe- 
sora konserwatorium, skrzypka Stanisława 
Jarzębskiego. W romansie G-dur Beeihove- 
na prezentuje nam się artysta jako skrzy- 
pek o nadzwyczaj miłym tonie, o dużym 
stopniu wyrobienia technicznego, nie obeią- 
żony skłonnością do wirtuozowskiego efsk- 
ciarstwa. Wrażenie to utwierdza i potęguje 
się jeszcze w drugiej części programu, Za- 
wierającej koncert a-moll Viotti'ego. 

Część drugą rozpoczyna utwór raczej ka- 
merałny; Bacha koncert. brandenburski- D- 
dur na orkiestrę smyczkową, Skrzypce, 
flet i fortepian. Na nieszczęście zawiodła. 
zupełnie partia fleowa ne z winy wyko- 
nawcy, łecz wskutek fatalnie detonującego 
instrumentu. 

Wynagrodził nas za to następny utwór 
symfoniczny: uwertura do „Ifogenii w Au- 
lidzie” Glucka. Wystąpiły tu już pewne 
zalety naszej młodej orkiestry 1 dość duża 
rozpiętość dynamiczna oraz ładna — jak 
na młody zespół — barwa kwintetu Smycz- 
kowego. Zespół ten zżył się już z swym 
dyrygentem i posłuszny jest jego miękkim, 
elastycznym ruchom. Zalety te „będą się 
niewątpliwie potęgować i będzie ich przy- 
bywać w miarę, jak koncerty symfoniczne 
staną się częstsze. 

Do odrobienia mamy przecież tyle zale- 
głości: całą przebogatą twórczość symfo- 
niczną ub. stulecia, młodej generacji to- 
ruńskiej zupełnie nieznaną. 

„Ars longa — vita brevis” — słowem 
trzeba się spieszyć z następnym koncertem, 
może mniej uroczystym, ale zato więcej... 
symfonicznym. A. R. 
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Dekoracja odznaczonych orderem 


Odrodzenia i krzyżami zasługi. 


W dniu wzzorajszym, o godz. 13 od- 
była się dekoracja orderami Odrodzenia 
i krzyżami zasługi mieszkańców woje- 
wództwa pomorskiego, odznaczonych 
w dniu Święta Niepodległości. 

Dekoracji dokonał p. wojewoda po- 
morski Wł. Raczkiewicz w swoich pry- 
watnych apartamentach, gdyż z powodu 
choroby nie opuszcza mieszkania. P. 
wojewoda wygłosił do odznaczonych ser- 
deczne przemówienie, życząc im dalszej 
owocnej pracy dla dobra Rzplitej. 

W imieniu odznaczonych odpowie- 
dział p. prezydent miasta Raszeja, dzię- 
kując za zaszczytne wyróżnienie. 


Dancing-bridge KPH. 


Koło Przyjaciół Harcerstwa przy huf- 
cach toruńskich urządza w sobotę, dnia 
13 bm., o godz, 20 w lokalach Zw. Kole- 
jowców Polskich przy ul. Bydgoskiej 
dancing-bridge. Wejście tylko za za- 
proszeniami. Strój wizytowy. Dochód 
przeznaczą się na cele harcerskie, . 
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Fnonrocłum. 


Biblioteka miejska czynna jest codzien 
nie od godz. 17 do 13, w soboty od 17 do 19. 


Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych mie 
szcząca się w Lomu: Katolickim przy ulicy 
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt 
kiem miedzieł i świąt od godziny 17 —19-tej 


— Biblioteka Kolejow. Przysp. Wojsk. w 
świetlicy „Ogniska“ przy ut. Magazynowe; 
otwarta w poniedziałki, środy i piątki od 
godz. 17 do 18 tej. 


Karetka sanitarna, tel 276, czynna czień 
I w nocy. 


Dyur nocny pełni apteka Pod Lwem. 
Repertuar kin: 


Słońce: „Znachor”, 

Świt: „Róża”, 

Stylowy: „Postrach. opery”. 

— Bezpłatne wyszkoienie pilota motoro- 
wego. Zarząd Aeroklubu Kujawskiego 
przyjmuje zgłoszenia na bezpłatne wySZzko- 
lenie jednego pilota motorowo- -turystyczne- 
go. Pierwszeństwo wśród kandydatów ma 
oficer rezerwy w wieku do 30 lat, zamiesz- 
kały stale w Inowrocławiu. Zgłoszenia 
przyjmuje do dnia 15 bm. prezes aeroklubu 
kujawskiego dr Zborowski, Narutowicza 55. 

— Wieczór autorski Becińskiego zgro- 
madził dużo publiczności. Słowo wstępne 
wygłosił red. Dereżyński, po czym Fr. Be- 
ciński wygłosił referat autobiograficzny, 
życzliwie przyjęty przez słuchaczy. “W dal- 
szym ciągu wieczoru, urządzonegżo przez 
grono przyjaciół harcerzy, bracia Jan i Ale- 
ksy Łukasikowie popisywali się na skrzyp- 
cach, a p. Czesław Breliński wypowiedział 
urywki ze „Smętnic Ziemi”, „Maków i Mo-ł 
draków” pióra Becińskiego. Poza tym har- 
cerzyk S. Ostrowicki zadeklamował „Do lut- 
ni”, również Becińskiego. Miłą niespodzian- 
ką był występ gimnazjastki Barizówny, któ- 
ra przy fortepianowym akompaniamencie 
Z. Brzostkówny zagwizdała wiązankę kuja- 
wiaków i „Poranek”. Na życzenie publicz- 
ności Beciński recytował trzy własne u- 
twory. Na zakończenie p. Marcin Stracha- 
nowski, współorganizator imprezy, podzięko- 
wał za przybycie publiczności, która na 
apel dyr. Synoradzkiego rozkupiła 60 egz 
„Smętnice Ziemi” Becińskiego. 

— Zebranie Związku Powsiańców Wlkp. 
w Mątwach odbyło się w sali kina. Obrady 
zagaił prezes p. Haber. Sekretarz p. Kuż- 
niacki Leon odczytał protokół i oekólniki 
związku oraz dekret komisji weryfikącyjnej, 
na mocy którego uznani zostali pp. Płotka 
Ludwik, Kozłowski Roman, Spajer Leon, 
Bortrzykiewicz Leon, Sikorski Roman, Dzi- 
kowski Jan, Fabiszewski Józef i Nawroeki 
Józef. Do koła weszłi jako nowi członko- 
wie: Domański Fr., Spajer Sylwester, Ra- 
dziński M. Fabiszewski Szczepan, 
kowski Władysław i Czajkowski. 
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GĘBICE. (mk) Pobłegosławiony został tu 
związek małżeński pomiędzy p. Jeszką Ste- 
fanem z Myślątkowa a p. Gazińską Marią 
z Gębice. 


PAKOŚĆ. Pod przewodnictwem prezesa 
St. Omińskiego odbyło się w niedzielę 7 
bm. Zebranie Tow. Powstańców i Wojaków, 
oddział Pakość. Ruchliwa i bardzo żywotna. 
crganizacja przystąpiła już do omówień 
urządzenia uroczystości w dniu 6 stycznia 
1938 r., która to data przypomina wymarsz 
pakoskiej kompanii powstańczej na podbój 
Inowrocławia w r. 1919. 

— Mimo kryzysu społeczeństwo tutejsze 
dość znaczne ujawniło zrozumienie dla po- 
trzeb szkolnictwa, bowiem, jak się okazuje, 
podczas tygodnia szkoły powszechnej w 
dniach od 5—42 ub. miesiąca zebrano na 
ten cel kwotę 194,72 zł. 

— 7 bm. Tow. Gimnastyczne Sokół urzą- 
dziło na sali p. Rafińskiego występ, składa- 
jący się z przedstawienia amatorskiego, 
2-aktówki ludowej pt. „Ofensywa zalotni- 
ków” oraz pokazów na sprzętach i akroba- 
cji. Prawdziwy entuzjazm wzbudził taniec 
góralski, wyprowadzony przez dh. naczelni- 
ka Wł. Koniecznego. Po występie odbyła 
się skromna zabawa taneczna. 

— W poniedziałek 8 bm. przed poł. roz- 
stał się z tym światem bardzo ceniony oby- 
wate} naszego miasta, mistrz kominiarski 
Wiktor Różański. 

— W niedzielę 7 bm. wieczorem skra- 
dziono z podwórza nowobudującej się ap- 
teki balustradę od schodów, wartości 100 zł. 
Jak sprężysta jest nasza policja świadczy 
najlepiej fakt, że mimọ spóźnionego zgło- 
szenia kradzieży, bo dopiero w poniedzia- 
łek o godz. 16 tego samego dnia o godz. 17 
łup został odebrany, a sprawcy ujęci. 


KCYNIA. (ks) We wtorek 8 bm. rada 
miejska dokonała wyboru nowego hurmi- 
strza w miejsce zmarłego śp. Maksymiliana 
Ziółkowskiego. Zgłoszono dwóch kandyda- 
tów: p. Drożdżyński Stefan z Łobżenicy i 
b. burmistrz Zbaszynia p. Szostak Włady: 
sław. 7 głosów padło na p. Drożdżyńskie- 
go, 5 głosów na p. Szostaka. Burmistrzem 
wybrany został p. Drożdżyński z Łobżenicy. 
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„DZIENNIK BYDGOSKI, sobota, dnia 13 listopada 1937 r. 


ŻNIN. Sąd grodzki na czwartkowej roz- 
prawie skazał za kradzież gotówki 175 zł na 
szkodę Stan. Wolnego w Ryszewie — Jana 
Koczorowskiego i Walentego Czecha w Ry- 
szewie na karę po 6 miesięcy więzienia, 
wymierzając Czechowi ponadto 7 miesięcy 
za paserstwo, łączny wymiar kary wynosi 
10 miesięcy więzienia. 

— Czwartkowe zebranie tow. gimn. So- 
kół cieszyło się liezną frekwencją gości i 
członków. Przewodniczył prezes p. Olszew- 
Ski. Z zainteresowaniem wysłuchali zebra- 
ni referatu o tworzeniu sokolstwa polskie- 
go, jego wybitnej działalności itd. wygło- 
szonego przez dha mec. Sobocjńskiego. Nie 
mniej zainteresowania wzbudził referat 
prezesa Olszewskiego na temat współpracy 
sokolstwa z wojskiem polskim, rzucając 
przy tym chwalebną myśl i apel, żeby wszy- 
scy opodatkowali się na dozbrojenie armii 
polskiej. Ma być zakupiona broń dla 2 
pułków wielkopolskich, a uroczyste wręcze- 
nie broni władzy wojskowej ma nastąpić w 
święto Trzech Król 1938 r. Druhowie uczę- 
szczający regularnie na ćwiczenia, otrzy- 
mali wartościowe nagrody. Praea w Sekele 
Żeńskim postępuje i życzymy, aby trwała 
w harmonijnym nastroju jak najdłużej. 

— W ub. środę zmarł w Obornikach w. 
wieku 76 lat emerytowany. nauczyciel ép. 
Karol Pośpiech. Zmarły był przez długie 
lata zatrudniony przy szkole powsz I kl. w 
Łysininie, powiat żniński. 

(k) W ub. wtorek zasiedli na ła- 
wie oskarżonych Miecz. Dopierała z Bisku- 
pic, pow. Konin, Ant. Krawczyński z Byd- 
goszczy i Ignacy Bulera z Chrzanowa, pow. 
żniński o to, że na szkodę Fryderyka 
Schwantza w Tonowie skradli we wrześniu 
br. dwa rowery i odzież wartości 250 zł. 
Tak Dopierałę jak Krawczyńskiega sąd ska- 
zał na § miesięcy więzienia, Bulerę unie- 
winnił dla braku dostatecznych dowodów, 
jakkolwiek jest już kilkakrotnie karany za 
różne przestępstwa. 

ŁABISZYN. (Im) W ub. niedzielę odbyło 
się zebranie organizacyjne Kat. Stow. Mę- 
żów. Interesujący referat pt. „Zadanie 
mężczyzny w świecie dzisiejszym” wygłosił 
dr Kończal z Barcina. Wybrano tymczaso- 
wy zarząd, w którego skład weszli pp. pre- 
zes Błaszkiewicz, zast. mgr Pawłowski, se- 
kretarz Krajniak W., skarbnik Staszak. Na 
członków zapisało się 90 mężczyzn wszyst- 
kich stanów. 


— Ub. tygodnia pobłogosławiony został 
związek małżeński pomiędzy p. Feliksem 
Dembowskim a p. Zofią Kekówną, oboje z 
Łabiszyna. 


TRZEMESZNO. (mk) Srebrne gody mał 
żeńskie obchodził m. szewski p. Kiliński 
wraz z żoną. 


GNIEZNO. (fb) W sali par. św. Wa 
wrzyńea odbyło się 6 bm. zebranie emery 
tów, któremu przewodniczył prezes p. St 
Kucharski. Po powitaniu prasy, człanków 
i załatwieniu spraw bież. złożył prezes spra- 
wozdanie, przedstawiając obecny stan spra- 
wy uchylenia dekretów z r. 1935, po czym 
uchwalono jednogłośnie rezolucję, domaga 
jąeą się bezzwłocznego uchylenia dekrety 
odliczającego %4 część lat służby w  pąań- 
stwach zaborczych i zaniechania pobieranią 
od emerytów podatku specjalnego od wynąr- 
grodzeń oraz zaniechania mnożenia emery- 
tów i powołania przedwcześnie emeryioy ai 
nych do służby. 

— W Niechanowie pod Gnieznem pobło- 
Soala eR związek małżeński pomiędzy p. 
Leokadią Strancówną z Niechanowa a p. 
Łyskawą z Gorzykowa. 

— W Strychowie pod Gnieznem wykryła 
policja w domu roinika Matajewskiego fa- 
brykę fałszywych pieniędzy, gdzie na go- 
rącym uczynku podrabiania i odlewania mo- 
net ujęto karanego już za podobne prze» 
stępstwa 42 letniego J. Bejmowicza z Gnie- 
zną, zam. przy ul. "Rybnej 13 i St. Bejmowi- 
cza (ul. Cierpięgi 5). 


OSTRÓW. Z parku miejskiego im. Mar- 
cinkowskiego wyfrunął jeden z hodowanych 
w stawku parkowym łabędź. Kiedy przela- 
tywał nad stadionem KPW, zastrzelili go 
bawiący się tam chłopcy. Niewątpliwie wy- 
bryk łobuzów zostanie przykładnie ukara- 
n 
żył W tych dniach pojawił się na bruku 
ostrowskim i kaliskim pewien przystojny 
młodzieniec, podający się za b. właściciela 
kabaretu w Grudziądzu, Eugeniusza Bran- 
da, który wzbudziwszy zaulanie, zakupił 
na raty kilka aparatów radiowych w sze- 
regu firm dla swej kawiarenki w Skalmie- 
rzycach. Po niewczasie dopiero stwierdzo- 
no, , że kawiarnia tak tam nie istnieje, a 
Brand nie jest w ogóle znany. 


Pierwszy zjazd rzemiosła 


Tuchola. (fm) 7 bm. odbył się w ajaz 
pierwszy gospodarczo-organizacyjny zjazd 
rzemieślników samodzieinych powiatu tu- 
cholskiego. Zjazd zainaugurowało uroczy- 
ste nabożeństwo w kościele parafialnym z 
udziałem przedstawicieli władz i rzemiosła. 
Prży udziale przeszło 300 rzemieślników od- 
było się w Browarze zebranie zjazdowe, któ- 
re zagaił prezes Tow. zem. Samodz. p. 
Strzelecki. Marszałkiem zjazdu wybranu 
prez. hon. p. Augustyńskiego. Przemówie- 
nia wygłosili pp. starosta pow. Hryniewski, 
nacz. urzędu skarb. Konarski, kier. szkoły 
dokształc. Ossowski, kpt. Świnarski i Pra- 
śniewski, którzy podkreślili ważną rolę rze- 

miosła w powiecie. 

Referat programowy wygłosił prezes Zw. 
Tow. Rzem. Chrz. na Pomorzu p. Molin 
z Grudziądza. Referent domagał się powo- 
łania N A A Aa doki >+ Ear er EW, komisji w celu zwalcza- 


Borów Tucholskich. 


nia rozgałęzionego partąctwa we wszystkich 
prawie zawodach oraz oddawania prac p- 
rzędowych fachowym rzemieślnikom. 


Drugi referat wygłosił p. Grobelny. Wy- 
raził konieczność zajęcia się bliżej sprawą 
wychowania uczni i dokształcania czelad- 
ników przez zorganizowania ich. 


Referaty wywołały ożywioną dyskusję, 
w kiórej przemawiali m. in. pp. st. cechu 
piekarzy Satzke i Praśniewski, st, cechu 
stolarzy Jaruszewski, prezes Strzelecki, bur- 
mistrz Saganowski, Kallas, st. cechu kowal- 
skiego Gulgowski, prezes Czeladzi Rzem. 
Hering, kier. Ossowski. W wyniku dyskusji 
zjazd uchwalił rezolucję, domagającą się 
likwidacji warsztatów partackich, przyśpie- 
szenia nowelizacji przepisów prawa prze- 
mysłowego, zniesienia samodzielnego pra- 
wa chałupniczego i przemysłu domowego. 


WĄBRZEŹNO. < Od dłuższego czasu jacyś od kasy z powodu wyprzedania Mem ROR a darECNKC 20 AAA R 


wandale łamią, a niejednokrotnie nawet 
wyrywają drzewka z korzeniami na nowej 
drodze do Frydrychowa. Jest to bardzo 
przykry objaw, tym bardziej, że barbarzyń- 
cy robią to bezmyślnie, li tylko dla „fan- 
tazji”. 

— W sali p. Kostrzewy staraniem Akcji 
Katolickiej urządzono uroczystą akademię 
ku czci Chrystusa Króla, która. przerodziła 
się w potężną manifestację uczuć katolie- 
kich. Pięknie przybraną scenę, na której 
wznosił się posąg Chrystusa Króla, otoczy: 
ły sztandary miejsc. organizacyj i towa- 
rzystw. Licznie zebranych przywitał prezes 
Akcji Kat. burmistrz Schwarz, po czym na- 
stąpiły śpiewy, deklamacje itp. O zasłu- 
gach koścoła katolickiego obszerny referat 
wygłosił prezes KSM m. Rzeczarski. 


WEJHEROWO. (p) Cygan Łakatosz Ste- 
fan podczas jarmarku w Wejherowie zamie- 
nił konia z rolnikiem Reszkim Józefem, 
który mu wręczył fałszywy dowód konia. 
Cygan zameldował o fakcie policji, która 
zatrzymała konia wraz z dowodem na czas 
dochodzeń do swej dyspozycji. 

— Teatr kaszubski im. Derdowskiego, 
który chlubnie spełnia swą misję na Kaszu- 
bach į w ogóle na wybrzeżu, uczcił ostatnio 
stulecie urodzin Michała Bałuckiego, wy- 
stawiając jego komedię pt. „Grube Ryby”. 
Przedstawienie cieszyło się ogromnym po- 
wodzeniem. Sala przepełniona była po sa- 
me brzegi tak, że wiele osób musiało odejść 


miejsc. Doskonałą obsadę poszczególnych 
ról komedii stanowili pp. Heleńska, Kicia- 
kówna, Piotrowiczówna, Biliński, Heleński, 
Przybilski, Tylak i Wolski. Poza tym ze- 
spół mandolinistów odegrał bardzo udatnie 
wiązankę pieśni polskich. 


WIĘCBORK. (wt) Tow. św. Wincentego 
a Paulo w Więcborku urządziło w niedzielę 
7 bm. w sali p. Szopka przedstawienie ama- 
torskie pt. „Stryj przyjechał” i „Kariera dr. 
Głodomorka”, komedie w 1 akcie. Amatorzy 
wywiązali się z swoich ról dobrze, co za- 
wdzięczyć należy reżyserce p. Barganow- 
skiej. 

— 7. bm. odbyło się nadzwyczajne ze- 
branie Tow. Inwalidów Wojennych, które 
zapoczątkował prezes p. Wojciechowski. Pe 
odczytaniu przez sekretarza Kunka proto- 
kółu powzięto uchwały w sprawie funduszu 
pośmiertnego dla zmarłych członków i 
omawiano sprawy organizacyjne. 

— Pod przewodnictwem prezesa J. Szal- 
skiego odbyło się 7 bm. zebranie Tow. Lugo- 
wego. Po zagajeniu uczczono pamięć zmar- 
łego członka hon. śp. Wincentego Masiaka. 
Referat nt. „Kwadrans ewangeliczny” wygło- 
sił ks. dziekan Wilmowski. Odczyt pt. „Pol. 
skie kupiectwo i rzemiosło idzie naprzód” 
wygłosił p. Szalski junior. 


ŻAŁNO, pow. Tuchola. (fm) Zespoły przy- 
sposobićnia rolniczego przy KSM m. iż. 
w Żalnie, Kęsowie i Kiełpinie urządziły w 


niedzielę wystawę przysp. rolniczego. Wy” 
stawą poprzeędziło uroczyste zebranie spra- 
wozdawcze, które zagaił prezes hon. TRP, 
Stan. Rakowski, w ebecności starosty Hry- 
niewskiego, prezeski Welterówny, prezesa 
Mechlińskiego, sołtysa Szpajdy i licznej rze- 
szy zebranych. Po sprawozdaniu poszcze- 
gólnych zespołów, przemówienia wygłosili 
starosta Hryniewski i inż. Czekała z Pawło- 
wa. Szczególnie zespoły, kończące już UI 
stopień, poszczycić się mogą pięknym do- 
robkiem. To też w zamian za to zespoły 
męskię Kęsowo i Żalno otrzymały po 10 
drzewek owocowych, zaś z zepołu żeńskiego 
Żalno każda uczestniczka otrzymała w upo- 
minku piękną książkę kucharską. I stopień 
Żalno otrzymało 100 kg soli potasowej, ze- 
spół męski Żalno 100 kg soli potasowej. Po- 
za tym b. Czapiewski otrzymał za wzorowe- 
go stadnika 100 kg soli potasowej. Wręcze= 
nia nagród dokonał starosta Hryniewski. 
Następnie dokonano otwarcia wystawy, na 
której każdy zespół wystawił piękne i gu- 
stowne stoisko. 


TCZEW. (as) Wydział karny s. o. na se- 
sji w Tczewie rozpatrywał sprawę robotni= 
ka Teofila Piotrowicza z Tczewa, oskarżo- 
nego o dokonanie zuchwałego rabunku u- 
licznego. 18 września br. Piotrowicz w 
śródmieściu Tczewa zastąpił drogę sędziwe- 
mu staruszkowi 76-letniemu Janowi Miszce, 
zam. w Maleninie (pow. Tczew), od któręgo 
usiłował wymusić na wódkę 25 gr. Spot- 
kawszy się z odmową Piotrowicz zapytał 
staruszka o godzinę. Sędziwy  staryśzek, 
nie przeczuwając podstępu bandyty, wydo- 
był z kieszeni zegarek wartości 9 zł, wów» 
czas bandyta błyskawicznym ruchem wy- 
rwał z rąk starca zegarek i zbiegł, lecz 
wkrótce został ujęty przez policję, W wy- 
niku przeprowadzonej rozprawy sąd okręg. 
wydał wyrok skazujący rabusia na rok wię- 
zienia. 


KOŚCIERZYNA. 5 bm. zostało zwołane 
posiedzenie rady miejskiej. Porządęk 
obrad przewidywał m. in. wybór. wicebur- 
mistrza. O „zainteresowaniu się” sprawa- 
mi publicznymi Świadczy fakt, że na pogie- 
dzenie stawiło się tylko 7 radnych. Wobec 
tego wybór nie mógł nastąpić. Znamienne 
jest, że obecny wiceburmistrz, któremu wo- 
jewoda zatwierdzenia odmówił, przęszło 3 
łąta urząd swój sprawuję. gk 

— W ub. czwartek po. południu właści- 
cię! domu przy ul. Gdańskiej p. B. Kośznik, 
znalazł w piwnicy swego 16:letniego robot- 
nika, niej. Lipskiego z Kościerzyny, dające- 
go słabe oznaki życia. Przywołani natych- 
mast ksiądz i lekarz zastali już tylko sty 
gnące zwłoki. Co było przyczyną śmierci, 
czy porążenie prądem, które mogło nastąpić 
w chwili zapalania świątła, czy też udar 
serca — wykaże sekcja zwłok. 

— W salçe posiedzeń w ratuszu odbyło 
się zebranie organizacyjne z okazji zbliżają- 
cego się Święta Niepodległości. Na zebra- 
niu został utworzony komitet obywatelski, 
na czele którego stąnął prezes Kurkowego 
Bractwa Strzeleckiego Bolesław Zrodowski. 


BRODNICA. (r) W dniu 9 bm. odbył się 
pogrzeb śp. Jana Peto, wł. sklepu kol. i 
restauracji przy ul. Mazurskiej. Kondukit 
pogrzebowy poprzedzały delegacje z wień- 
cami i postępowało w nim 11 księży. Po 
mszy św. w kościele farnym ruszył kondukt 
na cmentarz, gdzie złożono zwłoki w gro- 
bowcu rodzinnym. Zmarły liczył lat 74 i 
zmarł na ul. Pocztowej prawdopodobnie z 
powodu udaru serca. 

— W dniu 8 bm. przybył z Torunia ku- 
rator okręgu szk. pom. oraz wyżsi urzędni- 
cy kuratorium, którzy przeprowadzili lu- 
strację tut. szkół powszechnych. Wizytacja 
wypadła zadowalająco. 


Srudziądx. 


Przedstawicielstwo „Dziennika Bydgo- 
skiego” (Toruńska 22, tel. 1294) przyjmuje 
przedpłałę za „Dziennik Bydgoski” na listo- 
pad oraz zamówienia na ogłoszenia i druki 
po cenach najniższych. Biuro czynne od g9- 
dziny 8 do 18, 


Pogotowie pożarnicze tel. 11-11. 


Dyżur noeny pełni apteka Pod Łabędziem 
Rynek, tel. 1242. 


Repertuar kin: 
Apollo: „Halka”. 
Gryf: „Czar cyganerii". 
Orzeł: „Młody las”. 


— TCL Biblioteka i Czytelnia (Legionów 
28) otwarta od ogdz. 11—12 i 17—19 (w sobo- 
ty tylko do godz. 18). 


, — Młodzież ku czci św. Stanisława Kost- 
ki. KSM m. urządza w niedzielę 14 bm. o 
godz. 16 w sali Domu Parafialnego (ul. Cheł- 
mińska) uroczystą akademię ku czci św. 
Stanisława Kostki. 

— Osobiste. Jak się dowiadujemy, Ku. 
ratorium Okręgu Szkolnego Pomorskiego 
mianowało p. Wrzesińskiego kierownikiem 


szkoły, specjalnej «w Grudziądzu, 


„DZIENNIK BYDGOSKI*, sobota, dnia 13 listopada 1937 r.' 
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Gdynia, dnia 12-listopada 1937 roku. 
Stan pogody. 


Pochmurno i dżdżysto. 


Dzień wczorajszy był prawie w całym 
kraju pochmurny, mglisty i dżdżysty. Na 
Śląsku padał deszcz ze śniegiem. Przed 
południem w Wielkopolsce, na Pomorzu i 
w Małopolsce wschodniej występowały roz- 
pogodzenia. Temperatura o godz. 14 wyno- 
siła od 2 stopni na zachodzie do 12 st. na 
Doane kraju. W Tatrach wysokich by 
o sS 
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POGOTOWIA. 


Straż pożarna © 17-08 Pogotowie Ra 
tunkowe, lekarz dyżurny s 12-40. Gł. Kom. 
Policji + 16-11. Miejskie Zakłady Elek- 
tryczne ke 29-07. 


DYŻUR APTEK. 

Codziennie, prócz niedziel i świąt, wszyst- 
kie apteki śródmieścia i przedmieść Gdyni 
są czynne gcdz od 8—20. Dyżur w nocy, od 
godz. 20—8 rano oraz w niedziele } święta 
mają w bieżącym tygodniu następujące ap- 
teki: 

Apteka Centralna, plac 
lefon 26-40 

Apteka mgr. Grodzkiego, ul. Morska 155. 

Apteka Bałtycka, ul. Śląska 42. 

Apteka Nadmorska, ul. Orłowska w Or- 
łowie Morskim. 


AUTODOROŻKI. 


Skwer Kościuszki »+* 15-70. Plac Kaszub- 
ski è+ 15-41; ul. Portowa è+ 25-62; Dworzec 
kolejowy + 15-40; Orłówo Morskie œ+ 92-04. 


TRAGARZE 
przy dworcu. ®+ 21-93. 


Oddział 
Przedstawieielstwo „Dziennika Bydgoskie- 
go“ mieści się: Skwer Kościuszki 24 (nad 
cukiernią Fangrata), tel. 14-60. 


Kasubski 10, te- 


REPERTUAR KIN: 


BAJKA. Arcywesoła komedia p. t. „Ka- 
prys milionera”. Bogaty nadprogram. 

BODEGA., Legendarny film p. t. „Pan 
Twardowski”. Nadprożram kolorówka i ty- 
godnik. 

Morskie Oko: Film-cud. Najwspanialsze 
arcydzieło jakie pojawiło się na ekranie. 
„Ziemia błogosławiona”. 

Lido. Marlena Ditrich i Herbert Mar- 
shall w erotycznym filmie „Eskapada” (A- 
nioł) i bogaty nadprogram. 

MIRAŻ - Orłowo. „Niedokończona sym- 
fonia”. W roli głównej Marta Eggerth. Nad- 
program. 

POLONIA, Monumentalne arcydzieło Mo- 
niuszki „Halka” w najnowszym wydaniu. 
W rolach gł. Zelińska, Ladis Kiepura i Za- 
charewicz. Bogaty nadprogram i kolorówka. 


oii aomena 


ul, Toruńska 30, telefon 17-23. 
Otwarta codziennie -od g. 9 do 21 

—  OQkradzenie kiosku w Orłowie. Maria 
Markiewska, zamieszkała w Orłowie (ulica 
Sandomierska) zgłosiła o kradzieży z kiosku 
różnych wyrobów tytoniowych, eukierków, 


do dnia 14. XL. 1937 r. 
czekolad oraz kilku sztuk bateryj do lam- 


Wstęp 50 gr od osoby. W niedzielę 1 zł. 


Działy: 1. S. A. Polskie Radio. 2. Naukowo-Pedago 
giczny. 3 Radiowy. 4.Elektrotechniczny. 5. Ogólny. 
UWAGA: Wstęp do Studla P. R. na codzienne 
audycje zł 0,40. — Korzystajcie z lokalnych 
kart uczestnictwa — znaczne ulgi 


pek kieszonkowych, łącznej wartości 150 zł.| 


W radosną rocznicę odzyskania Nie- 
podległości Gdyni przybrała wygląd od- 
świętny. Całe miasto tonęło w powo- 
dzi biało-czerwonych sztandarów, bal- 
kony, okna i wystawy byy wspaniale u- 
dekorowane. Orły białe. portrety Pre- 
zydenta Rzeczypespolitej( Śp. marszałka 
Piłsudskiego i wodza armii naszej mar- 
szałka Śmigłego-Rydza ozdobione kwie- 
ciem i barwami narodowymi widniały 
wszędzie. Urqczystości odbyły się zgo- 
dnie z programem, a kulminacyjnym 
punktem była jak zwykłe wspaniała de- 
filada, która w Gdyni jest o tyle pięk- 


Pełnia Wolności. 


niejsza, niż we wszystkich innych mia- 
stach Rzeczypospolitej, że maszerują w 
niej nasze wojska błękitne, tak umiło- 
wani przez cały anród marynarze. 


Bardzo uroczyśce wypadło również po- 
święcenie a potem akademia w gigan- 


tycznej Hali Targowej. Niezmiernie 
piękne kazanie wygłosił ks, kanonik 
Turzyński, mówiąc e Niepodległości 


nie tylko państwowej, którą już posia- 
damy, lecz także duchowej i gospodar- 
czej, które jeszcze osiągnąć musimy dla 
pełni wolności, 


W kłębowisku zeznań huchalterki 


(Ciąg dalszy procesu Ungera). 


Podajemy ciąg dalszy rewelacyjnego 
procesu Ungera. Z dalszych zeznań 
świadków najbardziej interesujące były 
zeznania buchalterki firmy  Fleische- 
równy. Jest to żydówka w średnim wie- 
ku o niespokojnych oczach, bardzo spry- 
tna i wymowna z którą trudno sobie dać 
rady i niepodobno się dogadać, Na za- 
pytanie sądu, dlaczego w tak niezwykle 
oryginalny sposób prowadziła księgo- 
wość, Fleischerówna znajduje szereg 
odpowiedzi: a to „uzgodniono z Urzę- 
dem Skarbowym“ (z czego mógłby ktoś 
przypuszczać, że Urząd Skarbowy dora- 
dzał jej obchodzić prawo!) a to przed- 
kładano jakiś „bilans prowizoryczny" a 
to wpisano jakąś pozycję „bo czu- 
liśmy się pokrzywdzeni skreśleniami'* 


itp. 
O charakterystycznych metodach pro- 
wadzenia księgowości przez firmę 


świadczy np. tak niecodzienny „chwyt“, 
że jeszcze za czasów działalności we 
Lwowie, firma Ungera obciążyła Mini- 
nisterstwo Robót Publicznych kwotą 
przeszło 100 tys. złotych na swoje dobro, 
jedynie na podstawie... wniesionego do 
tegoż ministerstwa podania o pożyczkę 
w tej wysokości! 

Fleischerówna wyjaśnia dalej, że 
Izba Skarbowa we Lwowie, (której u- 
rzędnik Zabłocki był doradcą firmy!) 
uznała, że wszystko jest w porządku”, 

Sąd przypomina świadkowi, że zło- 
żyła przysięgę i powinna mówić prawdę, 
względnie wolno jej odmówić zeznań, 
świadek oświadcza na to: Ja mówię 
prawdę! 

— Pani o wszystkim mówi, tylko: nie 
o tym co ja chcę wiedzieć! — mówi sę- 
dzia. 

Z dalszego toku zeznań wynika, że 
„dla. zaciemnienia sprawy“ prowadzono 
trojakie rachunki, że pewne budowy 
prowadzono na imię E, Ungera, inne 
na jakiegoś Andrzeja Ungera, że zapi- 
sano jakieś pieniądze jako „pobory(?) 
dla wspólników“, „na prowadzenie do- 
mu“, że parcelę w Juracie zaksięgowa- 
no „bo pani Ungerowa powiedziała“ 
bez żadnych kwitów, dowodów itp, 
_— Po co to pani zrobiła? 

"— Nie przypominam sobie. 

Wreszcie świadek zrzuca odpowie- 


dzialność mna wicedyrektora Porzeziń- 
skiego (o którego zeznaniach pisaliśmy 
szczegółowo). P. Porzezińskiego firma 
się radziła, on z kolei także się kogoś 
tam radził, jak doradził tak zrobili. 

Wobec tego oświadczenia prokura- 
tor stawia wniosek o dodatkowe prze- 
słuchanie świadka Porzezińskiego na 
tę okoliczność. Sąd przychylił się do 
wniosku i wezwano p. Porzezińskiego, 
który ma posadę w Zakładzie Oczy- 
szczenia Miasta. (Był dawniej naczelni- 
kiem Wydziału Finansowego w Komi- 
sariacie Rządu). 

W dodatkowych swych zeznaniach 
Porzeziński wyparł się stanowczo in- 
kryminowanych przez Fleischerównę 
zarzutów i twierdzi, że go „mylnie in- 
formowano'* oraz, że nie mógł „dawać 
opinii sprzecznych z zasadami księgo- 
wości* i żadnych instrukcyj i dyrek- 
tyw tego rodzaju nie udzielał. W zwią- 
zku z faktem, że koszty budowy domu 
zapisanego na imię syna Ungera 46.000 
zł przeniesiono na rachunek... kapitału 
„bo ono tak kazał księgować*, Porze- 
ziński temu przeczy. 

Sąd postawił biegłym 12 pytań z dzie- 
dziny księgowości i 14 pytań z dżiedzi- 
ny skarbowości, na które mają odpo- 
wiedzieć w piątek 12 bm. i na tym roz- 
prawę przerwano. 

Dwie kelnerki ukradły 400 złotych. 

Dwie kelnerki gdyńskie, panna Fran- 
ciszka K. i panna Maria B. postanowi- 
ły ukarać dotkliwie pewnego amatora 
napojów alkoholowych, który zabawiał 
się w restauracji, gdzie obie były za- 
trudnione. To też, gdy ten zatracił po- 
czucie rzeczywistości i przestał gsię 
orientować pod wpływem rzeczonego 
wyżej alkoholu w sytuacji, zabrały mu 
portfel, pękający od nadmiaru gotówki, 
reprezentującej niebylejaką wartość jak 
na te ciężkie czasy, bo aż 400 złociszów. 

Pewna rozbieżność poglądów na ety- 
kę zawodową z władzami bezpieczeń- 
stwa wywołała szereg komplikacyj, w 
wyniku których obydwie młode damy 
udały się na wywczasy do więzienia 
w Wejherowie 


HZ O O z EWA, NEO Z ZZ REAN 


Wolna Trybuna, 


Szukasz szczęścia — wstąp na chwilę! 
Dla poczty słów kilkoro. 


Od dawna kusi mię pewien neonowy 
napis na Świętojańskiej. Ten' mały szyl- 
dzik. płonący niebieskim światłem, śmieje 
się ku mnie, zerka uwodzicielsko na mój 
widok, nie daje mi ani chwili spokoju, ile- 
kroć tylko przechodzę Świętojańską. Skła- 
da się tylko z jednego słowa: Poczta, mi- 
gocącego ruchomym światłem. Niby dro- 
biazg, a przecież to jedyny, dosłownie je- 
dyny neon na państwowej instytucji. Ten 
pierwszy, skromniusi, pocztowy  neonik, 
musi stać się wzorem dla reszty instytucji. 
Poczta może — a kolej nie? A inne biura 
i urzędy? Ambicją gdynian powinno się 
stać podciąganie Gdyni wzwyź na- neono- 
wym odcinku. Do czasu, nim skonsolido- 
wana opinia społeczna wypowie się w tej 
sprawie, nim zostanie rzucone hasło gdyń- 
skiej pieęciolatki neonowej, nim powstanie 
Urząd 'Neonowy z sekretariatem, radą do- 
radezą, wydziałem wykonawczym, tech- 
niczńnym, handlowym i artystycznym, nim. 
wreszcie wszystkie -chóry i straże ogniowe 
staną do apelu pod hasłem „Pięciolatka ne- 
onowa — w cztery lata“, rzucam „własny, 
na razie tylko  firagmentaryczny projekt 
neonizacji Gdyni. , RE 

Zacznijmy od najważniejszych instytu- 
cji: Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy 
powinien sobie zafundować niewielki, ale 
foremny i gustowny neonik, . najlepiej w 
kolorze zielonym. będącym symbolem tak 
potrzebnej w stosunkach z tym urzędem 
— nadziei. Napis powinien opiewać:. Szu- 
kasz szczęścia — wstąp na chwilę. Pod- 
niosłoby to ogromnie popularność ; insty- 
iucji. 

Areszt gdyński mógłby nosić tradycyj- 
ńe, dobrze znane z Torunia: Tu się jada 
jak u matki. Wiadomo bowiem, że ogla- 
szane przez więzienia przetargi na: dosta- 
wę prowiantu, zaznaczają o wymaganej 
świeżości wątroby, cielęciny i jarzyn. Ko- 
lor neonu — również zielony, ze względu 
na nadzieję posiadania lokalu ze skarbo- 
wym wiktem i opieronkiem. 3 


Komisariatowi Rządu widziałby sie po- 
ważny, solidny neon, głoszący np.: Przyjdź- 
cie, między dziesiątą a dwunastą, cisi.i 
strapieni, albowiem dla Was jest Komisa- 
riat Rządu, a czuwająca na dole granato- 


wa władza,- powinna- interesantów -kiero- 


wać wprost do gabinetu ojca miasta. Ko- 
lor, radziłbym— ciemno-niebieski, któryby 
harmonizował z poważną fasadą gmachu. 


Urzędowi Morskiemu przystoi tyłko na- 
pis: Frontem do Morza, utrzymany w we- 
sołych figlarnych barwach. 

Dworzec kolejowy, łącznie z Monopo- 
lem Spirytusowym, mogłyby razem złączyć 
się pod neonowym hasłem: Jeszcze jedną 
kolejkę, co znakomicie propaguje spełnia- 
nie elementarnych, obywatelskich obowiąz- 
ków. : i 

W ten sposób akcja, — tak nieśmiało 
zapoczątkowana przez gdyńską pocztę, mo- 
głaby zyskać na siłe i walnie przyczynić 
się do częściowego oświetlenia weřtepów w 
śródmieściu. , 


Również na poczcie, jako na. pionierze 
nowych sposobów docierania” do publiczno- 
ści, ciąży inny poważny, ogólnopolski obo- 
wiązek. 

Bo jakież miasto może być tutaj pionie- 
rem? : 


Czy Poznań, zabity deskami od świata? 
Czy Bydgoszcz, mocząca nogi w kanałach? 
O Warszawie nawet mowy być nie może. 
Stolica musi sobie wpierw wybudować ja- 
ki-taki dworzec, zrobić się trochę na Euro- 
pę, a wtedy — zobaczymy. Chodzi miano- 
wicie o budki telefoniczne na mieście. Ma- 
ła rzecz, a wstyd. j 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Szofer spotkany po drodze, 
„roztrzaskał auto. 


Dość tajemniczo przedstawia się sprawa 
katastrofy samochodowej, która. nastąpiła 
o godz. 3 w nocy z Środy na czwartek pod 
Chylonią. © Samochodem swego szwagra je- 
chał p. T. Osińowski, który nie posiadał 
prawa jazdy. „Jak z nieba spadł” mu nie- 
znajomy szofer niejaki Baumgart, który o- 
fiarował się poprowadzić auto. W rezulta- 
cie najechali na drzewo, roztrzaskali wóz 
i odnieśli szereg ran. Karetka pogotowia 
przewiozła obu pod opiekę lekarzy. 


Adam z Julianem pobili się przed „Europą*, 


Dwóch młodych ludzi Adam Z. i Julian 
W., obaj bezrobotni, wybrali sobie na ring 
chodnik przed kawiarnią „Europa” i rozpo- 
częli zapasy lekkoatletyczne z tym rozma- 
chem.i animuszem, które towarzyszą zwykle 
silniejszemu napływowi wody ognistej. 
Władze bezpieczeństwa nie podzielające za- 
miłowań sportowych młodych ludzi, zapro- 
Siły ich na komisariat, a przyjrzawszy się 
im bliżej, uznały za stosowne zaproponować 
im małą wycieczkę do ambulatorium, skąd 
po zaopatrzeniu ich w pomoce sanitarne, 
odwiozły na „odpoczynek, ` 
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Młodzież ramię w 7 ramię z armią 


wystąpiła w dniu święta niepodległości. 


(hk). Dzień Święta niepodległości szyb- 
ko zapadł w serca Polaków. 11 listopada 
stał się symbolem odrodzenia Rzeczypospo- 
litej, jej powrotnego wejścia na listę naro- 
dów żyjących i stanowiących o sobie. Dzień 
11 listopada jest nie tylko — po raz pier- 
wszy w tym roku — świętem oficjalnym, 
ale i zsumowaniem uczuć radości j świa. 
domości obowiązków, łączących w jedno 
cały naród. 

Bydgoszcz obchodziła Święto niepodle- 
głości z pełnym zrozumieniem ważności te- 
go dnia i jego znaczenia dla bytu państwa. 
Obok armii, która stała się treścią świeta, 
stanęła młodzież i stanęło całe społeczeń- 
stwo manifestując solidarność na najważ- 
niejszym dzisiaj odcinku — na froncie o- 
brony narodowej. 


W przeddzień. 


Miesto przyoblekło się w chorągwie na- 
rodowe, wiele sklepów wystąpiło z piękny- 
mi dekoracjami okien wystawowych. 

Już w przeddzień można było wyczuć 
nastrój świąteczny. 

Wcześnie zapadł zmrok w środę, to też 
capstrzyk odbył się o godzinie 17.30. Na 
Rynku im. Marszałka Piłsudskiego zebra- 
ły się oddziały wojskowe, reprezentacja 
harcerstwa męskiego i delegacje organiza- 
cyj przysposobienia wojskowego. Od do- 
wódcy całości majorą Boehma odebrał ra- 
port pułk, Heldut-Tarnasiewicz, reprezen- 
tujący komendanta garnizonu, po czym 
proboszcz garnizonowy ks. kan. Szacki od- 
mówii z obecnymi modlitwę wieczorną. 

Po odśpiewaniu pieśni wieczornej od- 
działy przy dźwiękach orkiestr przeszły 
przez ulice miasta. 


Na rynku. 


Dzień świąteczny wstał szary, mroźny, 
jesienny. Ruch był od rana duży, bo przez 
ubarwione bielą i czerwienią ulice dążyły 
oddziały na plac zbiórki -—— na Rynek im. 
Marsz. Piłsudskiego. 

Dokoła rynku i w przylegających uli- 

cach stanęły oddziały wojskowe, organiza- 
cje przysposobienia wojskowego pod bro- 
nią. Porządek utrzymano idealny. Tak 
idealny, że dla formy poświęcono treść, a 
na rynek w tym czasie nie wpuszczono 
w ogóle społeczeństwa cywilnego. 
_ O godz. 9.45 od dowódcy całości pułk. 
dypl. Korkozowicza odebrał raport komen- 
dant garnizonu generał Stanisław Grzmet- 
Skotnicki, Który przy dźwiękach marsza 
generalskiego dokonał przeglądu oddzia- 
łów. 

P. prezydent miasta Barciszewski przed 
frontem oddziałów wojskowych dokonał 
wręczenia „murowanemu* pułkowi piecho- 
ty plakiety z herbem miasta Bydgoszczy, 
podkreślając w przemówieniu związki ser- 
deczne łączące miasto i jego ludność z tą 
właśnie formacją, tak dużo dobrego robią- 
ca dla miasta. P. pułk. dypl. Korkozowicz 
w gorących, żołnierskich słowach podzię- 
kował miastu za wyróżnienie i udekorował 
p. prezydenta Barciszewskiego odznaką 
pułkową. 


W kościele farnym. 


Do starej świątyni farnej przeszły po- 
czty sztandarowe, wojskowe, organizacyj 
społecznych i p. w. Przed ołtarzem zajęli 
miejsca przedstawiciele władz, nawa wy- 
pełniła się wiernymi. 

Ks. kanonik Schulz w asyście ducho- 
wieństwa odprawił uroczystą mszę świętą, 
w czasie której grała orkiestra wojskowa 
i śpiewali soliści. Po mszy Świętej odmó- 
wione zostały modły za Rzeczpospolitą i 
potężne akordy hymnu „Boże coś Polskę“ 
rozbrzmiały w kościele. 


Z lewej: prezydent Barciszewski wręcza d-cy „murowanego“ pułku piechoty płk. dypl. Korkozowiczowi herb miasta; w środku 


Do młodzieży. 


Zupełnie nowy obraz przedstawiał rynek 
po mszy Świętej. Zaległa go młodzież, 
która po akademiach i obchodach przybyła 
pod kierownictwem  nauczycielstwa ze 
wszystkich stron. lImponująco wyglądało 
to morze młodych głów, obramowane jak 
wałem kolumnami żołnierskimi. 

P. gen. Grzmot-Skotnicki przywitał się 
z młodzieżą, po czym odbyła się uroczysta 
przysięga żołnierska najmłodszego roczni- 
ka Szkoły Podchorążych Lotnictwa dla 
Małoletnich. Do najmłodszych żołnierzy 
przemówił i przysięgę odebrał ks. kanonik 
Szacki. 

P. gen. Grzmot-Skotnicki dokonał na- 
stępnie dekoracji wojskowych orderami 
nadanymi przez P. Prezydenta Rzplitej. P. 
pułk. Heldut-Tarnasiewicz otrzymał krzyż 
oficerski Odrodzenia Polski, ppułk Heil- 
man-Rawicz — krzyż kawalerski Odrodze- 
nia Polski. Złote krzyże zasługi — ppułk 
Meyer, mjr Piasecki i mjr Zaleski. Sre- 
brne krzyże zasługi — kpt. Rasalski, rotm. 


Zieliński i por. Kwiatkowski. Brązowe 
krzyże zasługi — chor. Adjelewicz, Wiś- 


st. sierż. Jabłoński, 
Matuszewski i Stein, st. wachm. Furma- 
nek, st. ogn. Karolczak i Ziętkiewicz, st. 
majster Smoleński, sierż. Kędzierski i Woj- 
ciechowski, wachm. Kotlewski i Tiller, ogn. 
Jerzyk, sierż. Wszynoga, majster Stasiak, 
urz. Hinc i Kawala. 

Do młodzieży przemówił najpierw pre- 
zes Federacji Zw. Obrońców Ojczyzny pos, 
Z. Sioda, kreśląc dzieje dnia 11 listopadą 
oraz udział młodzieży w walkach o niepąd- 
ległość. Mocno w serca młodzieży padły 
słowa gen. Skotnickiego, który mówił po 
żołniersku, z serca i do serc trafiał. 


Jest w nas siła niezniszczalna... 


Megafony roznosiły szeroko pełne zapa- 
łu i szczerości słowa generała: 


Młodzieży Bydgoska! 

Jest rzeczą wszystkim wiadomą, że w 
przełomowych i wielkich chwilach narodu 
naszego zawsze obecną i czynną była mio- 
dzież. Każde dla dobra kraju poczynanie, 
mądre i przemyślane zasilała energią i 
entuzjazmem swego młodzieńczego zapału 
i gotowością do bezgranicznego poświęce- 
nia i ofiary. Idąc za odruchem Serca i za- 
wołaniem duszy, tych najczystszych pier- 
wiastków ludzkiego impulsu do szlachetne- 
go czynu, wnosiła do każdej pracy potęgę 
rozmachu i radość dobrze spełnionego -obo- 
wiązku. Jest rzeczą pewną, że młodzież 
dzisiejsza, młodzież wolnej i niepodległej 
Rzeczypospolitej, pątrząca jasnymi oczyma 
na Polskę odrodzoną, na dumne sztandary 
swego własnego wojska narodowego, nosi 
w swych gorących sercach te same pier- 
wiastki miłości dla kraju, której to miłości 
da ma pewno dowody najpiękniejsze jeśli 
Rzeczpospolita będzie w potrzebie. 


niewski i Pluciński, 


Dziś, w dniu święta niepodległości, sto 
icie wielotysięczną rzeszą obok karnych 
szeregów żołnierskich — nigdy was w tak 
wielkiej ilości nie widziano — bo dotąd ni 
gdy nikt do was nie wyciągnął szczerej i 
przyjacielskiej dłoni aby wspólnie, ramię 
przy ramieniu cieszyć się pamięcią o nie- 
zapomnianym dniu, w którym orle białe 
skrzydła wzniosły się wysoko na polskim 
niebie i otuliły miłośnie całą polską zie- 
mię. 

I może właśnie szczęśliwie się stało, że 
tę przyjacielską dłoń wyciągnęliśmy do! 
was pierwsi — my żołnierze, którym powie- 
rzoną została przez naród ochrona honoru 
i całości Rzeczypóspolitej i których naczel- 
nym przykazaniem jest bezinteresowna 
asłużka Ojczyźnie. 

Dlatego też, świadomi swej siły, jaką w 


sercach nosimy i tych wartości, które dla 
kraju naszego pielęgnować w duszach na- 
szych musimy i chcemy, będziemy dzisiaj 
defilować razem. Sztandary wasze będą 
szły pod opieką kompanii chorągwianej, na 
której godle wypisane są nieśmiertelne sło- 


ułani, artyleria konna, sprężyste ko- 
lumny Szkoły Podoficerów Lotnictwa, 
broń pancerna. 

: Kompania chorągwiana pułku „dzieci. 
bydgoskich“ poprzedzała poczty Ssztan- 
darowe organizacyj młodzieży. Potem 
szła młodzież: z bronią i bez. Granato- 
we kolumny gimnazjastów, szkoły do- 
kształeające, młodzież niemiecka, har- 
cerze, KSM (większość członków KSM 
szła w szeregach szkół dokształca- 
jących), OMP, drużyny ratownicze 


7 
| >, 
{G 


v 
p EN, 


aLL 


rm wh 


rE Eí IIÍ T w 


Hallo... Hallo... Podajemy paai 


stan pogody: | 
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Silne wiatry północne z przelot 
nymi deszczami | skłonność do 
opadów śnieżnych ... Słowem: 
warunki atmosferyczne niezbyt 
pomyślne, więc należy skórę za» 
bezpieczyć kremem NIVEA, bo 
jedynie on zawiera Euceryt, śro: 
dek wzmacniający skórę I chro« 
niący ją przed zaczerwienieniem 


i popękaniem, 


Tylko w znanych oryginalnych opokowaniech 
go cenić od zł 0,40 do 2.60 


PEBECO Sp, Ake w Poznanie 


wa: Honor i Ojczyzna. Dostąpiłliście wiel- 
kiego zaszczytu, ale z tą chwilą wzięliście 
na swe młode karki wielki obowiązek, któ- 
ry na pewno z radoścą spełnicie. 


Maszerujcie pełni radości i dumy — 
niech z waszych oczu bije wiara i świado- 
niość wielkiego duchowego pogotowia, a u- 
sta wasze niech opromieni uśmiech pogo- 
dy i wesela.. Niech łomot waszych i żoł- 
nierskich nóg defilujących wspólnie w takt 
żołnierskiej piosenki poruszy ciepłym stru- 
mieniem serca mieszkańców tego miasta — 
doda im wiary i otuchy, a nieufnych i wro- 
gów ostrzeże, że jest w nas siła niezni- 
szczalna, która wszystkiemu się przeciwsta. 
wi co by chciało zagrozić naszej wolności 


1 potędze. 


Nastrojeni w tym dniu radości i wesela 
na najwyższą nutę patriotyzmu i miłości 
dla kraju — wznieśmy wspólnie z głębi ser- 
ca płynący okrzyk: Najjaśniejsza Rzecz- 
pospolita i Jej Prezydent Ignacy Mościcki 
niech żyjel 


Defilada. 


Defiladzie przyglądały się wieloty» 
sięczne tłumy mieszkańców Byd- 
goszczy, które zaległy ulice. Na trybu- 
nie obok gen. Skotnickiego stanął 
przedstawiciel rządu p. starosta Suski, 
Obok przedstawiciele władz i społeczeń- 
stwa z pp. prezydentem Barciszewskim, 
prezesem s. o. Plejewskim, ks. kan. 
Schulzem, prok. Łukawskim, ks, prob. 
Skoniecznym, dyr, Lesieckim, dyr, Pola- 
kowskim, prezesem Sokoła red, Janem 
'Teską, red. Lechem Teską na czele. 

Defiladę prowadził pułk, dypl. Kor- 
kozowicz, Najpierw świetnie przema- 
szerowąło wojsko: Szkołą Podchorą- 
żych, pułki piechoty, artyleria lekka, 


u góry — najmłodszy rocznik Szkoły Podoiicerów Lotnictwa składa przysięgę żołnierską; u dołu: hufce szkolne p. w. defilują 
z bronią; z prawej — komendant garnizonu gen. Grzmot-Skotnicki dekoruje oiicerów orderami. 


Czerwonego Krzyża. Szczególnie życzli- 
wie były witane doskonale się prezen- 
tujące oddziały młodzieży żeńskiej, 
gdzie wyróżniały się gimnazjastki 1 So- 
kół Żeński, 

Ostatnią częścią defilady były organi- 
zacje p. w. dorosłych, rezerwiści, Sokoli, 
weterani, powstańcy i wojacy, poczty 


chorągwiane  organizacyj społecznych 
ina zakończenie — straż pożarna, 
* * + 


Po południu odbyła się staraniem 
Białego Krzyża akademia żołnierska w 
hali gimnastycznej „dzieci bydgoskich, 
a wieczorem w Teatrze Miejskim uro- 
czyste przedstawienie, na które złożył się 
pełen ekspresji i wiary w twórcze walory 
narodu raspod Konczyńskiego „Emilia 
Plaster". Przedstawienie zakończyła a- 
poteoza i okrzyk na cześć Rzeczypospo- 
litej, wzniesiony przez p. starostę 
Suskiego. 


Ran © zy 
.. 


Ostatnie dni OWR w Bydgoszczy. 


OWR — Ogólnopolska Wystawa Radio- 
wa w Bydgoszczy dobiega końca. W naj- 
bliższą niedzielę, 14 bm. nastapi uroczyste 
zamknięcie Wystawy, połączone ze Zjazdem 
Wsi i rozdaniem radioodbiorników najkied- 
niejszym szkołom na Pomorzu. 

Ostatnie dni Wystawy Radiowej w Byd- 
goszczy — to ostatnia okazja do jej zwie- 
dzenia. Jeszcze tylko w piątek i sobotę na 
Wystawę obowiązują ceny biletów po 50 
groszy od osoby i zniżki przy wycieczkach 
zbiorowych organizacyj. 

Wszyscy, którzy dotąd nie mieli sposob- 
ności zwiedzenia OWR niechaj się pośpie- 
szą. Taka okazja się nie powtórzy. 

OWR w Bydgoszczy nie zostanie prze» 
dłużona. 


Dzisiaj wielkie zebranie 
rzemiosła. 


Przypominamy, że dzisiaj, w piątek o 
godz. 20 odbędzie się w dużej sali Resursy 
Kupieckiej zgromadzenie członków j sym- 
patyków Wielkopolskiego Związku Rze- 
mieślników Chrześcijan. 

Zebrania rzemiosła w Bydgoszczy mają 
ustaloną tradycję, że gromadzą ponad pół 
tysiąca uczestników i odbywają się harmo- 
nijnie i rzeczowo. 

W dniu dzisiejszym głównym punktem . 
zebrania będzie referat na temat noweliza- 
cji prawa przemysłowego. Wobec projek- 
tu noweli, rozesłanego przez Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu, sprawa ta jest obec- 
nie najaktualniejszym tematem wśród 
rzemiosła. 

Zebranie zapowiada się bardzo cieka: 
wie. 


Dancing Czerwonego Krzyża. 


Dancing Czerwonego Krzyża odbędzie się 
w niedzielę, dnia 14 bm. o godz. 17, a nie 
jak mylnie doniesiono w zaproszeniach — 
o godz. 21, w sali Malinowej restauracji 
„Pod Orłem*. Czysty dochód przeznaczony 


, jest na szkolenie drużyn ratowniczych. Ze 


względu na wzniosły cel uprasza się. o po- 
parcie imprezy. 


* 
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` Sezon budowlany 
już się kończy. 


Na budowach. gorączkowo przygotowy- 
wanych do zimowej przerwy, uwijają się z 
pośpiechem robotnicy: echo niesie rzadko 
słyszany o tej porze stuk młotków, skrzyp 
belek i gwar nawoływań: — Uwaaaażaj! 

Wyjątkowo ciepła i pogodna jesień prze- 
dłużyła w tym roku sezon budowlany, ale 
już wkrótce nadejdą przymrozki i robotni- 
cy przerwą swą pracę aż do wiosny. Mu- 
rarz jest jak niedźwiedź: na zimę zapada 
co prawda nie w sen a w przymusową bez- 
czynność. 

I w tym roku wykazało budownictwo 
znaczne ożywienie, z tą zasadniczą zmianą, 
że przemysłowe wybitnie wzrosło, zwła- 
szcza państwowe w nowo powstającym o- 
kręgu gospodarczym w Sandomierskim, 
podczas gdy budownictwo prywatne utrzy- 
mało się na zeszłorocznym poziomie. 
Wzmożenie tempa pracy i powstawanie no- 
wych jej obiektów dało zatrudnienie około 
15 tys. ludzi w całej Polsce. Ta wielka 
armia robotnicza stanie wkrótce przed nie- 
uniknionym bezrobociem i teraz wysuwa 
się dła niej aktualne corocznie pytanie: 
jakie są warunki przetrwania zimy? 

Robotnicy budowlani dzielą się na dwie 
podstawowe kategorie: wykwalifikowani 
(murarze, cieśle) i niewykwalifikowani (po- 
moc murarska, placowi); od tego uzależ- 
niona jest wysokość ich płac — pierwsza 
grupa zarabia do 10 zł, druga w najlep- 
szym wypadku do 6 zł, przeciętnie jednak 
3—4 zł. O poczynieniu jakichkolwiek o- 
szczędności z tych zarobków nie ma abso- 
lutnie mowy, w okresie bowiem zarobko- 
wania robotnicy budowlani muszą spłacać 
długi, powstałe w okresie sezonu martwe- 
go. 
Jakie więc mają robotnicy budowlani 
perspektywy na najbliższe miesiące? Pra- 
ca. oprócz możności zarobkowania daje im 
jednocześnie ubezpieczenie, a tym samym 
prawo do korzystania z pomocy lekarskiej, 
otrzymywanie zasiłków chorobowych, rent 
wypadkowych, mających w ich zawodzie 
szczególne znaczenie. Według wykazów 
statystycznych, w roku 1933 zdarzyło się 
na budowlach 758 wypadków, z czego 719 
spowodowało całkowitą lub częściową nie- 
zdolność do pracy, a należy wziąć pod u- 
wagę fakt, że ostatnie dwa lata przyniosły 
wzrost natężenia ruchu budowlanego, 
wzmogły zatrudnienie w tym zawodzie a 
tym samym dały większą cyfrę ofiar wy- 
padków. 

Ale teraz, przy nadchodzącej zimie, do- 
niosłość tych świadczeń w pojęciu robotni- 
ka maleje wobec jednego: pewności otrzy- 
mania zasiłku dla bezrobotnych. W więk- 
szości przypadków stanowi on jedyną o- 
stoję, jedyne źródło utrzymania robotni- 
ka i jego rodziny. Przepracowanie 26 ty- 
godni w sezonie uprawnia do korzystania 
z zasiłku przez 13 tygodni, a więc przez 
cały „martwy* okres zimowy. Nie można 
tu naturalnie mówić o dostatku, ale w każ- 
dym razie robotnik ma zapewnioną pomoc 
pieniężną, a przed sobą zamiast dramatycz- 
nego obrazu głodowania, pewność znośne- 
go przetrwania najgorszych miesięcy bez- 
robocia. Potem przyjdzie wiosna, a z nią 
nowy sezon budowlany — i praca. 

Warunki robotników budowlanych są 
ciężkie, pozostawiają wiele do życzenia z 
tych czy innych względów, ale ta niemal 
15 tys. armia zanotowana w wykazach sta- 
tystycznych, objęta ubezpieczeniem i mają- 


ca uregulowane płace, znajduje się w lep-H 


szej sytuacji od innej, cyfrowo nieuchwy- 
tnej rzeszy robotników, najgorzej płatnych. 
nieubezpieczonych, zatrudnionych na bu- 
dowlach, prowadzonych sposobem „gospo- 
darczym*, w okolicach odległych od więk- 
szych ośrodków miejskich. 

Robotnicy ci pracują przy drobnych bu- 
dowlach chłopskich, otrzymując dosłownie 
grosze, nie mają opieki lekarskiej ani żad- 
nych świadczeń. Ze względu na teren — 
prowincję i to czasami odległą od miast, 
trudno jest przeprowadzić kontrolę; praco- 
dawcy robią na nich doskonałe interesy, 
nie dając często tego, co robotnikowi słu- 
sznie się należy, a przede wszystkim ubez- 
pieczenia. Dla nich koniec sezonu i prze- 
rwa zimowa oznacza szereg tygodni nę- 
dzy. 


Bez kłopotu. 


Przeszło 20 smaków zup KNORR daje 
możność pani domu gotowania codziennie 
innej zupy, przy czym ma to przekonanie. 
że taka zupa przedstawia pewną wartość 
odżywczą. Do zupy KNORR można dodać 
jako wkładkę kluseczki błyskawiczne we- 
dług następującego przepisu: Drobno po- 
krojoną małą cebulkę i pietruszkę dusić na 
łyżce masła, W miseczce rozetrzeć 1 jajko. 
dodać 3—4 łyżek stołowych pokruszonych 
płatków owsianych KNORR, szczyptę pie- 
przu, 4 kostki bulionowej KNORR, dobrze 
wymieszać i formować łyżeczką małe klu- 
seczki, które gotuje się w bulionie tak dłu- 
go, aż wypłyną na wierzch. (3 kostki. bu- 
Jionowe KNORR rozpuszczone w % 1 wody). 
Kluseczki błyskawiczne, przypominające 
najlepsze pulpeciki z mięsa, można podać 
także w bulionie lub osobno z sosem. 

Zupy KNORR są zawsze jeszcze najlep- 
sze 
| oo O o Oc 

CAŁA POLSKA WYSTAWIA NA 
OGÓLNOPOLSKIEJ WYSTAWIE RADIO- 
WEJ W. BYDGOSZCZY. 
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kończył się tu mecz bokserski o drużynowe 
mistrzostwo okręgu między IKP i KS Gey- 


CHMIELEWSKI ZREMISOWAŁ 
Z PISARSKIM. 


Łódź. W środę późnym wieczorem za- 


er. Zwyciężył IKP w stosunku 11:5. 
Chmielewski zremisował z Pisarskim. 
Spotkanie Chmielewskiego z Pisarskim, 
będące centralnym punktem całego meczu, 
stało na poziomie olimpijskim. Przez 4 
rundy obaj zawodnicy utrzymali szalone 
tempo, przy czym podczas gdy Chmielew- 
ski dążył do zadania decydującego ciosu, 
Fisarski konsekwentnie wchodził w zwar- 
cie, w którym przeważał. Jedynie w pier- 
wszej rundzie Pisarski był zagrożony, o- 
trzymał bowiem silny cios. po którym u- 
kląkł, Pisarski wytrzymał trzy rundy spo- 
tkania w doskonałej kondycji. Chmiełew- 
ski walczył ładnie, jednakże nie wykazał 
swej najlepszej formy. 


Śledztwo w sprawie tzw. afery 
paryskiej. 


Paryż. W związku z zarzutami w pra- 
sie francuskiej i zagranicznej pod adresem 
Racing-Clubu o kaperowanie graczy pol- 
skich w sposób niewłaściwy, klub paryski 
zwrócił się do francuskiego związku piłki 
nożnej z prośbą o zbadanie całej tej spra- 
wy. 
Francuski związek piłkarski postanowił 
utworzyć specjalną komisję, która zajmie 
się zbadaniem sprawy. Komisja ta rozpo- 
częła już śledztwo. 


Z WIELKIEJ BURZY — MAŁY DESZCZ. 


Polus zdyskwalifikowany na jeden 
miesiąc. 


Zarząd KS Warszawianka rozpatrywał 
sprawę zatargu pomiędzy kierownictwem 
sekcji bokserskiej tego klubu, a mistrzem 
Europy Polusem. 

Postanowiono ukarać Polusa jednomie. 
sięczną dyskwalifikacją za niesubordynacją 
i zaniedbanie w treningach. Jednocześnie 
postanowiono zaliczyć Polusowi okres za- 
wieszenia na rzecz dyskwalifikacji, wobec 
czego dyskwalifikacja w tych dniach się 
skończy. 


Jadwiga: 


pnw 


SENSAGYJNE OŚWIADCZENIE HELENY 
WILLS-MOODY. 


W związku z pogłoskami o przejściu na 
zawodowstwo znakomitej tenisistki Heleny 
Wilis-Moody, pisma angielskie drukują jej 
sensacyjne oświadczenie. Helena Wills 
stwierdza, że nie ma ani cienia prawdy w 
tych pogłoskach, bowiem żaden z amery- 
kańskich menażerów nie zwracał się do 
niej w tej sprawie. 


„To jedno tylko mogę powiedzieć — mó- 
wi Wills-Moody — że otrzymałam ofertę 
na 20.000 funtów szterlingów (ponad pół 
miliona złotych) za przejście na zawodowa 
stwo. QOferię odrzuciłam*. 


Oświadczenie Wills-Moody jest dla nas 
niezmiernie interesujące, gdyż wraz z nią 
miała przejść na zawodowstwo Jadwiga 
Jędrzejowska. 


Gratulacje 
dla zwycięskich piłkarzy. 


„Zwycięstwa jednak obowiązują“ — mówi 
Marszałek Śmigły-Rydz. i 


Po wspaniałym sukcesie polskich piłka- 
rzy we Francji do PZPN wpłynęły liczne 
gratulacje, z których na pierwszym miej- 
scu wymienić należy pismo Marszałka Śmi- 
głego-Rydza, 


Pan Marszałek pisze: 


„Zwycięskiej ekipie przesyłam gorące 
Życzenia z powodu odniesionych zwycięstw 
i pełnego ambicji, a tak skutecznego re- 
prezentowania sportu polskiego wobec ob- 
cych, w przeciągu bieżącego roku. Zwy- 
cięstwa jednak obowiązują do jeszcze więk- 
szych wysiłków”. 

Również wiceprzewodniczący Rady Na- 
ukowej W. F. gen. dr Rouppert nadesłał 
swe gratulacje tej treści: 

„Pozwalam sobie złożyć na ręce zarządu 
PZPN gratulacje dla reprezentantów Ligi 
PZPN za piękne zwycięstwo, odniesione na 
terenie francuskim nad przeciwnikiem o 
wysokiej renomie międzynarodowej. Zwy- 
cięstwo to znakomicie podniosło znaczenie 
naszego piłkarstwa i walor moralny sportu 
polskiego za granicą“. 


edrzejowska 


NA ŁAMACH „DZIENNIKA BYDGOSKIEGO" 


Ta, która rozsławiła imię Polski na całym świecie, najwybitniejsza nasza 
sportsmenka, opowie Wam o swych przeżyciach i wrażeniach, porażkach 
i zwycięstwach na kortach tenisowych Anglii i Ameryki. 


W jutrzejszym numerze rozpoczynamy druk wspomnień Jadwigi Jędrzejowskiej 


pod tytułem 


W Anglii i za Oceanem‘ 


Pierwszy odcinek tych rewelacyjnych wspomień ukaże się w jutrzejszym 


niedzielnym numerze, 


Dalszy ciąg znajdą Czył 


Z 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 


6.15: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6,20: Gimnastyka. 6,40: Muzyka (płyty). 7,00: 
Dziennik poranny. 7,15: Muzyka (płyty). 
8,00: Audycja dla szkół. 11,15: Audycja dla 
szkół. 11,40: Utwory skrzypcowe Piotra Czaj 
kowskiego (płyty). 11,57: Sygnał czasu i hej 
nał z Krakowa. 12,03: Audycja południowa. 
Muzyka rozrywkowa w wyk. orkiestry sa- 
lonowej Pawła Rynasa. W. przerwie o godz. 
12,26 dziennik południowy. 15,30: Wiadomo- 
ści gospodarcze. 15,45: Teatr wyobraźni dia 
dzieci: Słuchowisko p. t. „Wesele lalki” z 
ilustracją muzyczną. 16,15: Orkiestra dęta 
pod dyr. M. Chmielewicza. 16,50: Pogadan- 
ka aktualna. 17,00: „Artur Grottger” — opo- 
wieść biograficzna (ze Lwowa). 17,15: „Od 
Aten do Bayreuth” — migawki z dziejów 
opery (II). „Monteverdi* w oprac. prof. U. 
J. P. dr. Łucjana Kamieńskiego. Wyko- 
nawcy: L. Kamieńska i E. Mańczakowa (so- 
pran), M. Janowska-Kopczyńska (alt), J. 
Bieńkowski (tenor), tekst i akomp. prof. Ł. 
Kamieński. 17,50: Nasz program. 18,90: 
Wiadomości sportowe. 18,40: Pogadanka 
społeczna. 28,15: Piosenki w wyk. Jana Sa- 
blona (płyty). 18,30: Program na jutro. 18,35: 
Audycja dia wsi. 19,00: Audycja dla Pola- 
ków z zagranicy: 1. „Orłątko obiera kar- 
tofle” — obrazek dla dzieci (ze Lwowa), 2. 
„Wielkopolska? — audycja w oprac. K. Plu- 
cińskiego (z Poznania). 19,50: Pogadanka 
aktualna. 20,00: Muzyka lekka i taneczna w 
wyk. małej orkiestry P. R. pod dyr. „Że 
Górzyńskiego z udz. Haliny Rapackiej (pie 
senki) i Czwórki Radiowej. W przerwie o 
godz. 20,45 dziennik wieczorny i pogadanka 
aktualna. 24,45: „Klient” — skecz. 22,00: 


u „Tygodnika $portowego". 


Sobota, 13 listopada. 


Koncert rozrywkowy w wyk. orkiestry P. R. 
pod dyr. O. Straszyńskiego z udziałem He- 
leny Korff-Kaweckiej (śpiew). 22,50: Ostat- 
nie wiadomości dziennika wieczornego, 
przegląd prasy i komunikat meteorolog. 
PROGRAM LOKALNY. 

11,40: L. van Beethoven: Sonata op. 57 
f-moll „Appasionata* w wyk. Fryderyka 
Lamond (płyty). 13,00: Dla każdego coś ład- 
nego — płyty. W przerwie o godz. 14,00 
wiadomości z Pomorza i parę informacyj. 
18,10: Program na jutro. 18,15: Koncert woj- 
skowej orkiestry dętej pod dyr. kpt. St 
Grabowskiego (ze studia na Wystawie Ra- 
diowej w Bydgoszczy). 1. E. Maj: P. O. S. - 
marsz, 2. W. Wallace: Maritana - uwertu- 
ra, 3. K. Łada: Kujawiak, 4. A. Sikorski: 
Wiązanka humorystyczna, 5. K. Namysłow- 
ski: Na rynku - mazur, 6. R. Eilenberg: 
Sanna, 7. F. Nowowiejski: Pod sztandarem 
pokoju - marsz. Rezerwa: marsze wojsko- 
we. 18,55: Wiadomości sportowe z Pomo- 
rza. 23,00: Tańczymy (płyty). 

ZAGRANICA. 

Budapeszt II. 19,45: Koncert ork. wojsk. 
Wiedeń. 19,30: Koncert chóru wiedeńskiego. 
Berlin. 20,10: Wesołe melodie. Frankfurt. 
20,00: Radiokabaret frankfurcki. Hilversum 
IL 20,55: Muzyka rozrywkowa. Wieża Eiffla. 
20,06: Muzyka lekka. Bruksela flam. 21,00: 
Muzyka lekka. Sztutgart. 21,06: Muzyka ta- 
neczna. Wieża Eiffla. 21,00: Koncert soli- 
stów. Beroimuenster. 22,00: Muzyka tanecz- 
na. Luksemburg. 22,00: Koncert symf. Sot- 
tens. 24,00: Muzyka taneczna. 


Budapeszt.4 instalatora 
23,10: Muzyka jazzowa. Poste Parisien. 23,03: firma żydowska. 
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Akademia powstańców i wojaków. 


W pięknie udekorowanej sali „Pod Lwem“ 
zgromadzili się po południu członkowie 
Związku Powstańców i Wojaków. Uroczy- 
stą akademię, którą zaszczycili swą obecno- 
ścią pp. starosta Suski i płk. Arnold Ru- 
siecki (w zastępstwie komendanta garnizo- 
nu) zagaił prezes powstańców bydgoskich 
p. architekt Grodzki, po czym wręczył na- 
grody za najlepsze wyniki wieloboju: pierw- 
szą — placówce rupienickiej, drugą — „Ma- 
cierzy*; złote krzyże związkowe za zasługi 
organizacyjne zostały nadane: p. Leonowi 
Guderjanowi naczelnikowi 3. Urzędu 
Skarbowego (sekretarzowi zarządu powia- 
towego Zw. Powstańców i Wojaków), por. 
Borowskiemu i p. Przybylakowi. Na pro- 
gram akademii złożyły się popisy artystów 
Teatru Miejskiego pani Hermanowej i Bu- 
tryma, p. Pietrowicza i dyrektora teatralnej 
orkiestry p. Kuleckiego. Artystom wdzięcz- 
ni wojacy nie szczędzili oklasków. Koncer- 
towała orkiestra placówki „Macierz*. Refe- 
ratu okolicznościowego por. Besserta — ko- 
mendanta zwiazkowego, wysłuchano z uwa- 
gą. Piękną akademię zakończono odśpie- 
waniem hymnu narodowego. Akademia 
tegoroczna stała na wysokim poziomie. 


Akademia urzędników pocztowych. 


Również w sali „Pod Lwem“ odbył się 
obchód Święta Niepodległości, zorganizo- 
wany przez sekcję kulturalno-oświatową 
Pocztowego Przysposobienia Wojskowego. 
Wśród gości zauważyliśmy prezesa dyrekcji 
p. inż. Kozubka, nowego wiceprezesa dyrek- 
cji p. dr. Godulę, dyrektora IL K. R. p. Le- 
sieckiego, radców i inspektorów dyrekcji 
oraz wszystkich naczelników miejscowych 
urzędów pocztowych. Pana starostę repre- 
zentował p. referendarz Nowakowski. Pro- 
gram uroczystej akademii był urozmaicony. 
Organizatorom i wszystkim wykonawcom 
należy się publiczne uznanie zwłaszcza p. 
kapelmistrzowi Nowoświeckiemu — za do- 
skonałe wyćwiczenie orkiestry salonowej 
P. P. W., która odegrała fantazję z opery 
„Halka* Moniuszki. Przemówienie wstęp- 
ne p. Grabowskiego zakończona okrzykiem 
na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, Jej 
Prezydenta i Wodza Naczelnego wprowa- 
dziło zebranych w nastrój podniosły. Na- 
stąpiły popisy orkiestry dętej P. P. W., pro- 
dukcje muzyczne p. Dyląga, popis chóru 
żeńskiego z niezłą solistką, deklamacja 
panny iBelatówny i popis chóru męskiego, 
mającego w tutejszej opinii wyrobioną sła- 
wę jednego z lepszych. Na zakończenie or- 
kiestra pocztowców zagrała Pierwszą Bry- 
gadę. 

Słuchaczy nie przemęczano, program 
wykonano precezyjnie, a to było główną za- 
letą tej akademii. = z 
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— Ślub. W kościele św. Trójcy odbył się 
ślub córki znanego kupca p. Siudka p. Jad- 
wigi z p. Janem Chrzanem, kier. fabryki 
„Tornedo*, synem kierown. szkoły p. Chrza- 
na z Morzewa koło Sadków. Aktu błogo- 
sławieństwa dokonał ks. Klimacki. Śpiew 
chórowy wykonał Klub Motocyklistów, któ- 
rego p. Chrzan jest prezesem. Wotantami 
byli pp. wachmistrz Dudziak St. i Wilczyń- 
ski. 

— Ferie zimowe od 22 grudnia do 8 sty- 
cznia. W najbliższym czasie ukazać się ma 
rozporządzenie ministerstwa oświaty, doty- 
czące feryj zimowych. W roku bieżącym 
ferie zimowe rozpocząć się mają 22 grudnia 
i trwać będą do 8 stycznia roku przyszłego. 

— Komunalna Kasa Oszczędności powia. 
tu bydgoskiego na liczne zapytania wyja- 
śnia, że w dniu Święta niepodległości by- 
ła zamknięta, jedynie lokal kasy został 
.przez p. dyr. Fl. Jankowskiego użyczony 
Polskiemu Białemu Krzyżowi i w nim cen- 
tralizowała się akcja zbiórkowa na cele o- 
światy żołnierza. 

— Zarząd Stow. Techników Polskich 
podaje do łaskawej wiadomości, że dziś, w 
piątek, punktualnie o godz. 20 w lokalu 
Stowarzyszenia przy ul. Gimnazjalnej wy- 
głosi p. radca inż. Edward Tubielewicz re- 
ferat pt. „Nowa stacja pomp w Bydgosz- 
CZY: 

— Przywatne Gimnazjum Męskie Polskie- 
go Towarzystwa Szkolnego w Bydgoszczy. 
Plenarne zebranie odbędzie się w niedzielę, 
dnia 14 bm, o godz. 10-tej w sali muzycznej 
na parterze w gmachu Państw. Semina- 
rium Nauczycielskiego, ul. Seminaryjna 3, 
na które zaprasza się wszystkich rodziców 
synów uczęszczających do gimnazjum. 

— „Używajmy póki czas, za sto lat 
nie będzie nas”. Kto nie zna tej pięknej 
i starej pieśni ludowej? Chcąc ją usłyszeć 
i przeżyć, trzeba pójść na tradycyjną zaba- 
wę jesienną Tow. Czeladzi Piekarskiej, któ- 
ra odbędzie się w sobotę 13 bm. w pięknie 
odnowionych salach  Resursy Kupieckiej. 
Zabawy Tow. Czeladzi Piekarskiej są zna- 
ne z swego serdecznego nastroju, który tam 
zawsze panuje. Zarząd dołoży wszelkich 
starań, aby zapewnić miłym gościom przy- 
jemną i wesołą zabawę. Do tańca przygry- 
wać będzie ulubiony zespół Jazz Rom Wik 
najnowsze szlagiery i walczyki. Początek 
o godz. 8-ej. Koniec??? (22577 

— Potrzeba instalatora wodociągowego. 
W Chojnicach na Pomorzu jest brak za- 
kładu dla instalatora wodociągowego, ka- 
nalizacyjnego i urządzeń sanitarnych. Eg- 
zystencja dla dobrego fachowca zapewnio- 
na. Wszelkie prace wchodzące w zakres 
wykonuje jedyna na miejscu 
Bliższych „informacyj u- 


Muzyka taneczna. Frankfurt. 24,00: Koncert dziela zarząd Koła Polskiego Związku Za- 
nocny. Strasburg. 23,00: Muzyka taneczna lichodniego w Chojnicach. 
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Kino Apollo 
Krasińskiego 28. Tel. 3485 
Pocz. o godzinie 5,10, 7,10 1 9,15 


Dziś, w piątek dnia 12 bm. wielka 
czaruj. filmu sezonu! Nowy przebój 193 


Pełen wdzięku, czaru. humoru i sentymentu 
film reżyserii Roberta Riskina pod tyt. 


„DZIENNIE BYDGOSKI“ sobota, dnia 13 listopada 1937 r. 


premiera 
į 1937 


Kiedy jesteś zakochan 


Treść! 
Muzyka! 
Piosenki ! 


W rolach głównych najwybitn, 
artyst. i śpiew, Metropolit. Opera 
lhirace Piapebre 
Car Grané 


Str. 13. 


Nadprogram 
najnowszy tygodnik 
i Kronika Pata. 


O 


PA WAW 


GO 
GASECKIE 
ZE 


— Monitor Polski z nazwiskami osób od- 
znaczonych w dniu 11 listopada Krzyżami 
i Medalami Niepodległości, przejrzeć można 
w redakcji „Dziennika Bydgoskiego". 


== Krzyżem niepodległości został odzna- 
czony p. Florian Jankowski, dyrektor Ko- 
munałnej Kasy Oszczędności pow. bydgo- 
skiego. i 

Jak się w óstatniej chwili dowiadujemy, 
złote krzyże zasługi otrzymali pp.: dyr 
Klimczak (Gazownia Miejska) i dyr Palicki 
(Związek Fabrykantów). 


Z ruchu Ch. Z. Z. 


W niedzielę 14 bm. o godz. 3-ej po poł. 
odbędzie się zebranie Ghkrześc. Związku 
Pracowników Państw. Fabryki Płyt Klejo- 
nych w hotelu „„Lengning”, ul. Długa 37. 

Na porządku obrad sprawy bardzo waż- 
ne. Obecność wszystkich członków koniecz- 
na. Zarząd, 


Z śycim trøomarzyst. 


Piątek 12 listopada. 

Godz. 17,30: Tow. Czeladzi Kat. zwiedza wy- 
stawę radiową w Sokolni, ul. Toruńska. 
Zbiórka przy Strzelnicy. 

Godz. 20,30: Związek Szoferów. Lekcja dla 
kandydatów na kurs do egzaminu cze- 
ladniczego w lokalu zebrań przy ul. Ja- 
giellońskiej (restauracja „Bagatela”). 


Z Rady Miejskiej. 


Bydgoszcz oddaje gmach Internatu Kresowego 
na Sąd Apelacyjny. 


Milion złotych niedoboru pokrytych zostanie z oszczędności z budżetu 
zwyczajnego. 


Głównym punktem porządku dziennego 
posiedzenia Rady Miejskiej w ub. środę 
wieczorem było naświetlenie gospodarki za- 
rządu miejskiego za rok gospodarczy 1956- 
37 ze strony komisji rewizyjnej. Przed złó- 
żeniem sprawozdania rachunkowego w myśl 
ustawy dokonano wyboru przewodniczącego 
z grona radnych. Wybrano jednogłośnie 
przewodniczącym p. radnego Górałewskie- 
go. W blisko godzinnym przemówieniu 
przewodniczący komisji rewizyjnej p. radny 


Górski dał obszerny pogląd na zamknięcie 


obrachunków budżetowych. 

Podczas gdy ubiegły rok zakończył się 
nadwyżką pół miliona złotych, to w tym 
roku istnieje niedobór w wysokości 263.237 
złotych. 

Niedobór budżetu nadzwyczajnego wy- 
nosi nawet 1.004.987,94 zł, lecz zostął czę- 
ściowo pokryty nadwyżką budżetu zwyczaj- 
nego w wysokości 741.750,57 zł tak, że w 
reezuliacie pozostał tylko niedobór w wy- 
sokości 263.237,37 zł. Powstanie niedoboru 
budżetu nadzwyczajnego spowodowała ko- 
nieczność przeprowadzenia różnych inwe- 
stycyj z budżetu nadzwyczajnego w związ- 
k uz zatrudnieniem bezrobotnych, na po- 
krycie których nie uzyskano przewidzia- 
nych na % miliona pożyczek. Pokrycie nie- 
doboru w wysokości 263.237,37 zł nastąpi w 
budżecie na rok 1938/39. 


czenie w kwocie 726.553,17 zł i przyjęto u- 
sprawiedliwienie zarządu miasta co do po- 
wstania niedoboru w wysokości 263.237,37 zł 
oraz zaakceptowania sposobu jego pokry- 
cią. 

Ponadto uchwalono zaciągnąć pożyczkę 
w wysokości 30.000 złotych z państw. fun- 
duszu budowlanego na częściowe pokrycie 
kosztów budowy domu przy ul. Poniatow- 
skiego oraz uchwalono projekt nowego re- 
gulaminu Komitetu Rozbudowy Miasta. W 
skład komitetu wchodzi jako przewodniczą- 
cy prezydent miasta, a poza tym 8 człon- 
ków i 8 zastępców, z których połowa złożo- 
na będzie z radnych i połowa z fachowców 
(urbanisty, rzemieślników itp.). Uchwalono 
poprakwę, żę członkami komitetu nie mogą 
być osoby, które prowadzą przedsiębiorstwa 
budowlane. W końcu r. Balwiński przed- 
stawił nagły wniosek zaciągnięcia pożyczki 
w wysokości 50.000 zł z Francusko-Polskie- 
go Tow. Kolejowego na częściowe pokrycie 
kosztów rozbudowy sieci gazociągów do 
Małych Kapuścisk. Wniosek przyjęto. 

Na posiedzeniu tajnym uchwalono po- 
dzielić stypendium im. Kopernika w myśl 
wniosku zarządu miejskiego. Poza tym dy- 
skutowano nad sprawą utworzenia w Byd- 
goszczy siedziby sądu apelacyjnego. Zä- 
padła jednomyślnie uchwała odstąpienia na 
ten cel pięknie półożónego gmachu Inter- 


= 


Co to jest „Camelia”? 


„Camelia” jest idealna opaską higieniczną dla 
pań, która dla milionów ko jef z powodu 
znakomitych właściwości jest niezbędną, Liczne - 
warstwy delikatnej, miękkiej waty „Camełja” 
(z tkaniny porowatej) zapewniają wielką chłon= 
ność i dyskretne niszczenie. Miękko przy- 
legająca! Nie sprawia kłopotu nawet przy 
najiżejszej sukience! Ochrania bieliznę. Do 
nisograniczonej swobody ruchów oraz nieu- 
ciążliwego noszenia przyczynia się poza tym 
pasek „Camelia” z bezpiecznym zapięciem. 


Rekord 10 sztuk zł 1,80 


Specjalne 5 szt. zł 1,35 
Popularne 10 a a» 2,50 
Regularne 12 gw » Zr— 
Specjalnie moc. 10 „ „ 3,30 
Podróżne 5 


idealna opaska higieniczna 


Do nabycia we wszystkich odpowiednich skła- ` 
dach. w razie potrzeby wskaże źródło zakupu: 


ZAKŁADY CAMELIA 
Alberi Meyer, Gdańsk 
Holzmarkłt 15 - teiefon 27896. 


WZA CZORT WYP AE TRZECI 
Stronnictwo Pracy. 


Zebrania miejscowych kół Stronnictwą 


+ * * 

Stow. śpiewu „Symfonia”. Lekcje co 
wtorek i piątek o godz. 20 w Resursie Ku- 
pieckiej. Z powodu występu, komplet kó- 
nieczny. 


Sygnatura: Km. 357/35. 
EPO o sztzęnie o licytacji nieruchomości. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łabiszynie Jó- 
zef Chrzanowski, mający kancelarię w Łabiszynie, 
ul. 11 Stycznia nr 25, na podstawie art. 676 i 679 
k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
15 grudnia 1932 r. o godz. 10-tej w Sądzie Grodz- 
kim w Łahiszynie sala posiedzeń: pokój nr 5 od- 
będzie się sprzedaż w“ drodze publicznego przetar- 
gu należącej do dłużn. małż. Stanisława, i Anny 
Jędykiewiczów w Barcinie. pow. Szubin nierucho- 
mości Barcin Dwór tom VIII. wykl. 160, składają- 
cej się z domu mieszkalnego z przynależnościami 
o powierzchni ziemi 1282 m*, położonej w Barcinie 
przy ul. Kościelnej nr 18. Nieruchomość ta ma u- 
rządzoną księgę hipoteczną w Sądzie Grodzkim. 
w Łabiszynie. Nieruchomość oszacowana, została 
na sumę zł 8.000—, cena zaś wywołania wynosi 
zł 5.833,40. Przystępujący do przetargu obowią- 
zany jest złożyć rękojmię w wysokości zł 800.—. 
Rekojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta- 
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładowych instytucyj, w których wólno umiesz- 
czać tundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej. Przy licytacji będą zachowane u- 
stawowe warunki licytacyjne, o ile dodatkowym 
publicznym obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne. Prawa osób trze- 
cich nie będą przeszkodą do licytacji i przesądze- 
nia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, 
jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie 
złożą dowodu, że wniosły powództwo o zwolnie- 
nie nieruchomości lub jej części od egzekucji i że 
uzyskały postanowienie właściwego sądu, nakazu- 
jące zawieszenie egzekucji. W ciągu ostatnich 2-ch 
tygodni przed licytacją wolno oglądać nierucho- 
mość w dni powsz. od godz. 8—18, akta zaś postę- 
powania egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie 
Grodzkim w Łabiszynie, ul. 11 Stycznia nr 27, Sa- 
la nr 4. Licytant winien w dniu licytacji przed- 
łożyć zezwolenie nabycia nieruchomości od wła- 
ściwej władzy administracyjnej. (22591 
Łabiszyn, dnia 10 listopada 1937 r. 


Sygnatura: VI. Km. 824/37. 
Obwieszczenie o licytacji ruchomości. Komor- 
nik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy, VI rewiru, 
Mgr Leszek Rościszewski, mający kancelarię w Byd- 
goszczy uł. Dworcowa nr 78, na podstawie art 602 K.p.e. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 43 listo- 
pada 1937 r. o godz. 10 w Bydgoszczy, ul. Ułań- 
ska nr 18, odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości, 
składających się z maszyny do robienia obręczy ro- 
werowych w stanie używalności, jednej sztancy, je- 
dnej tokarni w stanie używalności i motoru na prąd 
zmienny oszaeowanych na łączną sumę zł 650. Ru- 
chomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu 
i czasie wyżej oznaczonym. 
Bydgoszcz, dnia 20 października 1937 r. 
dochodząca potrzebna. 


22008: Komornik. 
RE % Gdanska 113—4. (13480 


, „Panna * Kucharki 
do dzieci i wszelkich prac | poszukuje Resursa Kupiec- 
domowych _ potrzebna. | ką, Jagiellońska 18. (13486 
Szubińska 109,14—16.(13479 | —————————————— 
Czeladnik 


Posługa krawiecki potrzebny. Byd- 
Dworcowa 25—4, (13488 | goszcz, Gdańska Ji. (13474 


Stużąca 


"POSADY 


Ocena gospodarki miejskiej wypadła za- 
sadniczo dodatnio tak, 
jednogłośnie radni przyjęli do zatwierdza- 
jącej wiadomości zamknięcie rachunku na 
rok 1936/37. 


yn ri 


a za 


że bez sprzeciwu 
dynków, 


Zaakceptowano także przekro- * nego. 


Sygnatura: Km 98/37. 
Obwieszczenie o licytacji nieruchomości. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łabiszynie Józef 
Chrzahowski, mający kancelarię w Łabisżyńić, U. 
11 Stycznia nr 25, na podstawie art. 676 i 679 k. p. 
c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 15-go 
grudnia 1937 r. o godz. 11-tej w Sądzie Grodzkim 
w Łabiszynie odbędzie się sprzedaż w drodze pu- 


hiiczhtege przetargą należącej de dłużnika. Alfreda, 


Kletikego, rolnika*w Sadłogoszczy, pow. Szubin 
nieruchomiości wiejskiej z zabudowaniem gopodar- 
czym oraz powierzchnią ziemi 3.16.50 ha z przyna- 
leźnościami, położonej w Sadłogoszczy, pow. Szu- 
bin, woj. poznańskie. Nieruchomość ta ma urzą- 
dzoną księgę hipoteczną w Sądzie Grodzkim w Ła.- 
biszynie pod oznaczeniem Sadłogoszcz tomm IV 


wykl. 78. Nieruchomość oszacowana została na 
sumę zł 5.242,—, cena zaś wywołania wynosi zł 
3.931,50. (22592 


Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło- 
żyć rękojmię w wysokości zł 524 gr 20. 

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta- 
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładowych instytucyj, w których wolno umie- 
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warun- 
ki licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym ob- 
wieszczeniem nie będą podane do wiadomości wa- 
runki odmienne. 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li- 
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, ża wniosły powództwo 
o zwolnienie nieruchomości lub jej części od egze- 
kucji i że uzyskały postanowienie właściwego sądu, 
nakazujące zawieszenie egzekucji. 

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie od 
godziny 8 do 18, akta zaś postępowania egzekucyj- 
nego można przeglądać w sądzie grodzkim w Łabi- 
szynie, ul. 11 Stycznia nr. 27, sala nr. 4. 

Licytant winień w dniu licytacji przedłożyć ze- 
zwolenie nabycia nieruchomości od właściwej wła- 
dzy administracyjnej. 

Łabiszyn, dnia 10 listopada 1937 r. > 

Komornik: Chrzanowski. 


W myśl par. 83 rozporządzenia Rady Ministrów 
z dnia 25. 6. 1982 r. o postępowaniu egzekucyjnym 
władz skarbowych (Dz. U. R. P. Nr 62, poz. 580). 
1 Urząd Skarbowy w Bydgoszczy podaje ,do ogól- 
nej wiadomości, że dnia 43 listopada 1937 r. o 
godz. 10-ej w lokalu składnicy skarbowej przy ul. 
Konarskiego 1, celem uregulowania zaległych należ- 
ności podatkowych, odbędzie się sprzedaż z licytacji 
niżej wymienionych przedmiotów: motory elektrycz- 
ne, sztanca i formy do wyrobu cukierków, waga de- 
cymalna z ciężarkami, patefon. zegar, stoły, aparat 
fotograficzny, żarówka fotograficzna, młynek domie- 
lenia farby, lustro z podstawką, umywalka, nocne 
stoliki, wóz czterokołowy i t. d. (22556 


I. Urząd Skarbowy, 


c "i RCZEDI 
POSZUKUJĄ 
Rgentów rż 


chrześcijan do sprzedawania Ekspedientka 

narżędzi rolniczych po | poszukuje pracy do jakie- 
wsiach poszukuje „Żniwo*, | gokolwiek składu. Pod 
Lwów, Kuszewicza. (22087,Sumienna* filia. (13437 


Bufetewa 
do obsługi gości. Jagielloń- 
ska 34, Bagatela. ~ (13497 


natu Kresowego na Bielawkąch, przy czym 
w rażię potrzeby dobudowy dalszych þu- 
zarząd miejski poniesie koszta 
rozbudowy jak i urządżenia sądu apelacyj- 


odbędą się w następującym porządku: 

1.Koło Śródmieście: piątek, 12 listopada br. 

~ . godz. 20, w lokalu „Pod Lwem Mar- 
szałka Focha nr. 7. Referenci: pp. Trze- 
biński, Pałaszewski. 


postne | 


my 


wakuje posada 


p NEC Enka 


Kandydat winien posiadać ukończone studia na po- 
litechvice i praktykę przynajmiej 3-letnią w gazowniach. 
Uposażenie według umowy. 


Zgłoszenia z podaniem wymaganego wynagrodzenia 
należy nadsyłać do 20 listopada 1937 r. do Wydziału 
I-go Zarządu Miejskiego, ul. Jezuicka nr 1. 

Do podania należy dołączyć: 

1. życiorys, 
2. poświadczenie obywatelstwa polskiego, 
8. odpisy dyplomów, świadectw i fotografię. 


zarząd Miejski 
w Bydgoszczy. 


W Bydgoszczy 
przy ulicy Nakielskiej sprze- 
dam dom. Oferty pod „Przy 
tramwaju%. 22569 


22557) 


h Dom 
mieszkalny z wielkim 
chlewęm i ca. 2 morgi roli 
obok dworca Rynarzewa 
sprzedam. Stanisław Gór- 
ny. (22413 
REES 9.1 Suka SONME 

, Urządzenie 
na piekarnię, mleczarnię 
skrzynki do mąki. Dwor- 
cowa 46, (13484 


zaprowadzony 
warsztat szewski, oddam. 
Promenada 10, (22573 


Młyn 
parowy, 100 mórg, Pomo- 
rze, sprzedam 65.000, wpła- 
ty 30.00: zł., lub wydzier- 
żawię. Zgłoszenia Dzien. 
„Młyn parowy”. (22502 


lamaie Mii UAE 


66 


presso 


aparat uniwersalny do pa- 
rzenia kawy, herbaty itp. 
sprzeda bardzo korzy- 


stnie 22590 
Be-De-ie 
ulica Gdańska. - 


m 


czarne nowe z mufką 85— 
łapkowe nowe okazyjnie. 
Pomorska 38—2. 13476 


10.000 zł (13475 
resztę ceny kupna 1937— 
1940 r. sprzedam, sceduję, 
pośrednicy wykluczeni. Of. 
filia Dziennika Bydgo> 
skiego pod „1937—40”, 


j Dom 

mieszkalny I piętrowy przy 
ul Uroczej nr 6 i 8 ko- 
rzystnie na sprzedaż. In= 
formacjiudzielizawiadow= 
ca domu Majewski, Gdań- 
ska 76, 22432 


Dom 
piętrowy z piekarnią do- 
brze rrosperujący w pow. 
mieście, z powodu choro- 
by natychmiast sprzedam, 
Zgł. do Dziennika „Pię- 
trowy”, 22411 


MITATKÓWALIE 9 
Runo — Gdynia (50% 
Świętojańska 77, Kojarzy 


małżeństwa, 
rodzicom, osobom samo- 
dzielnym sfer ziemiafis 
skich, kupieckich, prze- 
imysłowych, 15 letnia prak- 
tyka, Rękojmia solidności, 


oleca się 


„DZIENNIK BYDGOSKI*. sobota, dnia 13 listopada 1937 r. Nr 261. 


Dnia 10 listopada 1987 r. o godzinie 14.30 zasnął w Bogu, opatrzony 
Sakramentami św., mój kochany mąż, nasz drogi, nigdy niezapomniany 
ojciec ś. p. 


Felili«cs Danliuncinebwyskcańi 


przeżywszy lat 73, o czym zawiadamia w głębokim smutku pogrążona 
Bydgoszcz, ul. 3 Maja 12, itepaliziimnan. 
Pogrzeb odbędzia się w niedzielę, dnia 14 listopada o godz. 16-tej, 
z kaplicy cmentarza nowofarnego. — Msza św, za duszę Ś. p. Zmarłego 
odbędzie się w poniedziałek 15 bm. o g. 8-ej w kościele farnym. (13:92 


Dnia 9 listopada 1937 r. oddała duszę swą Stwórcy swemu opatrzona Sakramentami 
św., po 25 letnim ciężkim, lecz z pogodą ducha znoszonym cierpieniu, nasza najdroższa 


siostra, ciocia, szwagierka i kuzynka 4. p. 
lericqówna 


arta van 


w 63 roku Życia, Mimo ułomności fizycznych. przez długie lata prowadziła mi wiernie 
gospodarstwo domowe, Niech Bóg Jej za to użyczy nieba. W imieniu rodziny 


Grudziądz, Dortmund, Sopoty. Ks. Jan wan Biericq. 


f Eksportacja zwłok do kościoła Najśw. Serca Pana Jezusa w piątek 12 bm, o godz. 16, Żałobne nabożeństwo 
i pogrzeb w piątek 13 bm, o godz. 10-ej. 


Osebnych zawiadomień nie wysyła się. 


(22567 Dentysta 
Marian Kempiński 
obecnie Pomorska 5, te- 


lefon 11-45, (21001 


i ODCZAŚ 
WO ĘCE DOKUC a i 
„ NIEPOGO 


Ne 
ZEC 
ZNA g 


ISU A_2 i 
CZ > WAZY eg ; G knne A | 
komad | (ZEE CENE 
PEYN PRZECIWREUMATYCZNYGKÓ) HTT TYTON 
DO KAPIELI,OSMOGENUSGJ, DDAN TESS 


JB TE BOLEŃ"... 


Kóezafiepl| 
na benzynę 32000 litrów, 9 mtr, 
dingi, 2,25 wysoki, z kompletną 
armaturą, I czworokątny basen 
około htrów, trak 
600 m/m rozpiętości, heblarka 
800 m/m, oraz wiele innych ma- 
szyn do obróbki drzewa sprzeda 
tanio (22563 


Składnica żelaza 
Bydgoszcz 
Kordeckiego 3, Tel. 28-01 


|| Ostatnie słowo wiedzy i techniki 
to okularyZakaszewskiego 


Wszelkie szkła li tylko renomowanych 
fabryk, 


Termometry, barometry, lornetki etc. 


Solidna — fachowa obsługa. 
37 - letnie doświadczenie daje 
rękojmię należytego wykonania, 


Si, Zakaszewski 


A 
optyk-mechanik (15209 


ZEISS Bydgoszcz, ul. Gdańska 9. 


Limuzyna „Austro-Daimler“ 


6 cyl — 7 miejse — 60 tys. kilometrów — po zupeł- 
nym remoncie prawie nowy wóz — cena 6.000, — zł 


ma SZpbkzeGiakŹ. 


à W środę, dnia 10 listopada 1937 roku o godz. 9,15 zmarła nagle 
i niespodziewanie namaszczona Olejami św. moja najdroższa żona, nasza 
najukochańsza, troskliwa matka, teściowa i babcia ś. p. 


ARIA mma KOlETOWA 


przeżywszy lat 73, o czym zawiadamiają w ciężkim smutku pogrążeni 
Mąż, dzieci 
Bydgoszcz, dnia 12, XI. 1937 r. 


21883 


Przenośne (21674 


piece 
i kachenbki 


Kupisz najtaniej 


SCHÓPPER, Zdimy 9. 


i rodzina, 


906} Kuorujorzpomes( 


4 Eksportacja zwłok nastąpi w sobotę, dnia 13 bm. o godz, 9,15 
z domu żałoby przy ulicy Chwytowo 8 do kościoła parafii św. Trójcy, 
gdzie o godz. 9,30 odbędzie się Msza św. za duszę Zmarłej. po czym kou- 
dukt żałobny wyruszy na cmentarz Starofarny przy ul. Grunwaldzkiej. 


22551) 


Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 


22568 Toruń; 


MŁYNY LUBiCKIE SKA Z ©. O. 


ulica Kopernika 10. 


Czytajcie Dziemnik Bydgoski 


Kafle 
piece, kuchenki przenośne, 
przybory do pieców, dogo- 
dne warunki, najtaniej 
Dworcowa 61. 21823 


| dziecięce 
ili sporłore | 
A roykminine, praktyczne 4 
jr wielkim wyborze, pa 


korzystnych cenach $ 
poleca "R 


F Kreski 


Gdańska 9. | Ę 


K SPRZEDAŻE 
Rower (22560 


damski, męski tanio sprze- 
dam, Grunwaldzka 45. 


KRISTAL: „Wladca“; w 
rol. gł. Emil Jannings, 
premiera i nadprogram. 

MARYSIEŃKA: „Siódme 
niebo* i nadprogram. 

APOLLO: „Kiedy jesteś 
zakochana* z udziałem 
słynnej artystki opero- 
wej Grace Moore, pre- 
miera i nadprogram. 

KAPITOL Marcinkowskiego 4. 
Dziś 2 filmy: „Suzzy* 
z Borysem Karloffem i 
i „Królowa JTańca* z 
Williamem Powell. ' 

BAŁTYK: „Władca pod- 


wodnego świata i kolo- 
rowy nadprogram. 


p a 
Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., 
ną dalszych stronach 1,00 zł. za milim. I łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; 
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 500/, drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniow 
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 259, 
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Z 


Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp.Akc. w e 
za kronikę toruńską: Roman Kobierski w Toruniu 


Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 5 cyfr = jedno słowo 
I, w, z, a = każde stanowi jedno słowo. 
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. 


Okazja 
24 morgi ziemi za 800 zł 
sprzedam. Zgłosz. Dziennik 
Bydg. „24”. 22543 


200 ctr. 118771 
brukwi jadalnej i 600 ctr. 
buraków  pastewnych 
sprzeda Leśnictwo Strzel- 
ce p. Maksymilianowo. 


Bekanowy (22528 
skład mięsa, dobrze pro- 
sperujący sprzedam z po- 
wodu wyjazdu. Zgłoszenia 
Dziennik Bydg. „225287, 


_„  Koleniaika 
tanio. Dziennik, 


Radio 
3 lampowe 110 wolt z a- 
kumulatorem za bezcen 
sprzedam. Poznańska 6, 
skład sieci. (22581 


Sprzedam 
tanio dom handlowy, cen- 
trum. Wiadomość Grudziądz 
Kościelna 24, 22566 


Krowę 
młodą, w dobrym szyku, 
tanio sprzedam. Fordoń- 
ska 120, lewo. (22460 


Piatformę 
radio Warszawska 25, 
podwórze. (22579 


Wóz 
roboczy i resorowy, oba 
100,—. Kujawska 4. 122561 


Singera (22555 
maszynę salonową sprze- 
dam. Gdańska 102—2. 


URLE) | 


Kino-saparat 
używany kupię, Oferty 
fiha Kino”. (13411 


Przedsiębiorstwa 
wymiany zboża, mąki po- 
szukuję zaraz. Oferty pod 
„Zbożowiee” do Dzienni- 
ka Bydgoskiego. (22550 

Kupię (22540 
zaraz piec przenośny. O- 
ferty filia Dziennika 
„Piec”. (13470 


(22541 


Kupie 
maszynę do pisania w 
dobrym stanie, Tel. 29-59. 


lekcyj w zakresie 4 klas 
gimnazjum. Zgłoszenia 
pod „5^. 


Konwersacji 
języka niemieckie- 
go korespondencji, kto 
wyuczy szybko. Oferty 
z podaniem ceny pod 
„Szybko”, (22570 


NZ ETER 


Kto udzieli 


konwersacji francuskiej 


(rod. Francuzka) 
i w których godzinach. 
Zgłoszenia č. P. 12: 
filia Dziennika. (22424 


na Reip Re AAA 


Drobne ogłoszenia 


Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 0/, drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń. | 


Młodszy (22547 
czeladnik piekarski. Pie- 
karnia, Leszczyńskiego 5. 


Przychodnia 
potrzebna. Chrobrego 16, 
m. 2. (13469 


—, Przychodnia | 


ze świadectwami. Św. 
Trójey 25—4, (22580 


służąca 
starsza wioski zaraz po- 
trzebna. Kujawska 33, pie- 
karnia. (22574 


Posiugaczkąę 
do sprzątania. Cieszkow- 
skiego 3—4. (22562 


krótsze 


Góy ónie bywają coraz to 


OE e 


portretowych na niebywa- 
łych dotychczas warun- 
kach poszukuje zakład por- 
tretowy „Renesans”,Kielce 
Focha 14. — Specjalność 
Portrety „Semi - Email”. 
Nowości fotograficzne. — 
Ządać prospektów. (22134 


Petrzebna (22445 
od 15. bm. gospodyni mo- 
żliwie z znajomością języ- 
ka niemieckiego. Zgłosz. z 
odpisami świadectw do Ma- 
jętności Szil. Nowacerkiew- 
poczta Nowacerkiew, telef, 2 
pow. Chojnice, Pomorze. 


Miedsza (22542 
solidna, przystojna panna 
do bnfetu, obsługi gości za- 
raz. Zgł. fotogr. odpisem 
świad. Dzien. „Potrzebna*. 


Krawiec (13483 
potrzebny. Dworcowa 7. 


2 barówki (1331 
potrzebne od zaraz. „Ca- 
rioca”, Pomorska 19, zgł, 


(17688! godziną 6—7, wieczorem. 


nie wolno zapominać o dobrym 
oświetleniu mieszkania. 


lampy elektryczne 


6940) 


DA. Hensel 


właśc. Sierpiński i Kasprzak 
Bydgoszcz, Dworcowa 4 


Solidne 


najnowsze modele 
poleca 


Bufetowa 
potrzebna zaraz. Dworco- 
wa 60—4, (13498 


Służąca 
potrzebna zaraz najchęt- 
niej ze wsi, Toruńska 82, 


rzeźnictwo. 22548 
Stolarz 
na sypialnie, uczeń po- 


trzebny. Stolarnia, Dwor- 
cowa 42. (13494 


Ekspedient 
bławatnik zaraz potrze- 
bny. Ernst, Stary Rynek 
nr 7, (22575 


©rkiestra 
kwintet koncertowo -dan- 
cingowy zśpiewem,dobrze 
zgrany, potrzebny od 1 
grudnia. Ostateczne wa- 
runki totografie i skłąd 
instrumentów nadesłać. 
Dwór Artusa, Toruń. (22565 


KCZED) 3 
 WCLCZWY, 
Kelnera (6646 


potrzebujesz? Zadzwoń 
1163, Plac Piastowski 17 


K 


Praczka 


Umeblowany (13489 


poszukuje pracy. Pade- | słoneczny. Garbary 30—7. 


rewskiego 3—9a. 13472 


Chłopak 
z dobrej rodziny ze wsi, lat 
21 szuka posady od 15. 11. 
lub później do miasta jako 
podkuczer. Of. do Dzienni- 
ka pod nr „109%, (22544 


Panienka (13468 
młoda, sprytna poszuku- 
je nauki w rzeźnietwie. 
Of. Filia Dzien. „M. $.”. 


Szukam 22537 
posady u samotnego pa- 
na. Dworcowa 45—14. 


Palacz 
centralnego ogrzewania 
oraz dobrze obeznany sza- 
inotowaniem wzgl. repe- 
rowaniem pieców szamo- 
towych i centralnego o- 
grzewania, z długoletnią 
praktyką poszukuje po- 
sady. Zgł. pod „Palacz” 
do Dziennika Bydg. (22558 


Rokon Y ©1U y 
Poszukują & 


Pokój 
na biuro poszukiwany 
w śródmieściu. Zgłoszenia 
do filii Dziennika Bydg. 
„Próżny”. (13415 


CEE 
A WOLNE 
Pokój 


umeblowany. Nowogrodz- 
ka 4, m. 2. 22539 


Uweblowany 
panu. Ugory 20—8 .(22559 


Pokój 
wynajmię dla bezdzietnych. 
Orzeszkowej 45. (22554 


2 próżne pokoje 
parter, słoneczne, łazien- 
ką t osobie. Zgłoszenia 
Piotra Skargi 8—5. (13482 

Pokój 
Dworcowa 3. 

Pekój 
ładny, słoneczny z biur- 
kiem. Zgłoszenia pod 
„Adolf” administr. (22589 


Pokój (13495 
elegancki. Libelta 10—4. 


Umebiowany 
Mostowa 3—5. (22582 


Gdańska 55—4 
pokój utrzymaniem sta- 
łym — przyjezdnym. 

13493 - 


(13496 


Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


Bydgoszczy. — Za wiadomości z Gdyni i wybrzeża odpowiedzialna: 


Cena w tej rubryce ] wiersz 50 gr 
1 pokojowe: 

bez kuchni. Szubińska 71 
2 pokojowe: 

kuch ogr.Sniadeckich 13/1. 


3 pokojowe: 
kuchnią. Garbary 11—2, 
3, 2, 1 pokojowe: 
kuchnia, Śniadeckich 31/1. 


COE RASY RIĘTZCZ ZA 
3 pokojowe 
komfortowe w nowym 
domu od 1 grudnia. Wia- 
domość 20 Stycznia 10, 
gospodarz. (13401 


4 pokciowe 
złazienką. Jackowskiego 21 
telef. 3745, 13490 


Dia posznknjących posady 20% zniżki 
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9. 


Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia 
nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy. 


Czteropokojowe 
albo pięciopokojowe,Snia- 
deckich 7. (15491 


4 pokoje : 
zaraz do wynajęcia. Król. 
Jadwigi 12, portier. (22576 

8 pokojowe 
mieszkanie z wszelkim kom- 
fortem do wynajęcia od 
15. 12. 1937, Zgłosz. Gdań- 
ska 51, u portiera. (22549 


Pokój 13485 
z kuchnią. Półwiejska 3. 


Obeilgę 
rzuconą na pana O. Szul- 


ca, w dniu 21. X. cofam 
i przeprasząm. Kabarow- 
ski, (13478 


Stawiene 
Czesławowi Danelowi za- 
rzuty w związku z jego pra- 
cą we firmie „Persil* co- 


fam jako niesłuszne, Karol 
Kuliński. 


22578 


ZGUBY 5 
listopada 

zgubiłam na Placu Teatral- 
nym 40; zł. Proszę zwró=« 


cić wynagrodzeniem. Plac 
Petersona 3—8. (22564 


Sos 


ŻONA POGROMCY ZWIERZĄT, 


— Wyjdź tylko z klatki, jeżeli masz od- ` 


wagę. 


Zofia Żelska 


za wszystkie inne działy: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy, 


\ 


w tekście-na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł, 
dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 Yo zniżki, 
ym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu. ` 
dopłaty. — Ogłoszenia skoinplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsea o 200/, drożej. 
wiązku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy, 


:Mrozowicka w Gdyni. 


